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Książka mmeJsza jest w głównej części przekładem 

dziełka p. l "Un martyr des pretres, Frallcisco Ferrer, sa vie, 
son otUl/re" wydanego przez Comite de dl/e/lSe des victimes 
de la represswll espagnole w Paryżu. 

Uzupełniono je, dołączając akt oskartenia, z wydanych 
przez L'Oeuvre Ferrer w Brukseli "Actes officiels da proces 
Ferrer. Akty te pod naciskiem opini i wydrukował rząd Hiszpa­
nii, chcąc oczyścić sit;: od zarzutu zbrodni spełnionej na nie­
winnym człowieku. Po ogłoszeniu ich wszakże zarzuty prze­
ciw rządowi zyskały autoryzowane uzasadnienie. Oskarżenie 
Ferrera bowiem okazało się czystą, nie popartą żadnymi 

pozytywnymi faktami konstrukcyą. 

Celem dania jasnego obrazu istotnej działalności osta­
tniego okresu życia ferrera, zwróciliśmy się do p. Anzelma 
Lorenza w Barcelonie, z prośbą o przełożenie dla nas z jt;:­
zyka hiszpańskiego na francuski kilku .sprawozdań" wycho­
wanków Szkoly Nowożytnej. Ilustrują one w sposób jasny 
system wychowania, przyjęty przez Ferrera. Zasadt;: tego 
systemu podaje sam ferrer w artykule p. l "R.acyonalizm 
wszechludzkiu w słowach prostych i niedwuznacznych. 

ut;:ść wydrukowanych w naszej książce sprawozdań 

wyjt;:liśmy z broszury p. Pierre Ramus'a: . Francisco Ferrer, 
sein Leben /Ind sein Werk". 

Niektóre daty, odnoszące sit;: do rozwoju szkolnictwa 
ferrerowskiego otrzymaliśmy od p. Jose Casasoli, dyrektora 



szkoły typu Ferrerowskiego w Walencyi, ongiś nauczyciela 
w Escuela Moderna w Barcelonie. 

Dane z działalności L'Oeuvre Ferrer, uchwałę Rady 
miejskiej w Brukseli w sprawie monumentu Ferrera i kliszę 

pomnika przesłał nam sekretarz główny l'Oeuvre Ferrer 
Pro! Eugeniusz Monseur. 

Wszystkim naszym przyjaciołom, którzy ułatwili nam 
wydanie niniejszego tomu, składamy na tern miejscu serde* 
czne podziękowanie. 

Styczeń 191 l. 

TOWARZYSTWO ETYCZNE 
W KRAKOWIE. 



Rok minął w dniu 13. październ ika 1910 r. od chwili 
rozstrzelania ferrera. Podczas, gdy zachód Europy posiadł 

już calą bogatą literatur!;, odnoszącą si!; nie tylko do osoby 
Ferrera, ale, co ważniejsza, do jego dzieła, (oeuvre Ferrer) to 
u nas oprócz 2·ch broszurek l) (nb. w duchu dla Ferrera 
i jego idei nieprzyjaznym) do dziś dnia nic zgoła nie po· 
siadamy w tej kwestyi. 

Wydawnictwo niniejsze wytkn!;lo sobie cel dwojaki: 
po pierwsze pragnie ukazać czytelnikowi polskiemu postać 

Ferrera w możliwie bezstronnem oświetleniu, a po drugie 
przedstawić w główniejszych zarysach, jaki był duch Ferre· 
rowskiej idei. 

Czytelnicy książki niniejszej, zauważą najniezawodniej, 
te wszystko to, czego pragnął, o co walczył i za co zginął 
Ferrer, to są właściwie ich własne myśli, marzenia, walki ... 
Ludzie tacy jak Ferrer są wytworem i własnością ogółu. 

Czego chciał ferrer? Odpowiedi krótka: pragnqł wy· 
kut posąg człowieka. ferrer bowiem wierzył w człowieka 
i ukochał go całą duszą. Zdawał sobie przytem jasno sprawę, 
że przeci!;tny typ ludzki, tworzą~ dziś na ziemi olbrzymią 
większość, to zaledwie mizerny, niedokształcony lub zwyro­
dniały okaz gatunku człowiek. 

') Dr. Włodzimierz Czcrkawski: Sprawa FClTeJU. I(raków 1909. 
Proces Ferrera. Akta ofjcyalne. Częstochowa 1010. 
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Badając przyczyny tego smutnego zjawiska i szukając 
sposobu, w jaki by najskuteczniej motna było rozwój czło­

wieka - wolnego twórcy zabezpieczyć, - doszedł Ferrer do 
przeko nan ia, że mi~dzy wczoraj i dziś na letałoby właściw ie 

gruby mur wybudować, że cały dotychczasowy umysłowy 
dorobek ludzkości należałoby poddać gruntow nej rewizyi, 
zburzyć prawie wszystkie dotychczasowe wartości, a pracę 

nad wykuciem posągu człowi eka rozpocząć zu pełnie na nowo. 
I w istocie walii on taranem we wszystkie zmurszałe 

prLesądy, nicował rMoe prawdy uuznane", druzgotał i ośm ie­

szał różne nietykalne tabu, a natomiast z odwagą i śm iałością 
niezrównaną rzucał nowe hasla, idee, wygłaszał nowe poglądy. 

To też nowemi szkołam i w calem znaczeniu tego wyrazu 
były wszystkie prLez fe rrera zalożone instytucye wycho­
wawcze. "Swobodne i szczęśliwe dziec i ństwo" oto napis jaki 
okala piękną winietę, karty tytułowej pisma, wychodzącego 
pod redakcyą Fcrrera \'II Brukseli i zatytułowanego IIL'Ecole 
renovće". "Wychowanie dziecka powi nno być dzie łem nie­
tylko szkoły, ale harmonijne m współdziałaniem wszystkich 
tych, którzy je kocltająQ. - Oto motto d rukowan e staJe na 
pierwszej stron icy tegoż pisma. 

Szczęśli wemi dziećmi rozwijającem i s ię \V atmosferze 
swobody i miłości byli wychowankowie ferrerowskich 
szkół, - pelnemi garściami czerpali z krynicy nowych prawd ­
czytelnicy ferrerowskich wydawnictw. - Obrońcom dotych ­
czasowego porządku wydala się ta twórcza dzialalnośt f er­
rera - burzycielską i rozkładową. Postanowili radykalnie 
zabezpieczyć s ię przeciw nowatorskim jego zapędom. 

Szkoły jego zamknięto. 
Księgarnię wydawniczą (11 0.000 tomów) i drukarnię 

zniszczono. 
Ferrera rozstrzelano . 
.. Niech tyje nowa szkoła" wyrzucił f errcr z piersi 

w ostatniej swej chwili. 
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.Niech żyje nowa szkola" odpowiadają Mu gorąco 

wszyscy ci, którym ciasno i duszno w ramach dzisiejszego 
życia, których tycie samo jest jedną ustawiczną walką z ciem· 
notą, przesądem, obłudą, podłością i tchórzostwem, a którzy 
mimo to wszystko, jak On wierzą w człowieka i kochają 
człowieka. 

Przeżywamy przełomowe chwile. Tołstoj , Ibsen, Nietz· 
sche zwiastują nam nowego człowieka. Rewizya prawd od· 
wiecznych dokonywa się w umysłach ludzkich z gorączko· 
wym niepokojem. u Szcz~cie" dnia wczorajszego już nam 
nie wystarcza, przeciwnie patrzymy na nie z pewnem zdzi­
wieniem i politowaniem. Myśl ludzka ogarnia coraz szersze 
horyzonty, coraz głębiej drąży, coraz gruntowniej przenika. 
J coraz dokładniej poznaje człowiek sam siebie. Starożytna 

maksyma gnoli seauton dzisiaj dopiero zaczyna być przez 
ludzkość zastosowywaną w życiu. Dziś już nie umiemy wy­
obrazić sobie inteligentnego człowieka, któryby na progu 
życia sam dla siebie nie usiłował rozwiązać swojej własnej 

zagadki. "Kto jestem" oto najbardziej dręczące dzisiejszego 
człow ieka pytanie. Ale to wniknięcie w siebie, dało człowie­

kowi zdobycz wielką. Człowiek zobaczył wprawdzie calą 

swą potworność ale też i siłę swą poznał. Zrozumiał, że 

sam za linię swojego życia jest odpowiedzialnym. l tycie to 
droższem mu jeszcze si~ stało, gdy zrozumiał, że kierować 
niem jest mocen. I wszelkie ża l e, pretensye, wymagania skie­
rował człowiek sam ku sobie, .. stał się" jak mówi Nietzsche 
.. sam sędzią swojego zakonu~. 

I oto zdobywa się człowiek dzisiejszy na bohaterskie 
pr6by i wysiłki, by władztwo swoje nad sobą i swojem tY­
ciem uwydatnić. Rzecz prosta, że ciężkie walki ciągle staczać 

musi, na całej bowiem lini i musi się przeciwstawiać dotych­
czasowym poglądom na tycie, zakorzenionym przesądom, 

panującym zwyczajom, obowiązującym prawom. A przede-
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wszystkiem musi zwalczać zaszczepioną sobie przez wycho­
wanie lub tet odz i edziczoną bierność i wyrosłe na tym 
gruncie niedołęstwo, wygodnisiostwo, apatyę, niewiarę wre­
szcie w siły swe własne i odwrotnie wiarę w fatalizm, 
w przeznaczenie. 

Z chwilą wzięcia na siebie odpowiedzialności za ży­

cie - zwalił sobie człowiek olbrzymie brzemię na ramiona, 
odtąd musi wystarczyć sam sobie, zamknięte są przed nim 
wszelkie tłumaczenia, usprawiedliwienia, ucieczki, składanie 

winy na warunki, los, konieczność, tak wygodne a tak de­
moralizujące zasłanianie się słabością natury ludzkiej. Odpa­
dają mu z tą chwilą wszelkie pociechy religijne, wszelkie 
orędownictwa, laski, wszelkie pozaświatowe odszkodowania. 

Życie jest celem żyda, a twoTzenie życia jest jego za· 
dalliem. Za zmarnowanie życia , za niewyzyskan ie złożonych 
przez naturę - w człow ieka zasobów, sam człowiek ponosi 
dziś winę i odpowiedzialność. Badanie tych zasobów, umie· 
jętne ich wyzyskan ie, by z ich pomocą jaknajpiękniejszą linię 
życia zbudować, oto praca olbrzymia, dopiero rozpoczęta. 

Wszystkie dotychczasowe prawdy, dogmaty, światopoglądy 

runęły - człowiek tworzy nowe wartości i wartości te za­
stosowuje w życiu. Stąd tei kaidy krok jego jest ekspery­
mentem. Że wiele kroków fa łszywych czyni, jest rzeczą nie­
unikn ioną . Inaczej zresztą nigdy nie bylo i wprost być nie moie. 
Bez prób, bez walki, bez ofiar źadna nowa prawda nie może 
się wypromienić. Narodziny "wolnego twórcy" okupić rów­
niei musi ludzkość ofiarą wielu szlachetnych jednostek. 
Z jednej strony szeregi samobójców - ludzi rozumiejących 
i odczuwających bankru ctwo wszystkich wytycznych dotych­
czasowego życia, a nie mających dość si ły, by pójść nowemi 
torami. Z drugiej strony męczeńskie ofiary przemocy i gwał­
tów popełn ianych przez obrońców dotychczasowego porządku 
rzeczy. 
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Wszyscy ci, co znaleźli moc wystarczającą, by nowe 
prawdy własnem stwierdzić życiem, w dzisiejszych warun­
kach muszą stać poza społeczeństwem, po za t. zw. wi ęk­

szością, mów iąc ściś l ej. Jednostki zaś takie, jak f errer, którzy 
całych siebie poświęci li apostołowaniu prawd nowych I) -
muszą 'IV oczach tej większości uchodzić za istoty niebez­
pieczne, zbrodnicze, przeciw którym za wszelką cenę bronić 
się trzeba. Wszyscy niewolni - wolnych nie zn oszą. 

A największą nienawiścią darzą od wieków tych, którzy s i ę 

biorą do zakładania fundamentów pod budowę nowego jutra. 
~ Oorszyciele młodzieży' od Sokratesa do Ferrera, to 

najwięksi zbrodniarze wśród ludzi. Trucizna, czy kula oto 
jedyna godna ich niecnych postępków zapiała. Dwadzieścia 
cztery stulecia rozdziela te dwa tak sobie pokrewne wyrok i 
śmierci. 

Sokrates gorszył młodzież, bo ją pouczał o innych bo­
gach a nie o tych r które powszechnie były uznane. Ferrer 
z programów szkół swoich usunął nauk~ relig ii i na rozumie, 
a nie na wierze oparł zasady swego wychowania. Obydwaj 
zginęli . Młodzież w przekonaniu tych, którzy zbrodni mor­
derstwa dokonali, wstała uratowaną, a przyszłość G recyi 
czy Hiszpanii ocaloną t 

O jednem wszakże zapomnieli ci obłudni obrońcy mło­

dzieży Każda zbrodnia rodzi mścicieli. ferrer zginął, ale dz ieło 

jego żyje. Śmierć ferrera sprawiła, że idea jego daleko gorliw­
szych zyskała wyznawców n iżby tego dalsze życie ferrera 
dokazać mogło. Dzieło Ferrera rozwija się wspaniale. 

Wszyscy, kt6rzy naprawdę pragną przebudowy życia, 

godzą się z Ferrerem, że żadne połowiczne reformy, żadne 
półśrodki nic tu nie zdziałają. 

I) ferrer powiada sam o sobie:: nie rozumie: m wprost tycia be:z 
propagandy; wszędzie gdzie: się tylko znajduję, na ulicy, w kawiarni, 
w tramwaju, na kolei, wobec każdego, kto mi się nadarzy muszę cośko l · 
wiek propa20wać. 
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Tylko drogą wychowania j to wychowania od pierw­
szych chwil życia osiągnąć sic: da stworzen ie człowieka no­
wego. A tylko człowiek nowy - nowe życie stworzyć potrafi. 

Bez tego wszystkie najpiękniej obmyślane i przepro­
wadzone reformy, prędzej czy później wlasnemi rękami czło­

wieka zniszczone lub wypaczone zostaną. 

Jak należy rozumieć w najgłówn iejszych zarysach pod­
stawy nowego wychowania? 

Dziecko (a nastt;:pnie człowiek) od wieków było uwa­
żane za własność: rodziców, kośc"i oła, państwa , narodu, spo­
łeczellsłwa. Wszyscy ci jego "właścicie le" starali siE: urabiać 
go każdy na swój sposób. Wychowywano tedy człowieka na 
dobrego członka rodziny, gorliwego wyznawcę kościoła, 

zacnego obywatela państwa, dzielnego syna ojczyzny, po­
żytecznego członka społeczeństwa, kobietę zaś wychowywano 
na dobrą tonę, matkę, gospodyni~. 

Dziecko - niemowl~ częstokroć jut w dniu urodzin 
znaczono odpowiedniem znamieniem i tworzono zell w ten 
spos6b katoli ka, prawosławnego, kalwina lub wyznawcc; 
starego zakonu. 

\VI ten spos6b r62ne wyznania zabezpieczały sobie li­
czebnie szeregi wyznawc6w i tworzyły zastępy bojownik6w 
za kości6ł i w iarę. Następowało wychowywanie w zasadach da­
nego wyznania. Dziecko, umiejące za ledwie składać pierwsze 
wyrazy uczono powtarzać słowa " Bozia " "Niebo" "pacierz" 
~modlitwa" przyczem rozpoczynano odpowiednią tresu rę 
postawy, gest6w i mimiki dziecka. Powoli przychodziły 

opowiadania o nagrodach, karach, o sądzie ostatecznym, 
o lIiebie, piekle, ogniu wiecznym, o aniołach i djabłach. 
Potem wpajanie dogmatów o trzech Osobach, a jednym Bogu, 
o Niepokalanem Poczęciu , wreszcie naucza nie o grzechu pier­
worodnym, o grzechach śmiertelnych, grzechach przeciwko 
Duchowi Świętemu itd. itd.Z biegiem czasu utrwalało się te nauki 
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odpowiedniemi praktykami relig ijnemi, od mawianiem godzi­
nek, koronek, różańców, litanij, uczęszczan iem na nabożeń­

stwa, na rekolekcye itd. Dziś już w sferach inteligentnych 
podobne wychowywanie dzieci spotyka się z coraz surowszą 
krytyką. Przeciętny jednak ogół spoleczcllstwa w znacznej 
wickszaści pozwala jeszcze do dziś dnia urabiać swe dzieci 
w sposób powyżej opisany. Co ciekawsze to fakt, :te bar­
dzo wiele rodziców, pomimo, że sami już wierzącymi nie 
są, pozwalają babkom, niańkom, bonom na wykonywanie 
z dziećmi swemi wszystkich wyżej wymienionych ekspery­
mentów pedagogicznych. 

Chyba zbytecznem jest wykazywanie, że podawanie 
dziecku pojęć, których 0110 rozumem swym ogarnąć jeszcze 
nie jest zdolne - z nOWQczesnem pojmowaniem wychowa 
nia stoi w zasadniczej sprzeczności. Kto bowiem chce 
w dziecku rozwinąć samodzielne myślenie, ten musi staran­
nie unikać narzucania mu gotowych poj~ć, formułek, dog­
matów, wogóle tego, czego nie można ani zmysiami, ani 
rozumem ogarnąć, co wkracza w dziedzin~ pozazmysłową, 

metafizyczną, słowem tego wszystkiego, do przyswojenia 
czego koniecznie potrzeba wiary. 

Wrażliwości i bezkrytycznośc i dziecka nie wolno wy­
zyskiwać celem narzucania mu jakichkolwiek dogmatycznych 
formułek, ponieważ w mi~kki i delikatny mózg dziecka 
wrastają one głęboko, by na długo zniszczyć możność ja­
snego i trzeiwego sądu. 

Wszystko powyższe odnosi si~ zarówno do wierzeń 
religijnych jako też i do wszelakich doktryn społecznych czy 
politycznych. Ten sam błąd, którzy popełniają np. rodzice 
katoliccy, pragnący wychować dziecko na dobrego katolika, 
popełniają również socyaliści, którzy dzieci swe na gorli­
wych socyalistów wychowywują. Jedni i drudzy, okaleczając 
mózg dziecka wyrządzają mu krzywd~. I jeś li nawet pewna 
liczba wychowanków takie niefortunne eksperymenty zwy-
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cięsko przetrzyma i wkońcu na własny trzetwy pogląd 

zdobyć się potrafi, tern niemniej bardzo duta ich część na 
zawsze dogmatykami lub doktrynerami pozostan ie. 

Nie ulega wątpliwości, że po wszystkie czasy istnieć 

będą umysły, które bez doktryny lub dogmatu osiać się nie 
potrafią i z tern liczyć się trzeba, nigdy jednak nie wolno 
wychowywać dziecka w zasadach tej lub owej doktryny, 
narzucać mu tak ich lub innych dogmatów. 

W dziecku nalety przedewszystkiem kształcić spostrze­
gawczość, wratliwość i zdolność myślenia. Trzeba je uczyć 
patrzeć na około siebie i to patrzeć wlasnemi oczyma. Jako 
wspaniała ilustracya por6wna\l:'cza metod wychowawczych 
dawniejszych i dzisiejszych posłużyć mogą rysunki dziatwy. 
Dawniej dzieci rysowały dany przedmiot tak, jak go widział 
nauczyciel - dziś rysują go tak, jak go widzą same. Motna 
dziecko zmusić do bardziej uwatnego spojrzenia na przed­
miot, moina na pewne szczegóły zwrócić umiej~tnie jego 
uwagę, dziecko jednak musi szczegóły te zobaczyć samo, 
nie wolno nauczycielowi powiedzieć: mnie się ten przedmiot 
tak i tak przedstawia. Dziecko bowiem niesłychanie latwo 
ulega suggestyi i swemu kierownikowi Ueśli ma doń zau­
fanie) wierzyć będzie do tego stopnia, te gotowe jest zaha­
czyć nawet takie szczegóły, których tam wcale niema. Kształcenie 
umiej~tności patrzania . u dzieci, to jedna z podstawowych 
zasad nowoczesnego wychowania. 

Dziecko, które si~ patrzeć nauczyło, posiadło najważ 
niejszy klucz do samodzielnego rozwoju dalszego. Powoli 
przychodzi badanie, dociekanie, kombinowanie, myślenie. 
Wychowawca poprzestać winien na roli życzliwego doradcy. 

I jeszcze jedno porównanie nasuwa się tutaj. Znane są 
wszystkim sztuki, jakich dokazują ogrodnicy przy cięciu 

i formowaniu drzew.. Rótne palmety, świeczniki, puhary, 
sznury poziome i pionowe, s łowem najdziwaczniejsze kształty 

dadzą się z drzewa wytworzyć. Z człowiekiem dotychczas 
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robiono to samo. W dzieciństwie, gdy do odpowiedn iego 
naginania człowiek jest podatny - wyzyskiwano h:: jego 
podatność w sposób wprost niesłychany. Wykorzystywano 
wszystkie najnitsze uczucia i instynkty rzekomo dla celów 
pif;knych i szlachetnych. Le przypom nimy ty lko rolf;, jaką 
odgrywał dotąd strach i groiba, albo nagroda i kara w t. zw. 
pedagogii. I z pomocą tego rodzaju metod pedagogicznych 
tworzono z dzieci różne najdziwaczniejsze postacie, które do 
naturalnego prawid łowego typu człowieka tak się miały, jak 
owe drzewa karłowe, do pięknych drzew wysokopiennych. 
Oziecko.dziczek prLez wychowan ie ma być tylko rozwinięte, 
uszlachetnione, lecz nigdy zniekształcone lub sztucznie ufor­
mowane. Obowiązkiem wychowawcy dostarczyć mu wszyst~ 

kich do praw idłowego rozwoju potrzebnych warunków, 
a prócz tego pilnie baczyć, by kazde chorobliwe skrzywie~ 

nie lub wypaczenie jaknajstaranniej wyleczonem zostało. Tak 
zwane ~złe" instynkty, "zbrodnicze" popędy zagi ną w czlo~ 
wieku same przez się, przez niemoźność zasłosowania ich 
w życiu, zresztą staranna kultura cech dodatnich prowadzi 
do zagłuszen ia cech ujemnych. Wszak znane są już dzisiaj 
pewne organy w postaci szczątkowej, do której doszły przez 
stałe ich nieuźywanie, - tak samo pewne zle uczu cia, 
a zwłaszcza impulsywne reakcye z czasem tylko w postaci 
szczątkowej będą i stnieć w człowieku Już i obecnie kul­
turalny człowiek nie reaguje wybuchowo gn iewem, a tem 
mniej nie dochodzi nigdy do stanu t. zw. zapamiętan ia , czy 
niepoczytalności. Tak samo wraz z kulturą zan ika mściwość, 
zazdrość i inne tak pospolite u niekulturalnych osobników 
uczucia. 

Rzecz prosta, że mówi s ię tutaj o calkowitem wycho~ 

waniu t. j. zarówno fizycznem jako tet i duchowem. To, co 
się mówiło o zniekształcan iu duch owem, da się żywcem 

przenieść na wychowanie fizyczne. Większość dzieci, po mia~ 
stach zwłaszcza, tyje dziś w warunkach zupeł nie rozwojowi 
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fizycznemu niesprzyjających. Zdrowe piękne cialo, zdolne 
do przezwycię.tania wszelkich wrogów tycia fizycznego -
to cecha najpierwsza, warunkująca wprost istnienie człowieka 

nowego. Wszystko, co słabe, co chore, co kalekie fizyczn ie, 
jest lem samem skazane na kalectwo uczuciowe i umysłowe­

Patrzy to i reaguje na świat i zycie przez pryzmat swojej 
choroby, kalectwa, słabości. Do odczucia radości życia, ja­
kołei do wyżycia jego pełni - lemsamem jest lo niezdolne, 
Pośredn io staje się przyczyną bólu i cierpień nietylko dla 
siebie lecz i dla innych. Nowe wychowanie dbać tedy musi 
o kulturę ciała. Nie iqzie tutaj o wychowanie atletów o po­
tężnych bicepsach, ani gimnastyków cyrkowych, lecz raczej 
o wytworzenie typu bardziej pokrewnego człow iekowi pier­
wotnemu, dzikiemu. Przyroda powinna być tłem człowieka, 

jego naturalnem środowiskiem. 
Dziecko-młodzieniec w katdej okolicznośc:i powinno 

umieć dać sobie radę. Tak n. p. ani deszcz, ani mróz, ani 
spiekota nie powinny mu być zaporą na drodze do wyko­
nania zamierzonej, a koniecznej czyn ności. Przyzwyczajenie 
do wycieczek pieszych po górach czy nizinach, łyżwiarstwo, 
narciarstwo, pływanie, jazda konna, wszystko to uniezależ­

nia cz łowieka od trudności, jakie natura co krok stawia mu 
na drodze. Człowiek powinien dokład n ie poznać przyrodę, 

wczuć s ię w ni1\, zespolić się z nią jaknajdokładniej , stać się 

dzieckiem natury, jej integralną cząstką! 

\V tych jedynie warun kach wzrosnąć mote człowiek 

zdolny do istotnego władania sobą, niezaletny od instynk­
tów, prawdziwy, jak mówi Nietzsche, " władca i rozkazo-
dawca zmys/.om swoim". . 

Dzisiejsi wychowańcy miast, .tyjący w oderwaniu od 
przyrody, często w zupełnej z nią niezgodzie, doprowadzili 
ludzkość do tego stanu niemocy fizycznej i duchowej, w ja­
kiej widzimy ją dzisiaj na ogół. Niemoc bowiem fizyczna, 
jako bezpośrednie następstwo sprowadza niemoc duchową. 
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Dekadentyzm umysłowy i moralny - to rezultat fizycznego 
zwyrodnienia. 

Tak tedy swobodny rozwój fizyczny i duchowy dziecka 
o zasadnicza podstawa nowoczesnego wychowania. Wyzy­
skać, rozwinąć, udoskonalić wszystko, co w dziecko złotyła 
natura, oto jedyne zadanie pedagoga nowego. Wszelkie za­
sady, tearye, zalożenia, w myśl których pedagog dawny 
urabiał swego wychowanka - były to pęta w których 
wzrastał człowiek-niewolnik. 

Człowiek nowy będzie wiernym sobie, a nigdy zasa­
dzie, będzie posh:pować tak, jak mu nakazuje jego wewnę­
trzne przekonanie, jego własna przez nic i nikogo nie gwał­

cona wola, - a nie przymus zewnętrzny, zwyczaj lub obo­
wiązek. 

Musimy dać dziecku uswobodne i szczęśliwe dzieciń­

stwo", j eśl i chcemy człowieka wolnym i szczęśliwym zobaczyć 
w tyciu. Dopiero wówczas, gdy człowiek dojdzie do zrozu­
mienia, iż dla tego tyje, te tyć chce, a nie dlatego, że 

musi i gdy będzie żyć tak jak chce, a nie tak jak musi, 
dopiero wówczas będzie prawdziwie wolnym i szcz~liwym. 
l dopiero wówczas przesłanie być ziemia .. padołem płaczu·, 
a życie .. utrudzającą wędrówką· - wszelkie zaŚ marzenia 
o niebach, rajach, nirwanach cz("mś niezrozumiałem się słaną· 

W wolności tedy wychowywać będzie szkoła nowa. 
A w wolności wychowane dziecko już sobie pęt narzucić 

nie da, ani temsamem narzucić ich drugiemu nie potrafi. 
Dotąd jednakże nawet najradykalniejsi, najczerwieńsi 

wyznawcy różnych utopii społecznych, - mówią, że walczą 

o wolność, ulegają złudzeniu. Socyalista n. p. który twierdzi, 
że walczy o wolność zapomina, te człowiek, który całkowicie 
zaprzecza jakiegokolwiek wpływu woli ludzkiej na ukształ­
towanie się warunków tycia - tern samem zasadniczo się 

sprzeciwia pojęciu "wolny człowiek - o I tacy nie stworzą 
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lepszego, szczęśliwszego jutra, bo, uzależniając człowieka od 
zewnętrznych warunków, tern samem skazują go na nieza­
dowolenie. Tylko ten człowiek szczęśliwym czuć się może, 
który sam doli swojej jest twórcą i który za tycie swoje 
sam bierze odpowiedzialność. 

Od nowej szkoły spodziewamy się tedy, że, wychowu­
jąc dzieci w wolności - prawdziwie wolnych ludzi nam 
stworzy. Ale wychowan ie w wolności to jeszcze nie wszystko. 
Młode pokolenie wychowywać się winno w prawdzie. I to 
niełylko świadome kłamstwo i obłuda z wychowan ia usu­
nif:te byt muszą. A także nie tylko kłamstwo w słowach, 

ale też w czynach i w życiu. Nauczyciel wychowawca dzi­
siejszy, jakże często przeciw temu kardynalnemu wymaganiu 
wykr:l cza. N To się nie zgadza z majem przekonaniem, ale 
nie mogę post~pować inaczej, bo mię z posady wyrzucą, 

bo sobie popsuję karyerę, bo to mojej opinii zaszkodzi, 
bo to moich najbliższych naraziN. I klamią wychowawcy -
a w ich ś l ady wstępują wychowaJ'tcy. I powoli nawet 
wytwarza s ię przewrotna ideologia. Jeśli o dobry cel 
idzie - klamstwo jest uważane za brOił szlachetną, a "do· 
brym u celem każdy co innego nazywa. Są ludzie, którzy 
kłamią rzeczy najbardziej zasadnicze, najbardziej dla czło­

wieka święte, byle interes stronnictwa, do którego naleią, na 
tern mógł zyskać. "Nie możemy się przyznać głośno do 
tego, że jesteśmy niewierzący, bo stracimy zwolenników, 
a dla dobra sprawy ich liczba tak wiele przecież znaczyu. 
"Żeni~ si~ z nią, choć jej nie kocham, bo jej pieniądze 
przydadzą si~ dla celów przezemnie ukochanych"_ "Nie mo­
żerny otwarcie pisać tak, jak myślimy, bo stracimy prenu­
meratorów, bo książek naszych publiczność kupować nie 
będzie, a, przyczaiwszy się, przemycimy niejedną dobrą myśl"_ 
"Jako człowiek uważam, że pan ma racYę, ale jako urzęd­
nik, muszę pana ukarać N • I tego rodzaju obłudne postępo­

wanie tak weszło w krew dzisiejszego człowieka, że wyma-
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gania, by żył i postępował zgodnie z przekonaniem, abso­
lutn ie zrozumieć już nie mote. ludzie przywykli i ść po li ­
nii naj mniejszego oporu . Każda trudność, katdy wysiłek, 
a c6ż dopiero walka, tak ich przeraiaj<L że z jednego kłamstwa 

brną w drugie i całe ich życie staje s ię jednym fałszem, -
jedną obłudą. 

Nowa szkoła - nowe wychowanie musi w tym kie­
runku dokon ać radykalnego przewrotu. 

Dochodzimy do ostatniego postu lału nowego wycho­
wania. 

Dziecko wychowanem być winno w mi/ości. Wycho­
wanka otoczyć naleźy taką atmosferą, by mógł w rezultacie 
ukochać człow ieka, wymarzyć, wypieścić jaknajpiękniejszy 

jego wizerunek, a potem w samym sobie zna leić marzenia 
tego odbicie. Ukochanie zaś człowieka w sensie powytszym 
doprowadzić z konieczności musi do zgodnego współżycia 

wszystkich ludzi na ziemi. I same przez się znikną z po­
wierzchn i życia wszystkie te przejawy, które w nienawiści 

mają swe źródło . A więc wojny, kary śmierci, więzienia, 

sądy, inkwizycye, tortury, pojedynki, wszelaki gwał~ prze­
moc, przymus czy to fizyczny czy mora lny. 

Ody potrafimy wychować nowe pokolenie w miłości, 
wol ności i prawdzie, nadejścia nowego lepszego jutra mo­
żemy być pewni. 

A jutro to rozumiemy jako zgodne współżycie zdro­
wych, silnych, dzielnych, WySO/łq kulturą myślową i czu­
ciowq obdarzonych jednostek ludzkich. 

Wytworzenia takich jednostek spodziewamy się od no­
wej wolnej szkoły. 

Niech żyje wolna szkoła ! 

Niech się rozwija wielkie Ferrera dzieło! 

I/X II 1910. Kazimiera Bujwidowa. 
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FRl1NClSCO FERRER. 
I. 

PIERWSZE KROKI. 

Człowiek, którego zamordowała fanatyczna nienawiść 

hiszpańskich ksif::ży, był apostołem. Posiadał niewzruszoną 
pewność siebie, prostotę i bezwzględną prawość. Od dziecka 
jut przejawiała się w każdym jego czynie ta pewność 

i skromność. Obdarzony nadzwyczajną energią nigdy się 

nie zrażał niczem, gdy zaś na drodze stanęła mu nie­
przezwyciężona przeszkoda, umysł ten przedziwny w służb ie 

żelaznej woli, prowadził swoją pracl': dalej w innej formie 
lecz z tym samym zapałem. 

Każdy, kto miał sposobność zetknąć się z nim przez 
czas choćby krótki, uderzony był jego uprzejmością i zmy­
słem praktycznym. Nie wyobratał on sobie, t e od jednego 
razu stworzy skończone dzieło w kraju, gdzie wszystko było 
do zrobienia, lecz przeciwnie, stara ł się je doskonalić z dnia 
na dziell. Ciche jego oczy rozblyskały radosnem światłem , 
ilekroć jak ieś powodzenie zaznaczało nowy punkt zdobyty 
w dziele wyzwolenia. 

ferrer mówił mało, słuchał wiele. Lubił otoczen ie lu­
dzi mądrych. Stosunki jego w Pary tu, gdzie żył długi czas, 
były bardzo roz ległe. W Londynie, Brukseli, Rzymie, poznał 
go cały świat myślący, wszyscy, którzy pracowali na polu 
wiedzy Xx. wieku i wszyscy walcZ<łcy o wyzwolenie czło­
wieka. Uwzględniał zdanie innych, z zajęciem przysłuchiwał 
się dyskusyom i zawsze brał w nich tywy udział . 
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Skromny, cichy, mądry: oto, jakim był franc isco feTrer. 
Całą swoją energi~ skierował ku rozumnemu wycho­

waniu swoich rodaków. To było w jego oczach naj ważniej­

szem zadaniem do spełnienia w Hiszpanii. Poświęcił się też 
wykonaniu tej pracy całkowicie. Sprawę odrodzenia ojczyzny 
pojmował Ferrer w sposób najbardziej zasadniczy. Nie spo­
dziewał się wiele po propagandzie wśród dorosłego i w sta­
rych, więziennych warunkach wyrosłego pokolenia. Nie wie­
rzył w rewolucyę dokonaną przez starych ludzi. Postanowił 

wychować Człowieka Nowego, wychować go w atmosferze 
Wolności i Prawdy, iżby nie mógł już przywyknąć do lań­
cucha absolutyzmu i kościelnego kłamstwa .). 

Było to zadanie olbrzymie w kraju, gdzie na 100 mie­
szkańców BO - SS-du nie umie przeczytać swego nazwiska. 

Urzeczywistniając ten wielki zamiar, dla którego oddał 
cały swój czas i cały majątek, ściągnął ferrer na siebie za­
jadłą nienawiść duchowieństwa. Kasta owa, w Hiszpan ii 
dzierżąca niepodzielnie władzę, umiała aż do tej pory utrzy­
mać rozwój umysłowy większej . częśc i półwyspu Pirenej­
skiego na poziomie, na jakim znajdOwał się za czasów Ka­
rola v. NaU(~zanie katolickie jest prowadzone w ten sposób, 
że prowadzi w rezultacie do grubego fetyszyzmu. Nierzadko, 
zwłaszcza w prowincyach południowych, zdarza się widzieć 
kobiety okazujące żywy entuzyazm dla pewnych obrazów 
Matki Bożej, zaś głęboką pogardę dla innych. -

W tym nieszczęś liwym kraju panem jest wciąż jeszcze 
ksiądz, krzykliwy i bezwstydny, zapalony miłośnik walki 
byków, sprośny i z niczem się nie liczący. \'fi swoich rękach 
trzyma cześć i bezpieczeństwo rodzin, udziela rad co do 

0) Wszyscy wielcy refonnalorowie i burzyciele nowoaeśni przede­
wszystkiem odznaczają się glębokiem ujęciem i zrozumi('ni('m sprawy wy­
chowania. Problem pedagogiczny stanął na czele współczesnych probtt'­
mów kultury. Stąd charakterystyczna ~walka o szkołę· prowadzona na 
calym obszarze Europy i stanowisko państwa w tej walce. (Przyp. tłum .. ). 
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użycia majątku, mięsza s ię do rozporządzeń testamentowych, 
i kładzie ciężką dłoń na życiu wszystkich. Działalność wstecz­
ni cza kleru przeszkadza wszelkiemu postępowi, niweczy prze­
mysł i rolnictwo i piorunuje przeciw tym przemysłowym 

prowincyom, które eksploatując swoje bogactwa naturalne, 
nabierają zamiłowan ia do swobody. 

Stąd pochodzi, ze nieszczęśliwa Hiszpania, którą ledwie 
wspomnieć można wobec niesłychanego rozwoju przemysło­
wego Europy, ma najbogatsle prowincye w tym stal1ie kul· 
tury, w jakim były za rusów Maurytańskich. Kto widział 
kiedykolwiek Andaluzy" pamięta swoje zdziwienie z powodu 
niewyzyskania bogactw tego cudownego kraju. 

Ksiądz chce zachowaćswoją władzę· Jednę i tę samą klątwę 

rzuca na liberałów, republikę i wolnomularstwo, nazywając 
wszystko wyrazem: anarchiści, co w jego języku zna­
czy : podpala.cze. Twierdzi, że w Hiszpanii za dużo jeszcze 
wolności . Nie podtrzymuje ona wcale, wedle jego zdania, 
jednolitej łączności między członkami kleru i obowiązkiem 

znoszen ia ze względu na swoją zresztą ca lość monarchii Al­
fonsa, której kler niecierpi i życzy jej rych łego upadku . 

Nie porzuca ksiądl swych marzeń o bezwzgh;dnej wła­
dzy. Piętnuje wciąż pracowitą Katalonię republ ikańską, wspa­
niałą Walencyę i przemysłowe miasta północne. Pragnie on 
też - rewolucyi, choćby republikalIskiej, na koszt której 
sp~dziewa s ię przywrócić absolutną monarchię na hiszpań­
skim tronie. 

Oto jest owa skała, o którą miał się rozbić nasz wielki 
przyjaciel, zakładając Nową Szkołę. 

francisco ferrer y Guardia urodził się 10. stycznia 
1859 r. w AleIIi, ładnej wsi leżącej o 15 klm. na północ 
od Barcelony, w przecudnej do linie nad morzem, pełnej 

kwiecistych drzew pomarańczowych. Miał liczne rodzeństwo. 

2 
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Rodzice jego, zamożni chłopi, przywiązani byli do dynastyi 
i katolicyzmu. Wychowanie, oczywiście bardzo religijne, 
otrzymał w domu. I podczas gdy Francisco bardzo skrupu­
latnie wykonywał przepisy religijne, brał jego Jose okazy­
wał prawdziwą odraz~ do ćwiczeń pobożnych, niszczył za­
wzięcie przedmioty religijne gdzie je tylko znalazł i zdz ierał 

z siebie wlatane szkaplerze. francisco przeciwnie, o uspo­
sobieniu uczuciowem i miękkiem, nie sprzeciwi ał się wcale 
wychowaniu religijnemu a w dziesiątym roku życia należał 

nawet do chóru w kościele swojej rodzinnej wioski. 
Około trzynastegoc:z.y czternastego rokużycia oddano go 

do pewnego sklepu sukiennego w Barcelonie, którego wła­
ścicie l miał zatargi z księzmi i należał otwarcie do wolno­
myślnych. Polubił on młodego ferrera ceniąc jego tywą 
inteligencyę i uczuciowość. Począł więc pracować nad jego 
uświadomieniem i temu to wpływowi głównie zawdzięcza 

ferrer swój światopogląd antyrel igijny. Odtąd Ferrer i ów 
kupiec zachowali na zawsze stosunki przyjazne. 

Aż. do dwudziestego pierwszego roku życia upływa tycie 
Ferrera między nauką a pracą. Wyuczył się kastyiskiego na-_ 
rzecza, którym, mimo że jest to język urzędowy, nie mówią 
Katalończycy ze względu na swe odwieczne dątenia do odręb­
ności. Następnie zdobył samodzielnie ogólne wykształcenie na 
podstawie kilku książek dostarczonych mu przez sukiennika. 

Mając zastępstwo·) w wojsku, wstąpił jako kontrolor 
w slutbę Towarzystwa Północnych Kolei żelaznych Hiszpa­
nii i zaślubił katalankę, Teresę Sanuarti, dziewczynę'o parę 
miesięcy od siebie młodszą. Miał z nią kilkoro dzieci. W roku 
1884. zoslał przyjęty do loży wolnomularskiej ,. Verdad u 
(Prawda) w Barcelonie. Po urodzeniu się pierwszej córki zrobił 

ustępstwo i zgodził się na ochrzczenie dziecka, a nawet dał 
mu arcykatolickie imię Trinidad (Trójca). Było to jednak 

-) W Hislpanii jest prawo, na podstawie którego mo1:n:t się 1.1 

pewną opłatą wykupiĆ od czynnej słu1by wojskowej. (Przyp. tłum.). 
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ostatnie ustępstwo z jego strony, gdyż: następne dzieci ju2 
nie były chrzczone i otrzymały imiona Paz (pokój), luz 
(św iatło), Sol (slotke). Riego, jedyny syn ferrera otrzy­
mał imię na pamiątkę pewnego generała, dla którego fer­
fef żywił wielki szacunek. Trinidad ze wzruszeniem opo­
wiada, jak jej, dziecku jeszcze, mówił ojciec o tym gene­
rale, ~e zachował s ię tak bohatersko wobec oddziału. który 
miał go rozstrzelać '). 

W r. 1886, 19 wrześn i a, t"errer, jako kontrolor kole­
jowy, bierze udział \II powstaniu generała Villacampa a Santa 
Coloma de Farnez. Pamiętają ludzie jeszcze tę sprawę. Rządy 
Maryi Krystyny nie budziły żadnego zaufania wśród ludności. 

Republikanie usi łowali wywolać pronunciamenło, by ogłosić 
Republ i kę w Hiszpanii. Powstanie to zawiodło w zupełności .0). 

Zmuszony nagle do emigracyi przybywa Ferrer do Pa­
ryża. z rodziną i zostaje tu sekretarzem Ruiza ZorilIi, jednego 
z przywódców stronnictwa republikallskiego w Hiszpanii, 
z kt61ym wiązały go wf;zły przyjaźni. 

Z niemniejszą energią prowadzi w dalszym ciągu pro­
pagandę republikańską i antyklerykalną. Dnia 26. marca 

e) Trinidad, będąc jeszcze dzieckiem, była jut powiernicą ojca. Za­
bierał ją Ferrcr na wszystkie swoje przechadzki i opowiadał często śmierć 
generała Riego. W połOleniu generała - mówił jej - by łby on taksamo 
odwatny. Lecz mała Trin!dad z żywością kata.\onki oburzyla się na to, 
i wyraziła wielkie powątpiewanie. Wtedy jej .dobry tatuś- - jak go i dzi­
siaj jeszcze nazywa - wytłumaczył jej, te wolnomyślni republikanie umieją 
patrz~pokojnie śmierci VI oczy . 

• ol W nocy z niedzieli na poniedziałek, okolo północy, VI czasie 
nieobcOlości królowej Maryi Krystyny i piCfWSlcgo ministra Sagasty wy­
buchło powstanie w koszarach Sainl Gil. Ośmdziesięciu pięciu kawalerzy­
stów z regimentu d'Alhuero i 185 żołnierzy piechoty z regimentu Gua­
rella prowadzonych przez kilku oficerów i podofictrów opuścilo kasarnię 
z okrzykiem: .Niech tyje Republika! Niech tyje Salmeran!" - Na ich 
czele szedl genemł brygady, republikanin VilIacampa. 

Powstaney skierowali się do koszar des Doeks, aby zabrać towa­
nysz.y i 1..ająĆ park artyleryjski. Gubernator Madrytu Pavia zebrał wierne 
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1890. wstępuje do Wolnomularstwa francuskiego, gdzie póź· 
mej dostąpił najwyższych godności. Jego obie córki Trini· 
dad i paz nieco późn iej poddały się ceremon ii przyjęcia. 

\YI czasie \vakacyi szkolnych jeździ do Hiszpani i 
w celu krzewienia swoich przekonań. Przekłada te2 na język 
hiszpański i wydaje różne dzieła przeznaczone do podtrzy­
mania ruchu antyklerykalnego. Ferrer pracuje dużo w tym 
czasie, utrzymując się na wyżynie wiedzy i uzupełniając 
swoje osobiste wykształcenie. 

Kolo 1893 r. popsulysię stosunki między ferrerami j mał­

żonkowie się rozeszli - rozwodu nie dopuszczają prawa hisz­
pańskie . - francisco ferre r zoslał z dwoma slarszemi córkami, 
które sprowadził do Auslralii, gdzie olrzymaly wykształcenie. 

Osiadłszy na slałe w Paryżu, począł dawać lekcye j~­

zyka hiszpmlskiego, aby op~dzić potrzeby dzieci. Przedsta­
wiony prlez M. Rotivala, dyrektora Towarzystwa filotechni­
cznego, wykladał od 19 lutego 1894 jako profesor hiszpa ll­
ski ego, z ramienia Towarzystwa bezpłatnie jt:Zyk hiszpański 

w sekcyi du Tempie. \'(/ r. 1895 obejmuje również ku rs w li­
ceum Condorceta i prowadzi te oba kursy aż do 1898, 
w którym to roku wykłada tylko w li ceum. Oglosi l w ty m 

wojska, podątył za nimi i spotkawszy ich' koło dworca południowego 
wezwał do poddania się. Zbuntowani odpowiedzi~li strzałami , Widząc. U 
nie wspimją ich wojska 1: koszar des Oocks, uciekli wokolice Madrytu. 
Setka 1: nich ostrzeli.ala pociąg na dWQrcu. 

Ścigan i na wsi zostali pochwyceni prawie wszyscy. Reszta się 
poddała, 

Rąd aresztował z pię&lzicsiędu przywódców parłyi Zorillistów 
i radykalnych r~pub1ik::an i ogłosił stan ol.llęunia, 

ViIlacamp.1 wstał 3nszt01r.tny 23, września w drodze do wsi No­
blejos w prowincyi Tolcdaitski~i . Skazano fil na równi z innymi ofl~ 
rami i cywilnymi na ~mitrć. lecz wobec protestu opinii publicznej karę 

tę zaUli~niono na dotywotnie zesłanie. Zamiana kary rw;ląpila, gdy ViI­
Iacampa byt jut . w kaplicy - z tOIv.U"Z)'Sl.'Imi. Gentrala pr.:ewieziono na 
f tmando Po, 2"dzie niedługo umarł, 
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czasie bardzo używany podręcznik praktyczny języka hisz­
pańsk iego, dotychczas jeszcze polecany przez Towarzystwo 
Filotechniczne. Pracy tej w Towarzystwie Filotechnicznem 
zaprzestaje w r. 1901. ze względu na prace koło stworze­
nia Nowożytnej Szko~y, która mu odtąd pochłaniała wszys­
tek czas. 

Około 1894 r. zdarzył się w życiu Ferrera wypadek 
o niczwykłej dla jego dalszego tycia doniosłości. 

Pewnego dnia odwiedzjła go jakaś dama z córką. Była 

to pani i panna Meunier. Podróżowały bardzo wiele. Chcąc 
zaś zwiedzić Hiszpanię, szukały profesora hiszpai'tskiego ję­

zyka a wspólni znajomi zwrócili je do Ferrera. 
Przez jakiś czas panie te przychodziły na lekcye a sto­

sunek utrzymywał się na stopie oficyalnej profesora do 
uczenie. Powoli jednak nastąpiła zmiana na bardziej przy­
jacielską zażyłość i Ferrer zaryzykował kilka uwag o kato­
licyzmie, których musiał prędko zaprzestać, damy bowiem 
okazały się głęboko pobożnemi. 

Mimo to jednak obdarzony wiełką skłonnością do na­
wracania, którą to skłonność mieli sposobność poznać wszyscy 
jego znajomi, nic stracił nadziei w zmianę przekonań swych 
przyj3ciółek. Kilka lat jedn3k upłynęło a usiłowania Fer­
rera nic odnosiły żadnego skutku. Panna Meunier zaś, zra­
l ona natarczywością Ferrera w tym kierunku, zaprzestała 

swych odwiedzin. 
\VI jakiś czas wszakże później panna Meunier, zacho­

wawszy całą sympatyę dła Ferrera, odnowiła z nim stosunki 
Kiedy się to wszystko działo, Ferrer stracił już wiarę 

w zaprowadzenie trwalej republiki w Hiszpanii. Nie wierzył 

już więcej w pronunciamenta ani w wolność w kraju, gdzie 
lud marnieje pod władzą ciemnoty. W Barcelonie nawet, 
jednem z najznaczniejszych miast Hiszpanii liczba niepiś­

mielmych jest przerażająca. Trzeba bylo przeciet oświecić 
lud a wtedy przy swej oświacie będzie mógł on zrobić do-
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bry utytek ze swobody *). \V tej chwili jednak niema na to 
co li czyć. Hiszpania jest przecież zanadto reakcyj ną. 

Zapalił się do tej myśl i. Zajął się studyowaniem pe­
dagogii, począł badać wszystkie teorye, które zagranica wy­
tworzyła na terenie tego olbrzymiego problemu. Zwierzył 

się wkońcu ze swoją troską p. Meunier, która, porwana 
jego zapałem, zdecydowała się dostarczyć mu środków po­
trzebnych do zalożtnia pierwszej Nowożytnej Szkoły. Później 

zaś, pozbawiona zupełnie rodziny, oświadczyła Ferrerowi, że 
ofiarowuje mu zapis domu, który miała w Paryżu. ferrer 
przyjął zapis z warunkiem, iż majątek ten posł uży przede­
wszystkiem do założen ia Nowożytnych Szkól świeckich w Bar­
celonie. P. Meun ier jednak nie u czyniła w testamencie żad­
nych zastrzeżeń w tym kierunku. Umierając w roku 1901 
zostawiła ferrerowi zupełną swobodę w rozporządzaniu 

majątkiem. 

ferrer objął w posiadanie spadek. Życie jego prywatne 
nie zmien i ło się jednak wcalej zawsze odznaczało s ię przy­
kładną oszczęd nością. Cziowiek wykwintny, na którego szczę­
śl i wym trafem spadł majątek, zajmuje w dalszym ciągu skro­
mne mieszkanie przy ul. Richer 43 i nie posiada żadnej in­
nej służby prócz posługaczki, jak dawniej .'}. Często wyjeż­
dżal do Barcelony celem organizacyi Nowej Szkoły i grona 
nauczycielskiego. Jed na z nauczycielek, p. Soledad Viłłafranca, 

kobieta rzadkiej inteligencyi, szczególniej gorąco zajt;:ła sit;: 
sprawą przeds ięwziętą przez ferrera, z którym złączyła ją 

póiniej zażyła przyjai(l. 

") U nas jednak ludzie skrajnej kwicy, zaślepieni swoim dogma­
tem I'twolucyjnym, nie umieją nigdy zrozumieć wagi pracy kulturalnej 
ani poją~ tych, co przejrzeli chwiejność podstaw tego świętego dogmatu. 
(Przyp. tłum.) . 

•• ) Chociat uie zmieniło się jego osobiste tycie i cały prawie ma· 
jątek został utyty na utrzymanie Szkoły nie zaniedba! ferrer swojej ro­
dziny, jak się ośmielono mu zarzucić. Wypłacał on mianowicie pensy-: 
dzieciom, aby Ilchroni~je od potrzeb i czynił to'atdo swojego uwięzienia. 



[~I 
II. 

DZ I EŁO fERRERA. 

1. Nowożyt na Sz k oła. 

(La EscudD Moduna). 

Objąwszy spadek po p. Meunier, wziął się Ferrer l1a ~ 

tych miast do dzie ła i rozwinął całą swoją energie w celu 
położenia kamienia węgiel nego pod owo szkolnictwo świec­

kie,' po kjórem się wszystkiego spodziewał. Miał już i na 
tej drodze poprzedników, garstkę ludzi wybranych, pocho­
dzących podobn ie jak on ze średniej warstwy. Hiszpańscy 

demokraci mimo znacznego niebezpieczeństwa, jakiem gro­
ziła ta sprawa, złożyli wiele ofiar celem odebrania kościo­

łowi przewagi w szkolnictwie. W prowincyach Barcelony 
i Walencyi prawie wszędzie zakładali szkoły miejscowi re­
publikanie. 

W San feliee de Guipolo (Katalonia) zalożono jesz­
cze w r. 1885 szkolę świecką ~Verdad" (Prawda), która z bie­
giem czasu przewyższyła wszystkie inne szkoły tego miasta. 

Pewne stowarzyszenie Wolnej Myśli, istniejące w Ma­
drycie w r. 1888, n Towarzystwo Przyjaciół Postępu" miało 

za cel .zakładanie i popieranie szkół świeckich dla obu 
płci, równorzędnych ze szkołami rządowemi ". 
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Na kongresie mil:;dzynarodowym Wolnej Myśli w roku 
1889., gdzie było reprezentowanych przeszło sześćdziesiąt 

stowarzyszeń hiszpańskich, li czne sprawozd~ni.~ dowodziły, 
te wszystkie one starały się rozw inąć ów Juch za szkołą 

świecką i że ich wysiłki osiągnęły pewne I,wyniki. Uczony 
Odon de Buen oświadczył tez, że jednym z najważniejszych 
zadań w Hiszpanii jest popieranie wychowania wolnego. 
Niektóre z tych fundacyi zalozono, podobnie jak fundacYę 

Ferrera, z zapisów. 
"Taki to był nastrój i stanowisko wobec praw relig ii 

w szkole w ciągu dziesięciu i więcej lat doświadcze{l i przy­
gotowaJl poprzedzających zalożenie Nowożytnej Szkoły w Bar­
celonie w r. 1901. W tym czasie posh:powe gru py myśli­

cieli - socyalistów, anarchistów, wolnomyślnych, trade­
unionistów, kooperatystów i t. d. - zbierały swoje fundu­
sze razem, tworzyły komitety reprezentacyjne, organizowały 

szkoły, kupowały nieruchomości i wynajmowały loka le z my· 
ślą wyzwolenia siebie i swoich dzieci z niewolnidwa, nieu­
ctwa i zabójczego wpływu przesądów. Dobrowolnie posta­
nowili wykonać to, czego opieszały rząd nie śpieszył się 
podjąć. I kiedy ferrer w kwietniu 1906. rozpoczął starania 
o zjednoczenie szkolnictwa świeckiego w Hiszpanii o do­
starczenie mu nowych podręczników i podniesienie metody 
wychowawczej do poziomu najnowszych i najdalej wysu­
niętych metod pedagogicznych w Europie, ten cios tak sta­
nowczy, zadany ciemnocie teologicznej i politycznej odczuli 
gł~boko wszyscy fanatycy tej klasycznej ziemi auto da fi 
i świętej Inkwizycyi "). 

Przedsięwzięcie nie należało do najłatwiej szych. Powie­
dzieć, że rząd był obojętny, to znaczy niewiele. Ministrowie 
hiszpallscy i dwór będąc w rękach mnichów, pod całkowi-

") W. Heaford, "l' Ecole ModemeN w . L' Ecol~ renovee- 15/V1. 
1908. Brux~lIes. 



• 

25 

tym wpływem katolików z całych si ł przeciwdziałali tem u 
groźnemu ruchowi. Otworzyć szkołę, szkołę prawdziwą, gdzie 
nauka nie jest komedyą a wychowanie niema na celu skrzy­
wienia młodych,. umysłów, uniewolnien ia ich d la pewnego 
dogmatu lub jakiejś władzy, to straszna groźba dla tych, co 
rządzą li tylko z łask i ciemnoty. Żadną miarą nie mogli do­
puścić wstecznicy do tego, by młodzi Hiszpanie dowiady­
wali się, iż istnieją na ziemi ludzie nie wierzący w prawdy 
katolickie, że inne kraje odrzuci ły władzę księży, aby roz­
winęła się w ich młodych sercach miłość swobody i kry­
tycyzm. Nie było środka, którego by się nie chwycili, by 
jeno powstrzymać ruch ten wyzwolelkzy w rozpędzie-). 

Wszystko napróżno! Wolna Myśl rozw ijała się we 
wszystkich większych miastach. Nowe szkoły zakładano· co­
raz częściej , bez planu zrazu, raczej z zapałem n iż wniejęt­

nością. Zadaniem ferre ra była próba zjednoczenia tych roz­
prószonych wysiłków, próba nada nia tej działalności więk­

szej siły, lepszych zasad i bardziej skutecznych programów. 
W sierpni u 1901. zakłada w Barcelonie Nowożytną Szkoą. 

"Wychować dziecko bez przesądów, mówił Ferrer, 
i wydać książki potrzebne do osiągnięcia tego celu: ot6 
jest zadanie Nowej Szkoły " . 

ferrer pragnął urzeczywistnić dwie rzeczy: dzieciom 
dać prawdziwą wiedzę, uwolnić je od wszelkich tradycyi 
przeszłości , przesądów rasowych i klasowych, religii i mili­
taryzmu i, z drugiej strony przez swoje książk i , przez prze­
kłady wielkich dziel naukowych współczesnych, przez pracę 
oświatową rozbudzić w Hiszpanii ducha racyonalizmu i przy­
gotować do dalszego rozwoju swoje dzieło. Zalożona prze-

' ) Partya katolicka posunęła się do zamordowania redaktora wol­
nomyślnego pisma . Us Dominicales- Oarcii Vas! Proszę porównać na­
gonkę u nas na Niemojewskiego Andrzeja i jegt' . Myśl Niepodległą", 
konfiskatę .Legend- i . Boga J(,""lUsa ~ ! (Przyp. tłum:laa). 
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zeń księgarnia wydawnicza, była naturalne m i koniceznem 
uzupełnieniem jego dzieła. 

Jakież były jego zasadnicze idee wychowawcze? 
II Wykształcenie nasze, mówii, nie uznaje ani dogma· 

łów, ani zwyczajów, gdy t są to formy, wiążące żywość umy­
słu w granicach narzuconych przez przejściowe okresy roz­
woju społecznego. Uczymy tylko wniosków popartych fak· 
tarni, teoryi uznanych przez rozum i prawd dowiedzionych 
przez niezawodne doświadczenia. Zadan iem naszego wy­
ksztalcenia jest uczynić mózg osobnika narz~dziem jego 
woli. Chcemy by prawdy wiedzy błyszczały własnem świa­
tłem i oświecały kaMy umysł tak, iżby w tyciu dać mogły 
szczęście cał ej ludzkości, bez wyłączenia kogokolwiek zapo­
mocą nienawistnego przywileju". 

A w zeszycie inauguracyjnym "L' Ecole Renovee ~ 
(.Odnowionej Szkoły") pisze te cudne, złote słowa, obda­
rzone jakimś zaziemskim czarem dalekiego idealizmu: 

~Chcemy wychować ludzi zdolnych do ciągłego roz­
woju, postępu, ~dotnych do ciągłego marzenia i ciqg/ego 
budowania, do przekształcenia środowiska i siebie samych, 
ludzi, których siłę sianowit będzie nuza/eżltość duchowa, 
którzy nie przywiążą się do 2:adnych form, zawsze goławi 

przyjąć to, co lepsze, szczęśliwymi czuć się będą ze zwy­
cięstwa nowych idei; ludzi pragnących żyć wielostron nie 
w tern jedynem tyciu-o 

Nietrudno jest nam na ziemiach katolickjej Polski 
zrozumieć calą rewolucyjność tych słów dla Hiszpanii. 
I li nas nie często słyszy się podobne. Tam zaś za Pirene­
jami byly one zupełną nowością. Był to akt wi<lry, pełnej 

heroizmu bezwątpienia, lecz równie pełnej Iliebezpieczelistw. 
Szkolnictwo w Hiszpanii pozostaje całkowicie w rę­

kach księty. Pal'stwo hiszpańskie powstało poza obrębem 
ruchu przemysłowego i handlowego, który wre w innych 
krajach Europy. Nie nastała tam jeszcze era wielkiego prze-
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mysłu. Zdaje s i ę, że góry Pirenejskie stam:ly niby chillSki 
mur, gdyby niezwycięźona przeszkoda między nowoczesnym 
światem coraz to nowych potrzeb i wielkiego ruchu a nie­
szczęśliwym półwyspem. Wyjąwszy okręg Katalonii i jedno 
lub dwa m iasŁa w rodzaju Bilbao, nie znajdziemy tam i.ad­
nego przemysłu lub godnego zaznaczenia handlu. I podczas, 
gdy w innych krajach cywilizowanych 113 plan pierwszy 
wysunęły s ię kwestye ekonomiczne, Hiszpania prawie obcą 
pozosłała tym problemom, niedostępną dla wszelkiego po­
sh:pu, pogrążoną wciąż jeszcze w śn ie o wielkiej monar­
chi i Karola V" aż dotąd szukając bogactw nie na własnej 

ziemi lecz w koloniach, które wyzyskiwała aż do ostatka 
i które niedawno wyrwały się z pod jej władzy. Ciemnota, 
niemoźliwa w krajach przemysłowych, stała się tutaj konie­
cznym warunkiem istnienia monarchii, a zwłaszcza - ko­
ścioła katolickiego. 

Na wygnaniu we francyi ferrer zrozumial konieczność 
zajęcia s ię wychowaniem młodzieży w swoim kraju, mlo­
dziety opanowanej przez przesądy teologiczne, skrępowanej 
obroźą wstecznictwa i miejscowych zabobonów. Jako szczery 
republikanin doszedł do przekonania, że ciemny lud pozo­
stanie wiecznie ludem niewolników. Widział powstanie z roku 
1868, republikę z roku 1872, wszystkie wysiłki wolnościowe 
dzielnego ale ciemnego ludu rozpadające się w nicość. 

Brat udział w losach pronunciamentów generałów demo­
kratycznych, z których osłatniem było prollunciamento ge­
nerała Villacampa. Zrozumiał, że dzie ło wyzwolenia zacząć 

należy od podstaw. Doniosłość wychowania z dnia na dzień 
coraz jaśniej stawała mu przed oczami. 

Bez wątpienia, jak już mówiliśmy, wiele usiłowali 

dawniej jeszcze czyniono w tym celu ale bez jednolitego 
planu i zresztą bez umiejętnych metod wychowania no­
woczesnego. Ferrer próbował wyr6wnać te początkowe 
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próby miedzy sobą, dać im wspólny impuls, stworzyć system 
wychowania wolnego, zastosowany do położenia kraju. 

Od początku wspierali go dzielni i cenn i współpraco­

wnicy. Octon de Buen, wielki przyrodnik hiszpański, członek 

senatu, Mutinez Vargas, profesor wydziału lekarskiego 
w Barcelonie, Anselmo lorenzo, stary bojownik pierwszej 
Międzynarodówki i inni, skupili się wokół niego. Poza Hi­
szpanią wielkie umysły jak t:lisee R~clus i uczony dr. Le­
tourneau popierali go naukowo i moralnie. 

Zalazona w Barcelonie Nowożytna Szkoła miała być 
według niego centrum podobnych już załotonych instytucyi, 
pomocą w zakładaniu nowych, ogniskiem umysłowym ro­
dzącej si«: Młodej Hiszpanii. 

Początki Nowożytl/ej Szkoły były skromne. Otworzona 
w sierpniu 1901 l iczyła 30 uczniów: dwanaście dziewczynek 
i ośmnastu chłopców. W końcu tegoź roku liczba uczniów 
doszla siedmdziesięciu. Wplyw jej jednak, jak to przewidział 
założyciel, sięgał daleko i to nietylko w Hiszpanii lecz i za­
granicą, skąd rozwój jej śledzono z wielką sympatyą. Wy­
dawnictwa Nowożytmi Szkoty roznosiły daleko idee racyo­
nalistyczne. Książki te pisane przez pierwszorzędnych uczo­
nych jak n. p. Odona de Buen, prof. L1urc: i innych, posia­
dały styl prosty, łatwo dostępny dla ogółu. Pomic:dzy pierw­
szymi tomami, które opuściły prasę Nowożytnej Szkoty były: 
"Rozwój organizmów", prof. Llury, dwa tomy ~Historyi na­
Illraltuj" Odona de Suen, trzy tomy "tli$toryi powszechnej" 
pani Jacquinet i ,.Zarys dziejów tliszpanil" de Est~vaneza. 

Książki te, noszące okładkę czerwoną, tak szybko roz­
chodziły się po kraju, że same przez się stały się postra­
chem dla kościoła. 

Nie można tez było wyobrazić sobie większego dlań 
niebezp ieczeństwa w Hiszpanii. Uczyć dzieci wyników 
wiedzy współczesnej, tlumaczyć Im, te chrystyanizm 
nie jest bynajmniej dziełem cudownego objawienia, lecz, 
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że jak wszystkie inne religie miał mglistą przeszłość, 

rozwój, który go wypaczył; uczyć je historyi a zwłaszcza 

dziejów obcych, wyjaśniać im życie innych ludów, to zna· 
ezylo buntować młodzież przeciwko niewoli bezwzględnej 

dogmatu i ksif:ży, znaczyło wyzwalać umysł i przygotowy­
wać wolne pokolenie. 

Przywykli do dobrodziejstw wiedzy i do jej wyzwa­
lającego wpływu zapominamy cz~tokroć o wdzięczności 

dla niej i nie doceniamy jej znaczenia. W Hiszpan ii wsze­
lako, w kraju ciemnoty, której nie przen iknęły jeszcze jej 
otywcze promienie nauki oddala usługi cudowne. Lud się 

tam budził do życia i do nowej myśli. 

Ferrer zaś pracował nad zadaniem, które sobie wyzna­
czył . Nie odrazu udało mu się rozwiązać je w zupełności. 
Nastąpił okres prób i doświadczeń; należało przygotować 
nowy materyał szkolny, zająć się stroną wydawniczą. Nale­
talo prócz tego, rzecz trudniejsza, napisać nowe książki, 
nowe podręczniki szkolne - gramatykę, historyę, geografię, 

arytmetykę, etykę, antropologi ę, fizykę, socyologię, przyrod­
nicze nauki, historyę relig ii - to wszystko, czego potrzebo­
wała jego Szkoła, a co musiało być w całości stworzonem 
od nowa. 

Tutaj pokazał się w całej pelni jego umysł śmiały 

i praktyczny. Dochody z zapisu p. Meunier nie wystarczały 

jut na pokrycie wydatków, wic:c naruszył bez wahania ka­
pitał, chcąc wykOliczyć użyteczne dzielo. 

~ W programie wydanym przed rozpoczęciem nauki, 
oświadczył, że posłannictwem Nowożytnej Szkoły jest, przy­
jąwszy powierzone swej opiece dzieci obu pici, wychować 

je na lu dzi wolnych, miłujących prawdę i spraw iedliwość. 

Aby wykonać to zadanie, szkoła zastępuje dogmatyczne me­
tody teologii metodą rozumową, wskazaną przez nauki przy­
rodnicze, celem kształcenia i rozwijania indywidualnych 
zdolności każdego ucznia, po to, by dziecko, któremu do-
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zwolono całkowicie wykształcić ukrytą inteligencyę, mogło 
sit: siać niełylko użytecznym członkiem społeczeństwa, lecz 
by także stało się czynnikiem powiększającym wartość mo­
ralną i infelektualną masy robotniczej. 

"Wykonanie odpowiedziało w zupełności temu zary­
sowi, jak to można ocenić z planu wychowania, jaki przy­
jęła szkoła. W pierwszym oddziale - złożonym z małych 

dzieci - udzielano elementarnych wiadomości z literatury 
i nauki. W tym oddziale podobnie jak zresztą we wszystkich 
trzech książki szkolne przyjęte i oddane do rąk dziecku wy­
dała szkoła sama. Pierwsza czytanka była równocześnie 

pierwszym elementarzem, gramatyką i ilustrowanym pod­
ręcznikiem ewolucyj " *). 

Książka ta między innemi musi zatrzymać nas chwilę, 

gdyż jest to niezwykłe dzielo w historyi pedagogii. Olbrzy­
mią historyt'; rozwoju świata od nieożywionego atomu aż 

do istoty myślącej, opowiedziano tu w sposób tak prosty 
i łatwy, ze dziecko rozumiało ją natychmiast. Nie dziwnem 
jest zatem, że pierwsze wydanie w 10.000 egzemplarzy zo­
stało prawie natychmiast wyczerpane, a drugie zyskało ogro­
mną popularność. 

Wobec religii, w kraju na wskróś klerykalnym, Nowo­
żyltla Szkota nie kład ła na się obłudnej i niemożliwej maski 
neutralności lecz zajęła wyraźne stanowisko. Rozumiejąc, że 

religia jest faktem społecznym, ekonomicznym i politycznym, 
z k1órym należy się l iczyć, starała się szkoła o przygotowa­
nie umysłowe uczn iów i nauczyciel i takie, i żby zabezpieczało 

ich od ataków przesądu. 
Równocześnie zaś uczyło się dzieci myśleć samodziel­

nie i niezależnie. 
"Wszystkie szczegóły wychowania oparte były na tej 

zasadzie. Czy w ławce szkolnej, czy na przechadzce w są-

.) w. Heaford. Artykuł cytowany. 
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siednim lesie lub nad brzegiem morza, czy pn:y zwiedzani u 
jakiegoś zakładu przemysłowego, fabryki, albo pracowni nau­
kowej, zawsze "lwracano si~ w pierwszym rzędzie do obser­
wacyj osobistej dziecka, celem obudzenia u niego rozumnego 
zajęcia się wszystkiem, co przesuwało się przed jego oczami. 
Zamiast ładować dziecku w głowę wi:idomości z góry, sta­
rano się rozbudzić samodzielne poznanie, rozwijające sic: 
w sposób naturalny odpowiednio do zasobów inteligencyi . 
Nauczan ie zatem zamieniało się we współpracownictwo nau ­
czycieli z uczniami. Stosując te metody i inne jeszcze środki, 

do tego samego celu zmierz.1jące, wychowywano umysł 

dziecka tak, że zdolne było zrozumieć każde wezwanie szla­
chetne sk ierowane do jego uczuć i rozumu. 

"Dużo uderzających przykładów tej wrażliwości wznio· 
słych uczuć znaleić można w wyjątkach z samodzielnych 
sprawozdal'l uczniów, drukowanych w "Wiadomościach ~ 

szkoły. Rzadko zdarzy się czytać rzeczy milsze lub natura]· 
niejsze nii: te swobodne, a często głębokie spostrzeżenia, 

dorywczy i szczery owoc myśli dziesięcia· do dwunastolet· 
nich chłopców i dziewcząt . )". 

System ów wychowania był tak dobrze dobrany, że 
inne wolne szkoły przyjęły go w zupełności i po upływie 
pięciu lat było w Hiszpanii pięćdziesiąt ośm szkół na nim 
opartych, które wydały w ciągu swego istnienia około 6000 
uczniów i uczenic-), zaś biblioteka Nowożytnej Szkoty obej· 
mowala około trzydziestu tomów wydawnictw własnych, od· 
noszących się do wszystkich gałęzi wychowania. 

Dzielo to, które tak wiele przyczyniało się do wyzwo· 
lenia ludu hiszpallskiego, nie omieszkało ściągnąć na siebie 
wściekłości księiy i rządu. Długi czas usiłowano powslrzy· 

') W. He.a rord. Artykuł cytowany. Patrz .Dodatek~ , II. 
") Cyrry zawdzięczamy p. Josl! Casasoli, byłemu nauczycielowi 

w szkole feITefa, obecnie dyrc:ktoro"j podobnej szkoły w Walencyi. 
(Przyp. tłum.). 
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mać rozwój Nowożytnej Szkoły i zn iechęci ć Ferrera.. Na­
pró2no wszakże. 

Ni oszczerstwa ciskane nań, ni bezpośrednie groźby 

llie przeraziły szlachetnego apostoła Nowożytnej Szkoły. 
Uroczystość jednak, która odbyła sic:: dnia 12 kwietnia 

1906 roku, w dzień Wielkiego Piątku, przy udziale tysiąca 

siedmiuset uczniów wolnych szkół, doprowadziła jezuicką 

wściekłość do szczytu. 
Nakoniec zdawało się im, że nadeszła ich godzina. 
Dnia 3 1 maja 1906 roku w Madrycie, gdy orszak ślu­

bny króla Alfonsa XIII i księtniczki Eny Batłenberg wracał 
do zamku przez Calle Mayor, rzucono na króla bombc;:. 

I król i nowa królowa wyszl i cało, lecz, wedle cyfr 
urzędowych, zostało piętnastu zabitych i około siedmdziesie;:­
ciu rannych. 

Szybko odkryto sprawcę zamachu. Był nim Mateo 
Marral, syn przemysłowca, anarchista. Rzuciwszy bombę 
udał się do starego republikańskiego dziennikarza Nakensa, 
i zwierzył się mu, prosząco przechowanie. Nakens umieścił go 
u jednego z przyjaciół. Na drugi czy trzeci dzien Morrał opuś­
cil Madryt i został ujęty na wsi przez strat nika polnego; zabił 
go strzałem z rewolweru, później zaś popełnił samobójstwo. 

Natychmiast przedsięwzięto rewizyę w Nowożytnt) 

Szkole, która zajmowała skromny lokal przy Calle Baylen 
w Barcelonie; szkolę zamknięto, Ferrer zaś zostal areszto­
wa ny, podobnie jak wszyscy nauczyciele. 

Klerykali spodziewali się, że nadszed ł czas odpłaty. 
Powodem tego niesprawiedliwego kroku bylo, te Mor­

rai, którego zamiarów nikt nie znał, zajmował jakiś czas przed­
tem posadę w księgami Nowożytnej Sz/loly. To wystar­
czyło, aby ogłosić, te Ferrer był podtegaczem do zamach u. 

W krótkim wszakte czasie oskartycicle ferrera mu­
sidi zrezygnować z dostarczenia dowodów jego udziału 
'Ił zamachu. Lecz Jezuitów nic nie zbije z tropu. Chcieli 
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życia ferrera i końca jego pracy za wszelką cenę. Postano­
wili wykazać, te założyciel Nowożytnej Szkoły jest moraln.it 
odpowiedzialnym za swego dawnego urzędnika. 

Cala prasa religijna i konserwatywna Hiszpanii poczęła 
obwiniać Ferrera. Fałszywe doniesienia przesyłano zagranicy . 
Pewien dziennik klerykalny z Bilbaa . El corazon de j esflS" 
(Sera Jezusa) między stu innymi ogłosił następujące zdanie: 

.MOmll jest uczniem NOllloiylnq Szkoły, bar~lońskiego gniazda 
ateizmu. CM: lo jest Nowożytna Szkola ? Jest to system wychowania bez 
Boga, wykszt.1.lcenia i nauki op:trlej na 7.asadach wolnej myśli, obejmu­
Jącej świeckie szkoły , niegodziwe pisma, wstr~tne ksiątki, zebrania blui­
niercze, widowiska niereIJgijne i bezbotne dyskusye ... 

• Zbrodnie te (unIach Monala) ub.l'7.ać się będą tak długo, do­
póki Hiszpanie będą cierpieć wolnOŚĆ czytania, uczenia się i myśli, 'Wol­
ność ta właśnie rodzi le antyspoleczne potwory·, 

Jest to tylko drobna próbka tego, co po tysiąc razy 
pisano i gloszono przed procesem'. 

Tymczasem przyjaciele ferrera podjęli jego obronę, 
gdyz groziła śmierć. We francyi, w Anglii, we Włoszech 

i VI innych wreszcie krajach rozpoczęto energiczną walkę 

przeciw kłamliwym doniesieniom i oszczerstwom powtarza-

.) .W lipcu 1901 r. było w Hiszpanii 24.000 szkó ł rządowych -
(bez światla ni wentylacyi - ogniska śmierci, ciemnoty i złej nauki -
mówi . La Esaula &panD/a· hiszp. organ pedagogia:ny). Corocznie 
okolo 50.000 dzieci umienlo z po ... odu chorób nabytych w tych norach, 
pięt razy tyle wychodzi z nadwerętonem zdrowiem, po ukończeniu tych 
szkÓl. Pr6a: tego 480.000 dZl~ błądzi po ułicach miast bez tadnej 
opieki w warunkach n3Jfatalniejszych dla nich i dla społeczeństwa. Nie 
mniej jak 30.000 ślepych, dzieci i mloclziety, 37.000 głuchoniemych, 

67.000 umysłowo chorych i 45.000 wykolejonych moralnie tyją bez tad­
nej opieki, z powodu braku zak ładów wychowawczych. gdzil'by otrzymał: 
mogly "aletne wychowanie. Koroną tego jtst fakt, tl' istnieje uledwil' 
24.000 nauC7.ycieli fil' płatnych, ich urobek nie przewytsza zarobku prze­
ciętnego dziennikarza. Tat:sama niedbałość rządu w sprawil' szkół wy t­
szych ... • . L' frou r/nOIlk- nr. 7 z 15 patdziemika 1908 r. 

Te straszne stosunki pragnął Ferrer naprawił: i za to grotono 
mu - śmil'rcią! 

3 
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nym przez ca lą wsteczną prasę, celem ocalen ia apostoła 
świeckiego nauczan ia. Ludzie nauki i ludzie serca podn i eśli 
silny protest przeciw dąten iorn, pragnącym ożywić w wieku 
Xx. zwyczaje śred n iowi ecznej inkwizycyi. 

Po trzynastu wreszcie miesiącach więzien i a, bez środ­

ków obrony, w oczekiwaniu krwawej śmierc i m iała miejsce 
rozprawa sądowa. Prokurator Becerra dei Toro, renegat re­
publikaiiski, domagał się usil nie wyroku śmierci. Lecz nie­
winność Ferrera była widoczna. Trzeba było zrezygnować 
ze zdobyczy. Dnia 13 czerwca 1907 zosŁał Fener uwolniony, 
Ił rząd musiał mu zwrócić skonfiskowany majątek. 

2. Praca wydawnicza. liga. P i smo. 

Ferrer był wolnym. Majątek, na którym rząd h iszpań­
ski zawsze chciwy pien iędzy polożył rękę, zwrócono. 
Lecz Nowożytna Szkoła w Barcelonie i jej fi lie zostały 
zamknięte. 

Nie zniechęcił s ię fe rrer tern wcale, tern wit:cej, że nie 
stracił otuchy w czasie swego długiego więzien i a. 

\V liście z dnia 10 lutego 1907 r. adresowanym do 
wolnomyśl nego pisarza Heaforda mówi ł : "Nie skarzę się 

wcale, gdyż im dłużej mnie trzymają w wi<::zieniu, tern sil­
niej rośnie entuzyazm dla Nou1ożytmj Szkoły i wolę, że 

jest tak". 
W tym samym liście wypowiada zadowolenie, że co­

dziennie prawie otrzymuje listy od założyciel i nowych szkół, 
które mimo wszystko powstawały i dla których uroszono go 
o nauczycieli i ijolecano nowe książki. 

Nowożytna Szkoła zamknięta. Nie było możności, przy­
najmniej na razie, prowadzenia w dalszym ciągu zaczętego 
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dzieła w tej samej fo rmi e. Cala uwaga Fcrrera zwróci ła sic:: 
wic::c na wydawnictwa. 

Z drugiej strony powszechna uwaga z jaką śledzono 
jego pobyt w wic::zieniu i proces nadawała jego przedsię­
.wzic::ci u znaczenie międzynarodowe. 

Opuściwszy Hiszpanie:: wszedł w Paryżu w koła uczo­
nych, literatów i socyologów i postanowił w nieco odmien­
nem znaczeni u rozpocząć w Europie tę samą pracę, którą 

prowadził w ojczyźnie. Doświadczenie nabyte w ciągu osta­
tnich lat pozwoliło mu zostaw ić daleko poza sobą nawet 
bardzo postępowe metody wychowawcze. Żądał on wycho­
wania wolnego i rczu rnuego i przekonał się, te podczas 
gdy narody współczesne win ny się zająć wychowaniem, 
rządy zastrzegły je dla siebie. 

Szybkie badanie wykazało nowatorowi barcelOllskiemu, 
że to urzędowe wychowanie jest wadl iwe w najwy1szym 
stopn iu. Uwzględnia ono nie potrzeby dziecka, lecz interesy 
państwa. Wychowanie w szkołach rządowych, encyklopedy­
czne w najgorszem tego slowa znaczeniu, opiera się na ab­
strakcyach i nie mote żadną miarą dostosować się do bu­
dzących się mlodych umyslów. Wychowanie to zwraca się 

do pamięci, nie do zdol ności pojmowania, nie umie rozwi­
jać myśl i, i sprowadza się w gruncie rzeczy do bezsilnej 
metody papuziej. To, do czego dątyl w Hiszpanii, pragnie 
teraz F'errer przeszczepić zagranicą. 

Takie są w ięc jego glówne zamiary, jak świadczy o tern 
list następujący do C. A. Laisanta : 

3. grudnia 1007. 
Drogi Przyjacielu! 

Od styttnia będę wydawał w Rruxeli pismo p. t. .Nowa SzJtqlD-, 
które będzie międzynarodową odroślą Nowożyln,; Szkoły 1/1 Barulonie. 
Celem tego pisma będzie wypracowanie planu wychowania racyonalnego, 
na podstawie danych naukowych. 

Chcialbym zalotyf tę molę, której wyru mniej lub więttj zu· 
~Iny znalazłem w ksiątkach i wydawnictwach, gdzie pozostaje ona 

• 
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w krainie projektów. lecz S.1dzę, 2e lepiej będzie przygotować to dzido 
przez dyskusyę. Pismo, które b~ę wydawać, jest zatcm środkiem odda+ 
"ym do rozporządzenia tym wszystkim, co zajmują się dziećm i, niechaj 
prza:istawią w niem i omówią swoje idte i przez lo współpracownictwo 
określą praktyczny system współczesnego wychowania. 

Zwracam się więc do Pana, drogi przyjacielu, prosząc o pomoc 
... majem prza:isięwziędu. 

Będę się stara ł rozwinąć i uzupełnić działalność pisma we wszelki 
motliwy sposób. Uttę na to, te jak tylko okoliczności pozwolą, przygo­
'I uję VI Barcelonie seminal)'um nauczycielskie, gdzie ukształtują się pruz 
dyskusyę i studyowanie przedstawionych metod ludzie, którzy poświęcą 
się wychowaniu powierzonych nam dzieci, skoro l'.:orgallizuje się NowQ. 
Szkoła. lalo:tę równie! w Barcelonie muzeum, gdzie zbierze się m:lleryaiy 
potrzebne do wypracowania konkretnego nasz~go projektu, oraz wydam 
dzieła przeznaczone r:z.y lo dla nauczycieli czy dla uczniów, a napisane 
na usadzie nowych idei. Wkońcu pierwszy zeszyt pisma zaproponuje 
stworzenie Ligi ml{dzynarodolłl'J' dla lłIyd!owania dziu~ która jak pan 
widio;i, będzie urzeczywistnieniem pański~o projektu. 

Dodam, te NOlłla Szkoła nie jest przeznaczona dla fachoWCÓw, 
że będziemy się starali mówić do szerokiej publiczności. celem zaintere­
sowania jej sprawą, klórej at do tej pory wcale nie dostrzega. 

Rozumie pan więc teraz, dlaczego zwracam się do pana z b'TIl­

bymi jeszcze zarysami mojego projektu. Czy mogę spodziewać się pail­
skiego współpracownictwa w tem dziele? 

Proszę bardzo o napisanie do mnie lub nadesłanie pafiskiego 
piennzego artykułu do Pary.ta, 21 bou\. Sain! Martin, zaś od 14 grud­
nia do Bruxeli 5& boulv. d' Anderlecht. 

Dziękuję z góry; serdeczne pozdrowienia fr. Ferrer. 

Było to na krótko przed za ło!eniem Międzynarodowej 

Ligi dla racyona/nego wydlowania dzieci. 
Celem jej jest, według statutów, ~ przepoić wychowa­

nie i to we wszystkich krajach, ideami wiedzy, wolności i so­
lidarności", Podejmuje si~ prócz tego: .wyszukania i zaini ­
cyowania metod najlepiej dostosowanych do psychologii 
dziecka, aby przy jak najmniejszym wysiłku osiągnąć naj­
lepsze wyn iki ". 

Pod przewodnictwem honorowem Anatola France'a, 
(Ferrer był prezesem J C. A. Laisant zastępcą prezesa, 
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Charles Albert głównym sekretarzem), Mit::dzynarodowy ko­
mitet inicyatywy i kierownictwa składał się i składa jeszcze 
z n.:tsh:pujących czł onków: Wil iama Heaforda (Wielka Bry­
tania). Ernesta Haeckla (Niemcy), Józefa Sergi'ego (Wiochy), 
Pawła Gille'a (Belgia), Roorda van Eysingi (Szwajcarya). 

Pomiędzy najpierwszymi członkami Ligi widzimy takie 
nazwiska jak: Lucien Descaves, Eug. Fourniere, Sebasticn 
Fanrc, Orandjouan, Maeterlinckowic, Malało, Naquet, Paul 
Ra bin, Sembat, Yvetot i t. d., uniwersytety ludowe, koope­
ratywy i syndykaty nauczycielskie. 

Jednym z głównych środków działania l.igi było pismo. 
Już w Barcelonie wydawał Ferrer uBo/etin de la Escuela 
Moderna", który wznowił natychmiast po wyjściu z więzie­
nia. POlatem w różnych krajach wydawał: ~ Scllola laica~ 

w Rzymie, nRaZOfZ " w lanus (Peru) i nL' Pcole renolIle" 
w Brukseli. Pierwszy numer tego ostatniego pisma ukazał 

się dnia 15 kwietnia 1908. 
Lł Ecole Rinovie była najdonioślejszą publikacYą Fer­

rera. Pi lnował jej też ferrer najw ięcej. W pierwszym zeszy­
cie ogłosił artykuł o odnowieniu Szkoły, skąd naleiy przy­
toczyć naste;:pujące zdallia: 

"Jakież jest wie;:c nasze posłannictwo? Jakie środki, 
klóreśmy wybrali, by dążyć do odnowienia Szkoły? 

~Śledzimy z największą uwagą prace uczonych, którzy 
studyują dziecko i usi ł ujemy wynaleźć środki, aby zastoso­
wać wyniki ich doświadczeń do wychowania, o jakiem ma­
rzymy, 'III znaczeniu coraz to pełniejszego wyzwolenia j ed­
nostki. Lecz jakże os iągn iemy nasz cel? Czyż nie tak, że na­
tychmiast przystąpimy do dzieł a, popierając zakładan ie szkół 

nowych, gdzie jut panować pocznie ów duch swobody, 
o którym myślimy, że winien być istotą wychowania przy­
szłości ? 

. Jedna próba j uż została zrobiona, i na razie może 

poszczycić s ię doskonałym wyni kiem. Możemy zniszczyć to, 
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co VI dzisiejszej szkole oparło się na organizacyi przymu­
sowej, sztuczne środowiska, gdzie dziecko oderwanem jest 
od tycia i przyrody, przymus umysłowy i moralny, który 
stara się dziecku narzucić umarłe dawno idee, wierzen ia de­
prawujące i niweczące wolę. Bez obawy pomyłki możemy 

wrócić dziecko środowisku, które je pociąga, środowisku 
przyrody, gdzie będzie w ciągiem zetknięciu z tern wszystkiem, 
co kocha i gdzie wrażenia tycia zastąpią nudne godziny 
wykładów. Jeśli nic więcej oprócz tego nie zrobilibyśmy, 

już VI znar.znej części przygotowalibyśmy wyzwolenie dziecka. 
~ W takich środowiskach moglibyśmy dopiero swobo­

dnie uczyć skarbów wiedzy i pracować owocnie. 
"Wiem dobrze, że wszystkie nasze nadzieje, które często 

będziemy żywili, nie dadzą się odrazu urzeczywistnić, z po­
wodu braku wiadomości lub uźywania nieodpowiednich 
środków i lecz jedno przeświadczenie podtrzyma nas w pracy: 
to mianowicie, te chociatbyśmy nawet nie dopięli celu 
w zupełności, przecież to nasze niedoskonałe dzieło więcej 

daje dla dobra dzieci nit cała dzisiejsza szkoła. Wolę samo­
dzielność i ni ezależność tego dziecka, które nie umie nic, 
nit to wykucie słów bez treści i skrzywien ie umysłowe, które 
dzisiejsze wychowanie dziecku pozostawia. 

"Nasza barcelOJlska próba i usiłowania innych wy­
kazały nam wszystkim, że praca taka nie należy do nie­
możliwości. Sądzę, te należy się nią zająć bezzwłocznie. Nie 
chcemy czekać, at będą wykOJlczone prace uczonych, aby 
się zająć reformą szkoły i tą drogą nie zdobędziemy nic. Za­
stosujemy to, co umiemy, a z biegiem czasu uzupełnimy 
dzieło nowemi nabytkami wiedzy. Dziś już motliwem jest 
stworzenie całkowitego planu racyonalnego wychowania 
i w szkołach takich, jak je sobie wyobratamy mogą się 
dzieci rozwijać .:iwohodne i szczęśliwe, zgodn ie ze swemi 
zdolnościami. To jest celem, dla którego powstało niniejsze 
pismo i międzynarodowa liga. Wzywamy wszystkic h, którzy 
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wraz nam i chcą wyzwolenia dziecka, którzy marzą o dojściu 

tą drogą do p iękniejszego i dzieln iejszego Człowieka. Pismo 
to będzie si ę stara ło drogą dyskusyi wypracować plan ra­
cyonalnego wychowania, jaki jest dzisiaj możliwy do speł ­

nienia. 
,,0 ile nam okoliczno~ci pozwolą, rozpoczn iemy na 

nowo barcelońskie dzie ło, odbudujemy szkoły zburzone przez 
naszych wrogów. Tymczasem postaramy s ię otworzyć VII Bar­
celonie szkolę dla nauczycieli, która da nam potrzebnych 
wychowawców, stworzymy prócz tego wydawnictwo Szkol Y 
Nowożytnrj, obejmujące zarówno ksiątk i dla nauczycieli jak 
i dla uczniów. Zalożymy równ ież muzeum pedagogiczne, 
gdzie zbiorą s ię materyaly n iezbędne dla nowej szkoły. 

I,Oto są nasze zamiary. Nie zapominamy, że wykona­
nie ich natrafi na trudności. Chcemy wszakże zacząć prze­
konani, że pomogą nam ci wszyscy, którzy walczą o wy­
zwolenie ludzkości od dogmatów i konwencyi warunkują­

cych był współczesnej przewrotnej orga nizacyi społecznej" . 

L' Ecole renovee wychodziła przez ośm miesif;:cy w Bruk­
seli jako miesif;:cznik, nastf;:pnie zaś została przeniesioną do Pa­
ryża, gdzie od 23 styczn ia 1909 ukazywała się co tydzień. 

We Francyi zmien iła nieco charakter. Pierwszy okres 
ze względ u na redakcyę i zasadnicze idee miał cechy wię­

cej filozoficzne i teoretyczne. W Paryżu zaś wzywała ona 
przedewszystkiem do wystąpi eń praktycznych. Nie był lo 
już organ racyonalnego wychowania. wyłącznie, otwiera l bo­
wiem szerokie ramy dla ruchu syndykalistycznego. 

Z ruchem tym mógł Ferrer tył ko sympatyzować. Łą­

czył on bowiem nauczycieli w celach obrony ich interesów 
maleryalnych i moralnych, oraz dążył do udoskonalen ia me­
tod wychowawczych. Ferrer rozumia ł, że jeżel i konieczne m 
jest zalożenie w miejsce rządowych szkół, wolnych insty­
tucyi wychowawczych, które zerwały wszystkie wif;:zy i slu­
tyć mogą za wzór nauczania, to równiej: pożytecznem jes 
~ 
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aby rządowi nauczyciele już teraz zastępowali uw;dowe me­
tody szkolne nowożytnem wychowaniem. 

L' Ecole rellovie paryska była wynikiem takiego rozu­
mowania. 

Oto są zasadnicze punkty programu oglGszonego 
\li pierwszym zeszycie nowej sery i wydawnictwa: 

"Uznajemy zasadę, że każdy pracownik winien dążyć 

do wydoskonalenia techn icznego swojej pracy. 
"Obowiązkiem katdego wychowawcy świadomego swo­

jej roli społecznej jest poszuki wanie i stosowanie najlepszych 
metod \li nauczaniu . 

• I stn ieją dwa rodzaje wykształcenia: jeden, który ogłu­
piając dziecko, odstręcza je na zawsze od pracy umysłowej; 
drugi, który potęgując jego zdolności , wpaja w nie żądzę 

wiedzy, miłość przyrody i zapał do życia. 
"Przeszukaliśmy i zbadaliśmy wszystkie ideje, wszystkie 

teorye, wszystkie spostrzeżenia, mogące przyczynić się do 
rozwoju tego drugiego, jedynie dobrego rodzaju wycho­
wania. 

"Przemyśleliśmy reformę szkoły i jej metod nie tylko 
w próżni, w oderwaniu od życ i a, lecz staraliśmy się śledzić 
ją w najdrobniejszych szczegółach praktycznego zastosowa­
nia. Tym sposobem pragnie L' Eeole rlnovie stać się po­
mocą każdemu w jego codzien nej pracy . 

• Nigdzie nie spuszczaliśmy z oczu praktycznego punktu 
widzenia. 

~Szczególnie wiele miejsca poświ«:ciliśmy różnicy mię­

dzy wykształceniem miejskiem i wiejskiem. 
~ Lecz wszystko to nie byłoby wielką rzeczą, gdybyśmy 

nie zajęli się prócz tego, gdybyśmy się nie zajęli polladto 
warunkami moralnymi i materyalnymi, w których znaleźć 
się powinien wychowawca, pragnący udzielać dobrego wy­
chowania. 
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~Nie wystarczy bowiem rzec nauczycielowi: "pOwInIe­
neś to zrobić!~ - trzeba dodać jeszcze: ~czy możesz to zrob i ć?~ 

~Dla każdego, kto zajmuje si~ szkolnictwem jest zu­
pełnie jasną rzecl.'ł, że nauczyciel publiczny nic prawie nie 
mote zrobić skrępowany potrójnym łańcuchem: władzy ad­
ministracyjnej, politycznrj i moralnej . 

.. Dlatego zwracamy się do towarzyszy naszych, co 
skupieni w swoich syndykatach, walczą o swoje wyzwolenie . 

.. Organ Federacyi syndykatów nauczycielskich nosi de­
wiz~: .. Bądi człowiekiem, gdyż masz tworzyć ludzi!M - Jest 
to i nasze hasło. Z tą chwilą pismo poświęcone sprawom 
udoskonalenia techn icznego, L' tcole rinovle, staje się orga­
nem walki zawodowej . 

.. Dwie te strony sprawy szkolnej uważamy za nieraz­
łączne. Ideałem naszym będzie odtąd skupienie wychowaw­
ców najsumien niejszych, którzy równocześnie są najmniej 
uległymi urzędnikami. Ideałem naszym jest stworzyć ludzi, 
którzy przygotują święto pięknej , dobrej i wolnej szkoły! 

. L' Ecolerlnovlt'Zajmuje sit; nietylko szkolnictwem fran­
cuskiem, lecz ś ledzić też będzie bacznie przebieg reformy 
szkolnej w innych krajach. Szczycić się będzie z udziaru 
w szerokim ruchu międzynarodowym . 

• 1 nietylko do fachowców zwracamy się w lem piśm ie, 

lecz takte do szerokiej publiczności, niechaj zainteresuje się 
nakoniec sprawą, do której aż dotąd od nosi się tak obo­
jętnie. L' Łcole renovle pragnie stać si, inicyatorką na polu 
szkolnictwa, pragnie być mostem między rodziną i szkołą, 
miedzy szkołą a społeczeństwem-o 

Nie zapomniał jednak ferrer o Hiszpanii. Jego Nowo­
żytną Szkol~ zamknieto, lecz represye oszcz!;:dziły księgarni!;: 
wydawniczą. Stała się ona więc terenem jego działal ności. 
Obok podręczników szkolnych, wydawał dzieła wiedzy 
i wolnej myśli, oraz watniejsze publikacye. żadna idea nie 
była mu obcą ani za śmiałą. 

---
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III. 

fERRER PRZED POWSTAN IEM BARCELOŃSKIEM 
Z DNIA 26. LIPCA 1909. 

W marcu 1909 powrócił Fe:rrer l Barcelony, gdzie 
prL.cby ł dwa mies iące w sprawach ksi~arn i , do Paryża, 
dokąd wzywały go interesy Ligi. Chciał takie przygotować 
do wydan ia po hiszpańsku następujące dziela: Człowieka 
i ziemi~ Elizeusza R~clus, Sacy%gfę i Psydwlogię narodów 
Letoumeau, Ekonomię Vves'a Guyała, Botanikę Lanessana, 
Religię Andrzeja Lefćvra, Rozwój §wiatów Nergala, ffistoryę 
ziemi Sauerweina, Początek życia Pergama, zresztą musiał 

pil nować świeto założonego pisma. 
W końcu kwietnia pojechał do Londynu, gdzie rów· 

nież zajmowały go sprawy wydawnicze. Jeszcze 9. czerwca 
1909 r., był w Londynie. skąd pisał do Charles'a Alberta 

10. Montagne Stretl, londyn \'(I. C. 
9. VI. 19()Q. 

~ Kochany Przyjacielu! 
.Posylam Panu ró ... noat'Śnie list nuzqo przyjaciela Herminia 

Calabary z Montevideo. Prosi o kilka zeszyt6w pism .. Ligi zstyc:znia 1909. 
dla ce:16w propagandy. Prosi Id o listy członków za rok ubi~ły. gdy t. 
chce: ki.gną~ .. kładki l o deklan.cye "C'St:Jpienia. Załączam td tcK2tlik 
pnlSy belgijskiej przysłany na moje nazwisko . 
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.Nie wiem jeszeu; kiedy wrócę do Pary ta. Jeśli nie będzie Pan 
miał tadnych wiadomości przed końcem miesiąca, proszę mi napisać ile 
trzeba zapłacić za rachunek drukarni. 

.PonielP:lt nie motemy omówić rnzcm polotenia pisma, lo do­
brzeby bylo, gdyby Pan napis.at mi swoje zdanie. Jut dwa my pi­
sałem do Dubois VI sprawie Ligi i nie Ulam tadnej odpowiedzi. Nie 
wiem nawet czy otrzymał pieniądze. które IIIU posiałem temu lny Iygo· 
dnit. Słyszałem, te z końcem maja jeszcze powiadomić mnie miano 
ostanie kasy i liście prenumeratorów, nico tcm jednak nie wiem do lej pory . 

• Trzeba koniecznie pisać o lidze w L' Etole ""ovle, powiadam 
za'WSZe, te mają ten sam et!. Inaa.ej nie zakłada łbym ich. Inną nec:ą 

jest, te te dwa organizmy mQją wyraźnie zaznaczoną odrębność, znowu 
zaś co innego, ~ pismo zdaje się ignorować ligę. Tak być nie mote; 
to si ę stać nie powinno. Dubois prosi ł zrazu, aby nie wspominał: o niej 
tylko w pierwszych numerach ... N1ema prlecie1 sensu siedzieł: cicho. Pro­
siłbym Pana bardzo o napisanie samemu artykułu o lidze do naszego 
pisma. Artyku ł ten mógłby omawiał: przyszły Zjazd ligi, który według 
mego zdania musi się odbyć koniecznie teraz, ponie",at jest duto, jak 
sądzę, do zmiany w statutach. Wobec zapa łu dla racyonalnego wycho· 
wania w Hiszpanii, Włoszech i Portuplii, będziemy zdaje się mieli de­
legatów z tych krajów na Zjeździe. Artyku ł VI L' Ewlt rlnovie mógłby 

zawier-ać program działania, działania dla innych takiego, jakiego sami 
dalibyśmy przykład gdybyśmy wykonali nasze zamiary . 

• Proszę bardzo o Pańskie zdanie o lem wszystkiem 
.Pozdrowienia fr. Fem:r 

Zatem 9 czerwca jeszcze ferrer żałuj e, że nie może 
spotkać sit: z Albertem w sprawie Ligi. Wyrainie zaznacza, 
te nie wie kiedy wróci do Pary ta. Mówi też o zamiarze 
zwołan ia w ciągu :Iata Walnego Zjazdu Międzynarodowej 
Ligi celem zmiany statutów. Wynika stąd wyraźnie, że fer­
rer nie zamierzał wrócić do Hiszpanii przed upływem przy­
najmniej paru miesięcy . 

W czterdzieści ośm godzin wszystkie jego plany s ię 
zmieniły . 

Dowiedział sir:: mianowicie nagle, iż w jego posia­
dłości Mongat zachorowały jego siostrzeni ca, bratowa i jej 
matka na gorączkę tyfusową. Natychmiast więc napisał do 
Alberta , 
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10, Montagl1~ St~t, London W. C. 
Piątek, H IV!. 1909 

Drogi Przyjacielu! 
Ci('.tkie choroby u naszych zmuszają nas do natycl1miasloll'tgO 

powrotu do Hiszpanii . Nie chciałbym minął Paryu nie zobaayWS%y się 
). Panem. Jutro przyjedziemy do Paryb i slaniemy w hotelu de la T~ 
rasse, pasat Jouffroy, boulv. Montmartre. Odyby o dziewiątej byt Pan 
wolny, bęch:iemy czekali w kawiarni madryckiq na Monlnnat~. Odjn­
damy ... niedzielę lub w ponkdzialek najp6fni~. 

Serd~ne pouirowienia Fr. ftrrer. 

12 czerwca przybył do Paryu i, zobaczywszy się z kil· 
koma współpracownikami, wyjechał 14 czerwca rano do 
Mongat. 

Liga zajmowała go bezustannie nawet w cię1kiem 

zmartwieniu z powodu choroby krewnych. Chciał koniecznie 
zmiany statutu, zaledwie więc przybył do Mongat, wysiał 

do Laisanła list nastf:pujący : 

Mas Ottminal, Mongat (&rcelona), Hiszpania. 

17[V1. 1909. 
Drogi Przyjacidu ! 

Urządziliśmy się jut tutaj. Bratowa ma się I~i~i , ulo u siostrze­
nicy stan wci41 gro.fny. 

Prud wyjazdt:m z Paryta widziałem się z Albt:rttnl I powiedzia­
Itm mu, tt mott: do P:a.na napisać w spTllwit: Ugi. Trzt~ się ujść, jak 
mówiliśmy jut. w małtm kółku i obmyśltć systtmalyczny plłn działania. 
N i~ mote się to stać wczdnitj oczywiści~. jak w pddziemiku. 

St:n:I.tanC' pozdrowiC'flia Fr. F<'f'm'. 

Kilka dni póiniej umarła jego siostrzenica. 
Dnia 30 czerwca znowu! pisał do Charles'a Alberta, 

zwracając mu uwagę na zajęcie, jakieby obudzi ła dyskusya 
w sprawie wypracowania planu wychowania nowotytnego, 
rozpoczęta w piśmie. Pismo, Liga i wydawnictwa barceloń­
skie stały się os i ą, około której obracało się teraz jego 
tycie. 

Oto 6w list : 



Mas U~minaJ, Mongal, B.,rcdona. 
JO/VI. 1909. 

Drogi Pnyjacielu! 
Dziękuję za nowiny, uwatie w l iście Panskim, kl6ry dziś olny­

rnałem . Napisałem na parys~ą pocztę w sprawie owego poleconego listu 
z wyspy Kuby, lecz dotąd nie mam odpowiedzi. 

Nie pisze mi pan nic o zebraniu, jakie miało miejsce niedawno, 
~lem za l~.tnia szkoły syndy~atu. Być mote, te Pana tam nie byłCI. 

Podobno dyskusya była bardzo ciekawa z powodu dwu prądów 
ideowych, kt6re się lam spotkały: jedn~o bronił C1~menl, drugiego 
Orandjouan.Jakmnie m6.10no, obaj mieli spisać swoje wywody i L'Ecok 
R.lnovk ma wydrukować te artykuły. Prosiłbym Pana bardzo o zwróce' 
nie się do nich, :teby byli tak dobny, przysłać nam tutaj swoje prace 
przed koilc:em miesiąca, aby się mogły ukazać w ostatnim numerl.e na· 
szego pisma prled wakacyami. 

Wie pan dobr.~e, te zaloty lem L' Ewie rtnovte w tym prlede· 
wszystkiem ~Iu, by wypracować plan wychowania nowotytnego. Olót 
artykuły Cl~menta i Orandjouana mogłyby, jak mi się 7.daje, wywołać 

dyskusyę i przyspieszyć wypracowanie tego planu. Wyobratam sobie, te 
bardzo watną byłoby dla tej sprawy rzeczą wydać jakąś ksiąt~ę dla 
nauczycieli, w kt6rejby się pouczało ich o lem wszystkiem, co dziś 
jut motna dla dobra dzieci uczynić w szkole, mimo wszystkich pra'4l' 
i przepiSÓW Co czynić, by zdobyć taką ksiątkę? Do kogo się zwró­
cić? Czy nie byłoby dobrze ogłosić wezwanie w L' Erole rtnovte? 
W swoim czasie przyrzekł mi Pan prawie napisać tę ksią2kę. Dubois 
mówił mi tu, te umawiaj się z TartilIelem o jej napisanie. Mote pan 
się lObaczy z Dubois i rozważde obaj, co motna zrobić w tej sprawie. 
Motnaby ofiarować mu 300-500 fr gdyby się zgodził. 

Najserdeczniejsze pozdrowienia Fr. Ferrer. 
Rozumie się za dobre spr.nvozdanie w sprnwie Ligi w patdziemiku. 

Charles Albert odpowiedział na 
się napisania tak iej ksiątki i ofiarując 

jego mieszkania na biu ro pisma. 
f errcr natychmiast odpisał: 

ten list, podejmując 

jeden z pokoi swo-

• 
Mas Ocrminal, Mongat, Blrcelone. 

13N11. 1909. 
Drogi Przyjacielu! 

Zgoda na Panski pokój. Będzie lo tymCl.1sowe pomieszczenie pi· 
sma. Dwadzieścia pięć franków miesięcznie motna płacił za mieszkanie 
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dla L' Ecolt rfn.ovit. Niema tadnych wit;eej mebli na boulv. 51. Martin. 
Ani jtdnego kr..:esla! 

Zgoda równiet na maly podręa.nik pedagogii. Śmia ło więc! 
Tym samym posłańcem odsyłam na pocztę przysłane zawiadomie­

nia z prośbą o odpowimt. 
Proszę powiedziet Lambertowi, teby na opasce dobrze popra· 

wil adres. 
Pozdrowienia Fr. femr. 

Warto zwrócić uwagę na datę niniejszego listu. Mamy 
jut 13 lipca. Agitacya w Barcelonie jut się rozpoczęła. fer­
rer jednak wtedy objawiał więcej nit kiedykolwiek bez­
względną wian: w dzieło wychowania, które przedsięwziął. 

Wtedy to wykrzyknął, myśląc o niem wyłącznie: .Śmiało 
w ięc!" 

Było to w chwili, gdy wybuchło w Barcelonie po­
wstanie ludowe. 



IV. 

ROZRUCHV W BARCELONIE. 

l. Powstanie. 

Rząd prezydenta M. Maury, przeds ięwziął wyprawę 

wojenną przeciw plemionom marokańskim, które stawiały 

opór zbrojny wtargnięciu Hiszpan na ich teryłoryum. Wy­
prawa ta miała na celu obronę kilku kopalni, których głó­

wnymi akcyonaryuszami byli hrabia Romanones, obecny 
minister, jedna z najwidoczniejszych osobistości stronnictwa 
liberalnego w Hiszpanii i markiz de ComilIas, półmiliarder, 
wielki zwolennik Jezuitów. 

Rozpoczęla się więc propaganda przeciwko wojnie. 
Robotnicze syndykaty i dzienniki postępowe otwarcie wy­
powiedziały się przeciw wyprawie do Maroka. Syndykaty 
robotnicze tern więcej były niezadowolone, te wobec prawa 
o zastępstwie wojskowem, istniejącego w Hiszpanii, tylko 
warstwy wydziedziczone brały udział w tej woj nie, która 
broniła zupełnie obcej im polityki. Najcięiszem rozporz.ą· 

dzeniem rządu było powołanie rezerwistów (przeważnie lu­
dzi żonatych) na pole wojny. 

A przecież minister wojny, generał Linar~, zapewniał 

z początku, że idzie tu li tylko o małą demonstracyę wo· 
jenną, do której w zupełności wystarczy 6000 żołnierzy. 



48 

Oburzenie ludu pojawiało się wszędz i e. Króla wygwiz­
dano podczas odwiedzin w pewnych koszarach madryckich. 
Regiment d'ArapiJes zbuntował sic: przed opuszczeniem Ma­
drytu. Na dworcu ko lejowym d'Antocha, w Madrycie, tłum 
zn iszczył cztery wagony wojskowego pociągu wśród okrzy­
ków; precz z wojnq I W Barcelonie odprowadził tłum żoł­

nierzy do portu z okrzykiem: precz z wojną! 
Było to \II chwili, gdy zawiązał się komitet strajkowy, 

który porozumiawszy się z ważniejszemi miastami Katalonii, 
oznaczył w lisłach do Madrytu, Walencyi, Saragossy, Bilbao 
i innych miast hiszpańskich, datę wybuchu ogólnego bez­
robocia na dzień 26 lipca 1909. 

"So/idaridad obrera c nie była um::dowo reprezento­
waną \II komitecie bezrobocia; składał się on li tylko z przed­
stawiciel i wielu syndykatów, partyi socyalistycznej i grup 
anarchistycznych. Partya zaś republ ikańsko-radykalna pod 
przywództwem M. Lerrouxa oświadczyła, te otwarcie nie 
mote się przyłączyć do bezrobocia. 

Dnia 26 lipca o godzinie czwartej zrana Komisye ro­
botnicze przebiegały dzielnice fabryczne i przedmieścia Bar­
celony, porozumiewając się z towarzyszami, którzy nie uwzglę­
dni li decyzy i Komitetu odnoszącej się do strajku gene­
ralnego. 

O dziewiątej z rana położenie było niepewne. Tram­
waje i omnibusy jeszcze krążyły. Lecz właśnie w tej chwili 
przybyły z przedmieść masy robotnicze z kobietami na czele 
i zmusiły tramwaje, omnibusy i doróżki do zatrzymania s i ę. 

W połud nie miasto bylo sparaliżowane. Władze postanowiły 

zażądać od gubernatora wojskowego Katalonii, aby wszel­
kiem i środkam i przywrócił porz..ldek publiczny. 

Popołudniu w czasie utarczki ulicznej między guardia 
clvi! i robotnikami portowymi, jedna kompania odmówiła 

strzelania do ludu, który krzyczał: . Nie strzelajcie, lowarzy-
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sze, bijemy si(: za was!" Dwa regimenty dragonów nie ru­
szyły się z miejsca, gdy ich dowódca, generał Brandeis roz­
kazał im strzelać w tłum. 

Wieczorem otrzymano z Badalony i Sebadelli wiado­
mości, te zerwano szyny kolejowe i druty telegraficzne, oraz 
zburzono mosty. W Sabadelli, Maturo, Granolles i Palafra­
gell lud wybrał komitety, które zawładnęły ratuszami. O go­
dzinie siódmej bezrobocie powszechne objęło całą Ka­
talonię· 

Nazajutrz, 27 lipca poczęto stawiać barykady celem do­
trzymania placu Ouardia cillil. Zabrano ze składów broni 
znalezioną broń i amunicyę. 

Nagle wielki i wspaniały budynek ojców Eskulapów 
stanął w płom ieniach. Zadzwoniono na alarm i strat po­
tarna odjechała gasić ogień. Lecz tłum nie dopuścił jej 
do pożaru. 

Niedługo potem płonął inny klasztor, potem trzeci, 
czwarty ... -) 

W ciągu nast~pnej nocy czterdzi~ci dziewit::ć płoną­

cych kościołów i klasztorów oświetlalo miasto ponurym 
blaskiem. W tym czasie Barcelona byla odciętą od świata. 

Wszystko zniszczono: telegraf, telefon i linie kolejowe. 
Dnia 28 lipca zdarzyły s ię jeszcze starcia z Ouar­

dia Cillit, kilka kościołów płonęło. Lołnierze bratati się 
z ludem. 

Dnia 29 lipca zblitało s ię wojsko ze wszystkich stron. 
Powstanie stłum iono si łą. Annaty poczęły działać, Artylerya 
zburzyła barykady i domy zmienione w małe fortece. Trzy­
dziestego grzmiały jeszcze strzały dzialowe w mieście a jut 
dnia następnego niektóre finny otworzyły sklepy. 

-> Władze wojskowe nie przeszkadzały w paleniu klasztor6w i ko­
ściołów. Ouan/iQ. a:"j/ nie zblitala się woe:6le do poW6w, dopóki nie 
było po wszystkiem. 

4 
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Trzeba zaznaczyć! że powstańcy oszcz~dzali ludzi przy 
paleniu klasztorów, rozkazując opuścić gmachy mnicho m 
i mn iszkom. Jedy nym i, którzy padli z pośród nich był jakiś 

ksiądz i pewna dewotka, nie chcieli bowiem opuścić swych 
miejsc i udusili sil'.! w dymie. 

2. Represye. 

Dnia I. sierpnia rozpoczęly s ię aresztowania. W Bar­
celonie uwi~iono tego dn ia 204 osoby; w Sabadell 56 . 
. Przeds i ęwzięto również aresztowania w miastach, które ogło­

s i ły republi kę. Rozpoczęły się one dnia 2. sierpnia, kiedy 
182 osoby przytrzymano w Barcelonie i ciągnęły się aż do 
początków października, obejmując naog61 1200 osób. 

Poczęto korzystać z tchórzliwośc i , które są następstwem 

wszystkich nieudanych rewolucyi, z bezimiennych don iesi eń , 

i fałszywych świadectw. Mnichy, kt6rych tytu ły i znaczenie 
spaliły się w czasie pożar6w, chc ie łi zemsty. 

Dnia 27. łi pca ogłoszono stan obl~enia w Katalon ii 
a nazajutrz stan ten rozciągnięto na całą Hiszpanię. 

I wtedy, widać to jasno, potrzeba było znaleźć win­
nego, na kt6rego rzuconoby odpowiedzialność za palenie 
klasztor6w. Czyż nie było to w pierwszej linii dziełem anty­
klerykalnem? Czyż nie był to wynik najwyraźn i ejszy i najo­
czywistszy wychowa nia bez Boga w Szkole Nowożytnej w Bar­
celonie i w innych szkołach świ eckich, kt6re poszły za jej 
przykładem? Trzeba było, aby najoświecelisza głowa Wol­
nej Myśli h iszpańskiej padła w zapłatę za spalone kościoły. 

J uż konserwatywne dzienniki wskazywały na Ferrera, 
że przez swoją działa lność wzni eci ł rozruchy barcelońskie. 

A w początkach sierpnia władza wojskowa zjawia sic:: w jego 
ks ięgarni Calle de las Cortes 596, gdzie równiet znaj­
dowała się siedziba Ligi międzynarodowi;j dla racyonalnego 
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wychowania dziecka, dowiaduje się o wszystkiem, co się ty­
czy ligi i aresztuje jej sekretarza na Hiszpanię Chrisło­

bala litrana, którego po trzygodzinnem posłuchaniu wypu­
szcza na wolną stopę. 

Ferrer dowiedziawszy się parę dni przedtem, że mó· 
wią w AleIIi, jakoby widziano go na czele bandy podpa­
laczy . w Praemi i wtedy, gdy przebywał najspokojniej w Mas 
Oerminal, swojej posiadłości w Mongat, schron ił się w bez­
pieczne miejsce. 

Zabrano wszystkie dokumenty odnoszące się do Ligi. 
Cały zapas księgarni wydawniczej, wynoszący 11 0.000 to­
mów skonfiskowała policya. 

Pierwsze badanie przeprowadzono w Mas Oerminal 
w Mongat 11. sierpnia w czasie nieobecności Ferrera. Dwa­
naście godzin przeszukiwano wszystkie znalezione papier)' 
bezskutecznie, rewizya nie dała żadnego rezultatu. 

Z ukrycia napisał Ferrer do swych przyjaciół. Opisuje 
jednemu z nich, Karolowi Malato, nieoczekiwane wypadki, 
których był świadk iem 26. lipca w Barcelonie, mówi, te 
zupełnie nie wiedział o tern, co siE: miało stać i stał od tego 
zdaleka t). Charles Albertowi pisze, że niesłychaną nienawiść 
do jego dzieła widać w całej prasie rządowej, że oskarżają 

je o wywolanie wypadków lipcowych. List ów bez daty 
wysłany był prawdopodobn ie 12. sierpnia. 

Do ł(aroli!: Albma . 
• Orogi Przyjacielu! 

.Nakoniec mogę Panu posiać kilka wiadomości. Są one bardzo 
złe. Rząd hiszpański chce WYLySkaĆ sposobność, by się wreszcie ucieszyć. 

Rozruchy barcelońskie, które nie były niczem więcej prócz wybuchem 
nienawiści do wojny marokańskiej i wszechwładzy ksi~, rtądzących 

w alej Hiszpanii, mają mu posłużyć za pretekst do zniszczenia wszyst­
kiego 00 Ichnie wolnością i postępem. 

-> List Ólll by ł posiany później kapitanowi Francisco Galoeranowi 
obrońcy Femra. Poo;.inien on się teraz znajdować w je2;o tece. 
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.Byłem zmuszony usunąt się z oczu władzy. wiem bowiem dobrze, 
:l:e Jcaunoby mnie zapłacić za potłuczone garnki. Rzeczywiście pi~ 

rzeczą, którą uczyni ły wladze wojsko'1l'l' po przywróceniu spokoju by ło 

zjawienie się w majem biurze, Cortes 596 gdzie mieści się księgarnia 
nakładowa Nowożytnej Szkoły i grupa barc:elońska Ligi. Nie znalazłszy 

mnie policya i gwardya cywilna l.abraly CrislobaJa Litrana sekretarza 
grupy, ze wszyslkiem co się tyczyło Ligi. Po trzech godzinach badania 
wypuszczono go tymczasowo na wolność. Sąd wojskowy myśli, te rewo­
lucyę w Barttlonie zrobiono za pieniądze grupy. Dwa czy trzy tuziny 
członków po l fr. 20 ct.!t! i to raz zaledwie wpłaconych!! 

.Zwaryowali, lecz są bardzo niebezpieczni dla mnie a przede­
wszyslkiem dla tych. których trzymają w więzieniach . 

• Plan ~kcyonist6w jest zupełnie prosty. Jak mówiłem na począt­
ku idzie o zniszczenie katclej grupy, katdego stowarzyszenia, katdego 
osobnika, którego uwatają za 

wroga Kościoła! 

.Proszę sobie wyobrazić dokąd mogą zajść te zbrodnie ... 
• Cala prasa konserwatywna Madrytu i prowincyi jut głosi, te winną 

lego, co się dzieje, jest Nowożytna Szkoła i ten prnklęty f ener, który pn:ez 
swoje szkoły i wydawanie dzieł bez Boga i przedw Bogu rozpętał furyę 

na ulicach ... 
• Wszystko, co mote Pan zrobić w prasie, we Francyi, dla ostrze­

tenia publiczności i wyjawienia zbrodniczych zamiarów rządu hiszpań­

skiego powstrzyma go, być mote od wykonania umiaru i ocali w len 
sposób tycie tym naprzód, których chcą zaraz rozstrzelai. Poulem z0-

baczymy, co trzeba będzie uczyniŁ Proszę porozumiet się w tym celu 
z (tu następuje nazwisko pośrednika) . 

• Zawsze tyczliwy 
f. F.o 

Kilka dni później dn ia 20. sierpnia zjawili się w Mas 
Oerminal ajenci policyjni i tandarmerya tądając, aby Soledad 
ViIlafranca, Jose Ferrer i jego tona udali sic: natychmiast 
do Barcelony celem dania władzy cywilnej pewnych wyja­
śnień w sprawie rozruchów lipcowych. Przesłuchano ich 
ogólnikowo i odesiano do Alcaniz w towarzystwie Anseima 
Lorenza, tłumacza ksi~arni Ferrera, jego dwu córek, Josego 
ViIlafranca, brata SOledady, Christobala Litrana, kierownika 
księgarni i BalIoniego zarządcy Nowożytnej Szkoły. W Alca-
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niz przyjęła ich ludność wrogo, gdyż postarano sil';: pod bu· 
rzyć ją przeciw nim. Gubernator rozkazał ich zaś przenieść 
do Terruelu. 

Mas Germinal w Mongat stało odtąd pustką. Wyko­
rzystała to wojskowa władza dla przeprowadzenia nowej 
rewizyj. Dnia 27. sierpnia sześciu ajentów policyjnych udało 
s ię tam i przebywało w Mas Oerminal trzy dni i dwie noce. 
Dwóch oficerów i żołnierze inżynieryi przeszukiwali mury 
domu, burzyli, co im nie było po1rzebnem, zdejmowali plan 
posiadłości zachowując się jednem słowem, jak we własnym 
domu. 

Jednak list następujący ferrera , wysłany 7. października 
do dyrektora dziennika "El Pais" powie więcej niż wszystko 
o działalności ajentów rządu. 

Carce! CelluJar, Barcelona 7. X. 1909 . 

• Panie dyrektoru El Pais! 
. Drogi Panie, dopiero wczoraj, po sześciu dniach odkąd przenie­

siono mnie z tajnego więzienia, pozwolono mi czytać dzienniki, czego 
domagalem się od pierwszej chwili. CzytaJąc niestworzone rzeczy, które 
na mój temat wydrukowano, spieszę posiać Panu niniejsze sprostowanie 
prosząc uprzejmie o umieszczenie go w Pailskiem szanownem piśmie . 

• Zacznę od oświadczenia, il: nieprawdą jest. jakobym w jakikolwiek 
sposób, czy to jako kierownik, ay w innej formie, brał udział Vi' wypad­
kach z ostatniego tygodnia lipca. (W aktach mojego procesu niema tad­
nej pos<:laki prze.i:iwko mnie w tym kierunku) . 

• Sędzia śledczy nie tracii do lej pory czasu napr6l:no poszukuj~c 

dowodów mojej winy. Przedewszystkiem badał te trzy Iysiątt wię1:niów, 

których - jak się zdaje - aresztowano w e:alej Katalonii, wypytując się 
ich czy mnie znali, lub czy nie otrzymywali z mojej strony rozkazów 
lub pieniędzy; !aden z nich nie mógł odpowiedzieć twierdząco . 

• Prócz tego przedsięwzięto szczegółowe przeszukiwanie w miejsco­
wościach Mongal i Praemia gdzie - jak opowiadano - p\'tt'Wr6cilem 
wszystko do góry nogami. Pytano się władz jak równiet ró1:nych osób, 
mogących oddać usługi policyi, jaki udział brałem w tych wypadkach. 
Mówiono dul:o w czasie badań o uzbrojonych gromadach, o strzałach 
karabinowych, o dynamicie, wybuchach, o wózku, który mial stanowić 
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połączenie między Mongat i Praemią, o cyklistach, kt6T7)' mieli bezustan­
nie wozić rozkazy ferrera do powstańców. Wszyscy to twierdzili, lecz 
nikt nie mógł powiedzieć sędziemu, te widzia ł ową zbrojną gromadę, 

wózek, cyklistów, te słysza ł strzały i exploz)'e. lti'szysl)' powtana/4 te 
jakoby mit./i to słyszeć od ludzi . 

• Nie znajdując tadnego dowodu obciątającego mnie, sąd zarządził 
jeszcze raz rewizyę 'IV moim domu w Mongat, chacint ich przeprowa­
dzono jut dwie poprzednio. Jedną dnia 11. sierpnia wobec dwudziestu 
policyantów i gwardyi cywilnej, trwa/a ona 12 godzin; drugą 27., szesna­
ście dni p6tniej, przy której by ło sześciu ludzi z policyi. Ta ostatnia trwała 

lny d ni i dwie noce i była zal'D!dzoną na skutek wit:rei nit czterystu 
telegramów z ministerstwa, jak mi poufnie powiedział jeden z urzędni­
ków policyi. O niej by łoby duto do powiedzenia. Teraz wszakte sąd po­
ledl wykonanie rewizyi dwom oficerom i kilku to lni~om intynieryi, 
którzy w ciągu dwu dni dziurawili mury domu i przyleglośd rujnując 

wszystko co im się wydalo potrzebnem, zdejmując plany domu i nieba­
danych dotąd wodociągów; nie znaleiii jwnak wcale, podobnie jak i po­
przednio. szukanych dowodów . 

• Sędzia śledczy nie wiedząc, gdzie znaleić ów dowód, wpadł na 
szczęśliwą myśl zwr6ttnia się do p. Ugarty, który przebywa ł w BaTctlo­
nie ctlem przeprowadzenia badań na rozkaz rządu. Prokurator najwyż­

szego trybunału odpowiedział, że sJyuol jakoby m6wiono (podobnie jak 
to słyszeli mieszkancy Premii) że ja bylPm kitrownikitm całtgo ruchu, 
i te trzeba stać się echem powszechnego mniemania w &rctlonie. To 
bylo ostatnie stanowisko sądu . 

• Co myśli Pan o tern, panie dyrektorze? 
.Czyż to jest powatne i godne Hiszpanii ? 
.Cót powiedzą o nas wobee takich faktów? Muszę dodać, te pro­

testuję c.a łą silą przeciwko postępowaniu policyi, która jut temu trzy lata 
w moim madryckim procesie zachowywała się w sposób niemotliwy, 
zniżając si~ aż da fałszowania dokumrnl6w w nadziei pognp:enia mnie, 
dziś zaś doszło do rzeczy gorszych, które zostaną ocenione w dniu 
rozprawy . 

• Protestuję równiet przeciwko rewizyi osobistej: wszystko ze mnie 
ściągnięto od kalesonów aż do kapelusza, nie omieszkawszy mnie prze­
brać w nędzne ubranie i w ten sposób pokazać mnie sędziemu śledczemu 
i s l użbie więziennej. Widząc się ostatnim razem z sędzią Śledczym naprót­
no prositem go, chcąc się przyzwoicie ubrać na dzień rozprawy o jedno 
z ubran zOSlllwionych w domu. Nie dano mi tej ulgi, odpowiedziawszy, 
te rzeczy moje skonfiskowano, Nie moglem nawet wydostać paru chu­
stek do nosa. 
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.Muszę równiet z.1proteslować przeciwko trzymaniu mnie 'IV ciągu 

całego miesiąca 'IV jednej z celek tajnego więzienia naxwanyclt . riguroso 
casligo" 'IV lak okropnych warunkach hygienicznych, te gdybym nie cie­
szył się wielką odpornością organizmu i wolą, która mi pozwoma znieśł 
te wszystkie nędze ludzkie, nie doczekalb)'m tywy końca tego ścisłego 

strzetenia mniJ . 
• Kończę prosz.ąc wszystkich redaktorów pism, nie: tylko republi­

kańskich i liberalnych, lecz wszystkich tych, co na dnie namiętności po­
litycznych mają przeciet świadomośt słusznej sprawiedliwości, o powt6-
rzenie niniejszego sprostowania i protestu celem rozpędzenia niem lej 
zlej almosrery otaczającej mnie i ułatwienia 'IV ten sposób memu obrońcy 
zad3.nia paed trybunatem, który niedługo ma mnie sądzić. 

F. femr." 

Zbliżamy się ku końcowi sierpn ia. Ferrer jest obu­
rzony. Chce pójść do sądu śledczego i zażądać odwołania 
obciążających go oskarteń. W drodze jednak aresztował go 
sereno (strM llocny, który w Hiszpanii wytrębuje godziny) . 
. Ch łopi z jego rodzinnej wsi, poznawszy go, rzucili się nal; 
z nienawiścią, jego towarzysze z lat dziecięcych obrzucili go 
obelgami, zaciągnięto go do gubernatora Barcelony i tam 
uwięziono. Inkwizycya odżyła. Komendant prowadzący ś ledz~ 

two kazał mu zmienić wszystką bieliznę, podejrzliwie oglą­

dal ciało, szukając za wszelką cene jakiejś świeżej blizny, 
badal włosy, czy nie opalił się który. Badano przeszłość jego 
od dwudziestu lat życia, aby znaleźć ślad, kt6ryby wska­
zywał, te mógł on brać udział w potarach lipcowych. Za 
wszelką cenę trzeba było go zrobić winnym; trzeba było, 

by on był kierownikiem moralnym i materyalnym rewolu­
cyi lipcowej i trzeba było go zab i ć, gdyż chciano za jednym 
zamachem zabić Nowożytnq Szkolę, księgarnie nakładową, 

Ligę, pismo, chciano położyć ręce na jego majątku, by zni~ 

szczyć do cna jego dzielo, ponieważ: trzeba bylo, aby czlo-, 
wiek wybitny i niezłomny, który założył w Hiszpanii Wolną 
Myśl, został na zawsze zdruzgotany. 

Tajemnica zosta ła odkryta, śledztwo ukończono. ferre­
rowi udało się , dzięki uczynnem u strażn ikowi powiadomić 
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świat cywilizowany o nieznośnych torturach, których był 

przedmiotem od miesiaca. Wie jut wtedy Ferrer, te niena· 
wiść ks ięty przekroczyła wszelkie granice, te atmosfera pa­
nująca w Hiszpani i jest mu wroga, że jest zgubiony. 

Oto ów list, adresowany do Karola Malato : 

Carce! Cellular, Barcelona t lX. 1909 . 

• Drogi Karcili! 
. Prustano jut osłaniać tajem nicą miejsce mojego pobytu od mi~ 

sillO, lecz do tej pory nie moglem jeszcze czytać ni listu, dziennika, nic. 
Zamiast umi~ić mnie \IV oddziale dla politycznych, wsadzono mnie do 
celi pospolitych przestępców, gdzie przebywałem caty dzieii zamknięty, 

nie mogile posiać wiadomości nikomu. Teraz dopiero, w nocy, mogę. 
korzystając z uczynności stratnika, napisać Panu cośkolwiek. Spróbuję 

Panu opowiedzieć mOji!, sprawę: z listu mojego z dnia 10 - 12 sierpnia, 
wie Pan. t e nie mialem pojęcia o przygotowującym się strajku general­
nym z dnia 26. lipca, wymierzonym paeciwko wojnie marokat'lskiej; nie 
rozumiem więc jakim sposo~m, powstala plotka, te ja byłem jego kie­
rownikiem. Kto rozpoczął roznoszenie lej plotki? Czy republikanie ler­
rouxiści puścili ją, z powodu, it, wedle I' HamamU, ruch rozpoczął się 
\li ł onie Solidaridad Obrtra, lerrouxiści, uwatający, te jestem ich wr0-

giem, ponieważ wedle nich popieralem Sotidaridad Obrtra, która wy­
dala im walkę? Czy tet mote klerykali, którym nadarzyła się naraz wspa­
niala sposobn~ postawienia mnie na lawie oskartonych ? Zdaje mi się, 

te obie te strony miały interes III' pozbyciu się mnie. Jakkolwiek bądi, 
nje zwraca łem na to uwagi, pewny, te skoro nie brałem udziału w tym 
OIchu, pozostawią mnie w spokoju. lecz oto ktoś z rodziny przychodzi 
wzburzony z AleU; mówiąc, te słyszał, jak pewna dziewczyna opowia­
dała, it byłem w Premii. paląc klasztor na czele bandy podpalaczy, te 
mówiła to, nie powtarzając za dntgimi, ale, te widziała, na własne oczy 
mnie widzial.1, podpalającego klaszłor. Skąd się wzięła ta dziewczyna? 
Bylat-Io slutąca ze szkólki Braci szkolnych z AIe111 (moja rodzinna 
wieś tut obok t.tongatu), C%)' niańka którego z klerykałów, lak ł icznych 

w AleIIi? To mnie ustanowiło. Proszę zwrócić uwagę, te tadncgo kla· 
sztOOl III' Praemii nie spalono i te w tym Cl3Sie l1ie było mnie wcale 
w tej miejscowości. 

.Skutkiem tego przygotowałem się na opuszczenie domu nazajutrz, 
by przemiesz1c.ać u payjadól kilim dni, tymczasem zaś pozostawić rzecz 
!.'lIIlej sobie i pokazać się znowu, idy umysły się uspokoJ~. 



• 
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.Kllka dni p6iniej mialem zamiar p6jśt do sędziego ślOOCUfO , 
który mnie wzywał, lecz moi przyjacitle radzili mi zaczekać jeszcze, tern 
bardziej, te sędzia wyznaczy ł mi dwudziestodniowy termin. Ody jednak 
przeczyta łem dnia 29. sierpnia 'li' prasie, te Ugarte, prokurator najwyt. 
SlegO trybunału, po swoim powrocie z Barcelony. gdzie pr.~eprowadzal 

śledztwo, opowiada.1 w Madrycie, idąc z łotyć sprawozdanie królowi, it 
g łównym organizatorem ruchu rewolucyjnego w Barcelonie i przyleg łych 

miejscowościach bylem ja, nie moglem d /utej milczeć. Mimo oslrzd!'n 
przyjaciół, zdecydowa łem si ę pójść do władz, celem zaprole5lowania na­
reszcie przeciw lego rodzaju plotkom i twierdzeniom, skądkolwiekby one 
pochodzi/y. Opuki/em dom prz)'jaciela w nocy 31. sierpnia i puściłem 
się drogą wiejską, by po przejściu jakichś dziesi~u kilometrów. bez 
przeszkody dotrzeć do Barc~lony i stawić się dobrowoln i~ nie spodzie­
wając się być na tej drodze poznanym. Nie liczylem się jednak z soma· 
lelum mojej wsi (soma/en jest pewnego roduju obywatelską stra1.1 dla 
obrony przed złodziejami, w potrzebie W!\Z.akte staje na uslugi rządu jako 
policya), który mnie utrzymał i pomimo moich próśb, umiast upro· 
wadzić do sądu, gdzie bylem wezwany, odstawil mnie do gubernatora 
Barcelony. Chlopi, znając mnie wszyscy, okazali barbarzyńską dzikość, 

szo:ególniej jeden z nich, nazwiskiem Bernadas fo,1iralta, z którym kiedy§, 
jako dzieci razem się bawiliśmy. Skrępował on SIlnie moje ręce liną 

i co chwila groził, te stnaska mi głowę kolbą karabinu, poniewat jak 
słysza l i czytał, jestem najgorszym człowiekiem na ziemi. Przez sześć go­
dzin strzegli mnie w więzieniu gminn~m. W pewnej chwili, rozmawiając 

z nimi zresztą cały czas, popros iłem o trochę wody. Przyniesiono bolijo 
świetej wody, lecz 8emadas nie pozwolił mi rąk do picia rozwiązać 

i chcia ł mi sam do ust podać szklankę. Nie zgodziłem się na to, a wtedy 
kazał odnieść wodę, nie dawszy mi jej skosztowai. Opowiadam to panu 
jako próbkę usposobienia kleryka łów wobec mnie. 

Gubernator barceloński o§wi3dczyl na moje zapewnienia, te jestem 
niC'«'inny, lt jut samo czytanie kslą.tek wydanych przez Nowożytną 

SVwI, mogło stać się powodem do wybuchu buntu.. więc jestem zań 
odpowie<izi3Iny. W jejatum policyi po zdjędu pomiarów systemem Ber· 
lillona, przejrzano C3lą moją bieliznę i ubranie, od skarpetek at do Ica­
pclU5U ; ku tdziwi~niu nawet Iln:~njków, ponicwat po raz pierwszy 
widzieli COŚ podobnego, ubrano muie w bieliznę świeto kupioną w skle­
pie, w ubranie calkowite za 14 frcs, za małe na mnie, łlIk, te nje mo­
glem zapi ą,f surduta, w spodnie ta długie o piętnakie centymetrów, 
w czapkę podmiejskiego ulicznilm i w łlIkim kostyumie odesłano mni~ do 
s~zieg:o śledczego i do więzienia!!! Unlieszczono mnie z dwoma po­
IIcyantami w zielonym .... ózku który miał nas zn,id:~ do wj~enia. 
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Wózek ten skakał jak opętany tak, te policyanci nie umieli ZT~ 
zumiet co się dzieje. Wkońcu otworzywszy maleńkie okienko zapytali 
woźnicę czemu lak p~zi , na co odpowiedziano, 11 otrzymał rozkaz omi­
nąć grupy robotników idących z pracowni (było jut południe) i jechać 
galopem, nie zatrzymując się, cokolwiek się staćby moglo. 

o Przejdtmy do pit!TWSUgo przesłuchania pri:ez komendanta Win­
centego Llivinę y fernandez, które\?o w charaktelU sędziego przezna­
czono do mego śledztwa. Ijylo lo w dniu mego aresztowania l. września 
1909 wieczorem. Pytał się, jak spędzi łem dnie 24 i 25 lipca. Odpowie­
działem, te w tych dniach nie wydala łem się z Manga! i przedslawitem 
szczegółowo mój pobyt w B.:trcelonie 26. lipca, lak jak jut pisałem Panu 
10- 12 sierpnia) oraz zdziwienie moje, gdym się dowiedział o powszech­
nem bezrobociu. Pytał się te.t, czy nie wiem czegoś o kierownim'ie' 
owego strajku, klo go prowadził... Wylotykm mu wię<: to, co przco:y­
talem w r ffumanitl (w pierwszej polowic sierpnia). Polecam Panu prze-­
czylanie lego, jrl.eli Pan jesz~ nie przeaytal, podobnie, jak polecałem 

to sędzimlll, zdaje mi się bowiem, t e lo jest sprawozdanie jednej z trzech 
czy czlerech osób, kló~ rozpoczęły ruch, tak dokładnie przedstawia prze-­
bieg calej sprawy. Pytał się trl. i o inne jeszcze: rzeczy, lecz miałem wra­
tenie. te byl on przejęty duchem. którym powinien być przejęty kaidy 
sędzia, lo jest pragnieniem wykrycia czystej prawdy i niczego prócz 
prawdy. Wnioskowałem stąd, te niedługo będą mnie więzili. Al inął jcd­
nak 2. 3, 4. 5 wrltśnia bez widzenia się z sędzią śledczym. Zastanowi ło 
mnie lo. Nadszedł 6-ty i wawano mnie do przesłuchania. Nie byl to 
jut ten sam urzędnik. Takte oFicer bardzo uprzejmy. nazywał się 

Valerio Raso, lecz mnie si~ zdawało, te widzę w nim złej pamięci Be­
cera dei TorTO_ Bardzo ogładzony. niesłychanie uprzedzający. o wyglądzie 
dobrego człowieka. lecz tak rozmi łowany w swojem rumiośle, tak wę­

szący winę, :te zapominać się wwal. It jest sędzią, poszukującym całej 

prawdy, a nie prawdy jednostronnej tylko. Krótko mówiąc, stosunki moje 
z D_ Valeriem Raso, rozpocz~y się od zbadania mego ciala przez dwu 
lekarzy wojskowych. czy nie mtlm śladu jakiegoś uderzenia, sińca lub 
świetej blizny. Musieli zaprzysiądz, te 'powiedzą prawdę i obaj zabrali 
się do dzieła z taką drobiazgową u .... agą. :te jeśliby nieszczęście chciało. 

abym się byl w domu u siebie skaleczył czemkolwiek, gdyby się znalazło 
na ciele jakicl zdrapanie, nic nie ocaliłoby mnie od natychmiastowego 
rozstrzelania. Nie znalazłszy nic podejnanego, rozpoczęli badać moją 

głow~. jak gdyby mieli zliczyf włosy, totsamo na rękach . oglądając katdy 
włos z osobna. Szukali opalonych włosów. Miało lo ula nich być dowo­
dem, te brałem udział Ił' palmiu klasztorów. jak gdyby nie mógłbym 
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sit; opa l ić naprzykład przy rozpalaniu ognia '1/ domu. Po skończeniu ba­
d:111ia sędzia odesła ł mnie do aoli. 

~Dnia 9. IX. pierwsze prusluchanie przez nowego sędziego. Roz­
pytywał się, ay nie bylem w Domu Ludowym iii' Barcelonie (ognisko 
lerrouxlst6w) w dniu 26. lipca, zaś w Masnon i Praemii dnia 28. i poco 
lam chodzi łem. Powiedziałem mu prawdę, ltez on nie zdawał się przy­
wiązywać do m01ch uznali wagi. Naodwrot wielkie znaczenie miala dla 
niego notatka biograficzna, którą w roku 1907. wysiałem furnemontowi 
na jego prośbę, celem pomieszczenia jej w almanachu międzynarodowej 
federacyi Wolnej Myśli, który mial wyjśt li' Iym roku. Kiedyoświadczy. 
łem, :te nie jestem człowiekiem udoej parłyi ni politycznej ni rewolu­
cyjnej lecz poświęcam się wyłącznie sprawie nowoczesnego wychowania 
dzieci, zdawało się mu, u uchwyci ł sprzecznośt między tern oświadcze­

niem a o .... ą notatką, poniewat lam zlotylem wyznanie rewolucyjnych 
przekonań . • ) Zwróciłem mu uwagę na błąd, wykazując, że m6wiłem tam 
o ideach moich rewolucyjnych z r. 1885, lecz, k teraz wierzę jedynie 
w wychowanie itd. Następnie za rzecz bardzo watną uwatal pewien list. 
pisany przuemnie do lerrou,;'a w r. \899 wzywaJący go, by stan ąl na 
czele ruchu republikańskiego w Hiszpanii. Na 10 wyjaśni łem mu, te jesz· 
ae wtedy nie by łem zupełnie wyleczony z mrzonek politycznych. Znowu 
zwracał uwagę na list Estevaneza 7. r. 1906 w sprawie jakiejś ksiątki, 

o kt6rą go Moml prosił i jakiegoś przepisu na czarną fa rbę. Zwróci łem 

mu uwagę, te rzecz. tę 01l16wiono j przesądzono w 1906 i 1907 roku. 
Nakoniec straszna rzC'C2, rewolucyjna odezwa ulotna, którą znalazła 

u mnie policya, Odezwa, której nigdy nie widziałem na oczy, mająca 
OJ WymltnlOIla tutal notalka ukuab .i~ w Roaniltu musltowanrm mlęd.zylW'Of1l)· 

wcl Wolnej Myś!ł za rolr 1!:I08. 
Frondsm Fu"", t/lloj,ek/ oNowvlJ'IMj Suo". .... BIUCrI~/l/" 

rn.oosco Ferm- Ollanb, 111". II~ • AJdll (Hwpolnla) dnia 10. ,Iy(%nl. 11157 roku 
W cLrlłdństor:lt l"Ozpoll.1y jtgtl W)'Obrainlc opowladanll ~ntiO :. wułów, IIIOry 11111 m6wl 
o Ipllkath ~nen.I. Prim I Innych rt'WOltIC)'on!lt6w, c~h obllit monudllę Bourbonów. 
I klo:dy w r. ISIlIl Iza~lla 1[. ,nl1liała opnłdt tron I acitbt u ~lIlct, IHlclllstoLetnl rttm' 
brai udz iał w rlcIoki ludu, Zdarunl. I~ ..,..:is~l)' P!ę11lO ,woje III jteo wnyłle. Od tełO 
au .. nic pruslaWllI)" lfO in!nHO....t .. Ikl pOlilJaW, w kt6ryc:h UWW!! ,tawal po UTOnie 
tych, co ~yH do I~l I pOkpau·n\. łWO~ bytu, przeciwko eK01:r,mnwl ludz; ~dnyc" 
IłC:i«h dla litble l łyd. na kosrl Innych. 

O,.J póin;fJ t.ak ty-ry udzW .. t)'Ch w.U,.ch, k m ... ;"! w roku 1885, mll,rowa.­
l krlju, da,c IInilr~ pndl.do..-vl monarchbtów, 1116""r tn6w lUli Ij~ ,,111m! me%)' 
w Hillpan!\' W Parytu IItn,....ynl się :.Ittc.:ył hlupal\sklfłO klrb, nit pnallJltC wsukk 
Ynl Z lnn)'llll "1'i;lIIńclmł pracO....: IIId wprowldunlttn rtpllbllkł; nlttnnlti jednak uJ­
mo ... 1 t!ę pnedtwtZ)'"Slldca I Pf1IWaP\! ptdaaoeil. ZronmbJ bowiem, to bn odpowltdnl!"łO 
uprudn1tłO ..-yello ... nl., ""ulld ruch wolnoklowy poz ... tanie mrldnym, tak, k pOIll­
IIOwllllę ukt "')'~nlt Itwonelllfttl trvu wychn ... nJl noWOC"les~, 1<161"1 l116i;tbr łOSIK 
pnyJ(lym pnrz lud .. mltJsce dotyc~ l\allcunll kln}'1W1lt1Q IlIb opvk&o .... 
jaldmkotwitlr uloty1«"łe. 
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stary wygl~d. Sędzia mi powiedział, te znaleziono ją w obecności mego 
brala, bm/owej i Solmady. Jett:li tak jest, powiedziałem mu, to nie wiem 
jak się ona dostała do mego domu, Ja jej nigdy nie widziałem. W odez­
wie lej była mowa o p3leniu klasztorów, wywłaszczeniu zakonów, nisz­
czeniu banków i o powsztChnem zniszczeniu. Widzi Pan, jak w porę 
znalazła się ta odezwa, gdyby tylko zdołano udowodnić mi jej aulor.>lwo 
i stwierdzi~, te ją roznucalern sam, jak to utrzymywał sędzia. Zrozumia­
łem, te za WSlelką etnę chcą mnie uczynić odpowiedzialnym za wszystko, 
mimo it nic nie zrobiłem. Po odejściu sędziego miałem czas zastanowić 
się nad tą przeklętą odezwą, gdy! z następnem przesluchaniem zwlekał 

at do 19-9o. Zobaczywszy go wtedy zaprotestowałem przeciwko obecno­
ści tej odezwy w mojej tece, stwierdzając, te było lo błędem ze strony 
policyi ay też ~ziego utrzymywat, iż znaleziono ją 1'1' obecności mojej 
rodziny, gdyż wiem, 1e jest to nieprawdą, bo rewizya z dnia II. sierpnia, 
dokonana przez lejtnanta gwardyi cywilnej i d'P6ch prz~ stawicieli miej­
scowej władzy w obecności mojej rodziny VI Mongal po dwunru;togodzin­
nem odczytywaniu moich papierów nie znalazla nic prócz trzech rzeczy: 
listu Karola Alberta, pisanego do mojego brata, listu AnseIma Lorenz.a 
w sprawie 900 pesetów, które dałem Solido.ridad Obnra, gdy wynajmo­
wala lokal dla towarzystwa, klucz dla korespondencyi politya:nej Lerroux'a 
z prz~ kilku lat. To znaczy nic. Sędzia przyrzeki, te uwzględni mój pro­
test, lecz odtąd nic o lem nie wi~zialem. Przesłuchanie z dnia 19-9o 
tyczyło si~ brulionu odezwy rewolucyjnej napisanej prnzemnie w r. 1892, 
podczas Kongresu Wolnej Myśli odbytego w Madrycie. Sędzia chciał 

widzieć wielką zgodność między tem co tam było napisane a wypadkami 
z lipca 1909, siedemnaście lal p6tniej. Naprótno zwracalem mu uwagę, te 

W roku ]90] OI1rOrzyI ND'lfltytlf4 SdD/f " B_~]oni~ z 33 lIC2JIiaml • Jtd~ 
kI~~ do I1&lIkl, pnyrubl\C .oble nit ll1ywat 1111d)' d.&itł, kló~by nIt b)'!)' "Cllr>t od 
ptZao\d6 .... . ~U&ljnydl ny Id III"Y'h. Joao l}'fl .... ..,.,ho ... wrzy Clkua! sIę lak nao;łU· 
wit dobranym, te In"" woły Co p!"Zyjdy Illrol\wn p;~tt~ roku było .. III"p.,.n okolo 
pi~leslcdll ulrół 1\1 nim opartych. W blbł lotdu. ND_tyłr'tj SWI:1 sklatWa się pr'lIwle 
1 In.,dz.iah, IOIQÓ'" ~oh Ilę dO 'l'lZ)"Jlklch plęzl wlfdl:y. 

JuullÓ .. bucelo~lldch oprllbJa ridekloU: na .. Idok powoduni., JUk ... okIzył . 

;i< płodna pl1u:, N~wo17tn4 SzItDq. A po tlTOCZ)'IloKl aDlykllOlkkiej l P!4tlnt ~"'MCO 
Widklm dlll. ]2. kwietni. 1906, .. klÓl"ej bralo IIdti.1 17'00 IICl:niów 1IO'I'}'clI ,HM ric:id:_ 
Illit Ich zaml~lla .i< w lllmawlłt: ZIOpn.}'Iittll oni zlllbę NO .. ~jTłMj Sd11U I lej nlo-­
tydtIo .... 

Kllb Iypni p6tnirJ 31. lilij_ Mako Mona! n.ucil bc>mbę na JMI"t króltW$~ 

.. M_drycit •• • Ram wiadoma.. "m'ffI. z nlma .. ;śd~ "mitIUlIO ... t( tptl~. WSleank)' 
hinpańKy utyli t~J tposobnokl alem d..lnl. ZI~)'n1ł11J. Juwlom wśród po..-uecl!­
MIlO obul"U"tlll wuystlrlcb wolnomyillcidl, obro~""'", pra .. dy l Ipn. .. ftd]h.oki, któn.)' "e 
wszytlk1cb krajath CJ9m~nnyc:h podnltłll tło. .. obronie "urm., nltwlnllfCO zbrodnI 
lilA unllCOMj l lanych OIkIrtonrch . •. 



62 

niema tu tadnej zgodności, fe wogóle ten bmlion nigdy nie był druko­
wanym i te nie myślałem o nim wcale od owego <:USil, nie chciał jednak 
od swego odstąpić, powiadając, te cale noce pn:esiadywal at do trzeciej 
z rana studyując wyraz za wyrazem tej odezwy i szukając prawdziwego 
ich znaczenia ... CM: na to poradz~? Odszedł, pozostawiając mnie", wiel­
kim niepokoju. Postanowiłem przy najblitszem przesłuchaniu zaprotesto­
wać ze wszystkich sil przeciw wyszukiwaniu dowodów mojej winy w te­
rainicjszych wypadkach z mojej przesztoki. zaprotestować równie! prleciw 
oskarteniom podniesionym przeciwko mnie przez republikan Lerroux'a 
z Masnou i Praemii, o których Panu pisałem natychmiast. Wtem dzisiaj 
zjawia si ę sędzia śledczy II mnie celem doniesienia mi, te zako{u:zyl jut 
moje śledztwo, te w najblitszych dniach pójdę pod sąd wojenny i prosił 
mnie, abym wybrał sobie obrońcę z listy oficerów, których nie znałem 

wcale. Zaprotestowałem znowu mówiąc, te jeszcze mam wiele do powie­
dzenia o roli policyi w mojej sprawie, policyi, która ofiarowała pieniądze 
pewnej znającej mnie osobie, za jakieś przeciwko mnie zeznania i o mo­
tywach, które skłoniły 1errouxistów do świadczenia przeciwko mnie. Nie 
pozwolił mi na nic mówiąc, te prawo wojenne jest inne, nit prawo cy­
wilne. Rzecz zatem skończona; b~ę sądzony, sądzony? jednego z tych 
czterech poranków przer. ludzi, którzy, obawiam się słusznie, nie b~ą 
dość niezaletni do swobodnego sądzenia spraw, które mi zarzucono . 

• Oto obciątający fakt według mego sędziego: we środę 28. lipca 
poszedłem, jak lo zwykle dwa ruy w tygodniu czyniłem, do Masnou, 
wsi leżącej o dwa kilometry od Mas Oerminal by się ogolić. 

Natychmiast sklep fryzyera zapełnił się ciekawymi, pragnącymi mnie uj­
rzeć lub pomówić ze mną, ponieważ obiegała pogłoska, o której ja nie 
wiedzialem, te jestem kierownikiem ruchu w Ba.rcelonie. Pospieszyłem 

wytłumaczyć tym ludziom, że w tej calej sprawie uie nie mam do 
o:ynienia. Przeciwnie: pragnąłem usłyszeć wiadomości z Barcelony, do­
wiedzieć się, czy sklepy są zamknięte, gdy t chciałem zajrzeć do mojej 
księgami natychmiast po skoilczonym strejku. WI~nie przepływała lódi, 
wioząca mieszkańców Masnou z Barcelony, która nie mogąc. wylądować 
w .Masnou miała wysadzić ich VI Praemii, wsi polotanej o dwa 
kilometry ponitej Masnou. Zwróciłem się więc do pewnego czlowleka 
imieniem Puigo Llarch, który mówiI, it udało się mu powstrzymać tłum 
od wybryków i z tego powodu otrzymał od bunnistrza Masnou gratula­
cye, aby poszedł ze mną da Praemii, celem wywiedzenia się od owych 
ludzi o st.lnie rzeczy w Barcelonie. Ów Uarch jest przewodniczącym Ko­
mitetu republikailskiego w Masnou. Zgodził się na to, więc poszliśmy 

do Praemii, lecz te osoby nie wysiadły tam, wobec czego wróciliśmy, on 
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do Masnou ja zaś do Mongat Calkiem jasną jest rzeczą. te w czasie 
Iych pięciu czy dziesięciu minut pobytu w Premii stykaliśmy si~ z wielu 
ludźmi, dopytując się nawzajem o nowiny, jak się to wszędzie \li' takich 
razach dzieje. I z lej drobnostki wydęto niestychaną awanturę, gdy t Puig 
z Masnau opowiedział władzom, te namawialem go do poparcia mchu 
barcelońskiego i spalenia klasztonL i kokiola \li' Masnou, co jest kłam­

stwem. Póżniej zeznał Id mer republikański Caw z Premii, który według 
t~o co mówil, przecisnął się do otaczajątych nas ludzi, te namawiałem 
go do ogłoszenia republiki w Premii i spalenia klasztoru i kości ola, co 
równiet jest nieprawdą. Sędzia skonfrontował mnie z tymI łotrami, którzy 
potwierdzili swoje zeznania mimo mych protesló'IV i zapewnień, te nie 
wymieniliśmy między sobą nic prócz zwykłych \li' takich nuach sl6w: 
co się dziej~?, co pan wi~ o tern?, co mówią? 

.Jutro napiS2~ więcej jeśli będę mógt. Teraz jestem bardzo znuiony 
Powiem jeszcze, Ze mój miesiąc tajnego więzienia byl bardzo ci~tki. 

W cd! brudnej, bez powietrza ni światła, tywnośt galernika .. . Trzeba 
być silnym, by to przetrzymać.. . 

• Pozdrowienia dla wszystkich, wszystkich ... 
f . ferrer. 

Trzeba się jednak spieszyć! Dla zaspokojenia opinii 
publicznej w kraju i zagranicą, która poczynała się niepo­
koić, rząd hiszpański przywróci ł stan normalny w całej Hi­
szpanii. Z wyjątkiem naturalnie Katalonii, poniewa2:, jak mó­
wił M. Maura, prezydent rządu, ~nie uciszyły się tam jesz­
cze umysły ". W rzeczywistości zaś sta ło się to dlatego, te 
15. patdziemika miały s ię zebrać kortezy, a wobec oburze­
nia stronnictw liberalnych, demokratów i republikan nie da­
loby s ię utrzymać zawieszenie konstytucyi. W takim jednak 
razie Ferrera sądziłby sąd cywi lny. Byłby pytany przez pre­
zydenta trybunału. Świadkowie za i przeciw zostaliby wez­
wan i na salę. Niewinność jego wyszłaby znów w całej pełni 
na jaw. 

Trzeba się zatem spieszyć! Przed trybunałem wojsko­
wym niema przesłuchania, niema świadków. Co prędzej 

sklecić ową rozprawę. To nie sąd wa2:ny: to egzekucya. 
Kapitanowi intynieryi Franciszko\l'j Ga1ceranowi, gdy 
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żądał wezwania świadków odwodowych, odpowiedziano, że 
minął jut prawny termi n wezwania i śledztwo już UkOll­
Clono. I po cóż wreszcie świadkowie odwodowi ? 

Ferrerowi, gdy chciał uzyskać od dyrektora w ięzienia 
pozwolenie na podjęcie pięćdziesięciu franków, celem za­
wiadomienia przyjaciół, odmówiono lego pozwolenia. Prze­
stano go trzymać w tajnej celi, lecz więzień powinien 
milczeć . 

Od miesiąca pisano w całej prasie katolickiej, że w wy­
dawnictwach Nowożytnej Szkoły nawoływał do palenia koś­
cio łów. Kiedy kapitan-obrońca zatądał zebrania tych książek 
celem wykazania kłamliwoki oskartenia, odrzucono jego 
żądanie -). 

Moglibyśmy nie omawiać komedyi, która teraz nastą­
piła. Procc!S rozpoczęty w tych warunkach, bez najelemen­
tarniejszej gwarancyi sprawiedliwości, przeciwnie, z wyrainie 
zaznaczoną chęcią jak najszybszego załatw ienia się z oskar­
tonym, w niczem nie był podobnym do tego, co narody 
cywilizowane uwatają zazwyczaj za dążenie do wyświetlenia 
prawdy. Oburzen ie, które nagle ogarnęło wszystkie sumie­
nia prawe, wykazuje jasno, te podobne przedrzeźnianie pra-

") Świadkiem tego lisI następujący pisany do pani Albert: 

6/X. 1909 . 
• Droga Pani! 

• Proszę powiedzieć Karolowi, te dowodem złej woli wobec mnie 
r::zy to sędziego, czy tet wytszych władz, jest odmowa udzielenia mi upo­
watnie"ia do podjęcia pięatziesięciu franków, które on oddal dyrekto­
rowi więzienia do mojego rozporządzenia na osobiste wydatki: marki, 
papier listowy, koszta telegTllmów i t. d. i rzca: jeszcze więttj oburza­
jąca: odm6wiono prośbie mqrrJ obrońcy o złożenie zbioru chid wydawa­
nych pnn .Nowotytną Szkol,.., o 1tJ6n proSiłem walu. udowodnienilJ 
złtj lliary ItJtryJwl4w pny zwalczlJniu. . Nowoiytn,j Szkoły". O d m a­
wi_jll więc memu obrońcy środków obrony . 

• W liście wczorajszym, adreso'f/llnym do p. L (list ów nie do­
szed ł) zrobiłem zestawiellie wszystkich aktów proctSu: niema w nich ni 
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wnego postępowania nie podlega rozważaniu ni dyskusyi, 
ono znaczy pogardą swoich autorów. 

Jednak mimo to wszystko, nie będzie nie~żytecznem 
rozejrzenie si~ w tym procesie. Wykaże ono lepiej jeszcze, 
jeśli to jest możliwem, wyraźne usiłowanie uzyskania wy­
roku skazującego za wszelką cenę, wyroku, który musi być 
natychmiast wykonanym, gdyż czas nagli. 

Na dwadzieścia cztery godziny przed rozpoczęciem 

rozprawy doręczono kapitanowi obrońcy po raz pierwszy akta 
procesu, obejmujące sześćset arkuszy in fo lio. 

jednego dowodu. Sędzia szukal go wszędzie i nic przeciwko mnie nie 
znalazł. WkońclI byl zmuszonym zwrócić się do najwytsztgo prolcu­
ratora, który mówił, fe ja jestem kierownikiem powstania, prosz.ąc go 
o dowody, prokurator zaś wyznał, te nie posiada tadnych, Itu ie sły­
szal, fi łak mówiq . 

• Obroilca mój na podstawie faktów jest pewnym mqo uwolnie.­
nia, lecz obawia się wpływu nieprzychylnej dla mnie atmosfery na try­
buna ł. Wolność posiada jmynie prasa reakcyjna, która pisze przeciwko 
mnie. Co do liberałów, ci nie mogą nic powiedzieć na moją korzyść. 

Więc? 

.Trzeba pomódz memu obrońcy, podając te fakty do publicznej 
wiadomości. 

• Wasz calem sercem f. ferrer . 

5 



I~I 
v. 

PROCES. 

Dnia 9-go października o B-ej zrana sąd wojenny roz­
począł posiedzenie. 

Skład jego był następujący: 
Prezydent: don Eduardo Aguirre de la Calle, lejtnant­

pułkownik regimentu piechoty w Mahon. 
Członkowie: kapitanowie don Pompeyo Marti Mont­

ferrer i don Sebastian Carreras Portas z 4-go mieszanego 
regimentu inżynieryi; don Marcelino Oyaz Casabuena z 9-go 
regimentu artyleryi wałowej; don Manuel L1ianos Terriglia 
z regimentu z Majorki; don An iceta Goreia Rodriguez 
z okr~gu poborowego barcelOllskiego i don Julio Lopez 
Marzo z regimentu piechoty z Alkantary. 

Po prawej stronie trybunału zajął miejsce sędzia ś led­

czy don Valerio Raso y Negrini. Przed nim leżała sterta 
aktów śledztwa, i zeszyt mniejszy wprawdzie nieco, lecz bądź 
co bądź, duto obszerniejszy niż w większej części podo· 
bnych spraw, zawierający jego sprawozdanie. 

Prokurator (oskarżyciel publiczny) kapitan piechoty re· 
gimenłu Vergary, don Jesus Maria Rafales usiadł przy stole 
między sędzią śledczym i trybunałem. Przy drugim stole, 
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po lewej stronie zasiadł obrollca oskarżonego, kapitan 
inżynieryi, don francisco Galceran. 

Prezydent oznajmia, że sąd wojenny s ię ukonstytuował 

i wzywa oskarżonego franciszka Ferrera Ouardię. ferrer 
wchodzi z największym spokojem między dwoma szeregami 
żołnierzy regimentu piechoty z Grenady Nr 34. 

Wchod7.ąC pozdrawia skinieniem głowy publiczność 

i trybunał i stosując się do polecenia prezydenta, zajmuje 
krzesło między sędzią śledczym i swoim obrońcą. Ubrany 
jest w kupione dlań przez władze wojskowe po uwi ęzieniu 

ubranie, które go zupełn ie ośmiesza. Prosi więc trybunał 

o wybaczenie, że nie zjawia się w stroju bardziej dostoso­
wanym do okoliczności, ale prezydent mu natychmiast 
przerywa. 

Komendant Valerio Raso y Negrini rozpoczyna czy. 
tanie swego sprawozdania, które obejmuje przeszlo pięćdzie· 
siąt stronic. 

Wszystko, co nikczemność ludzka mogla wynaleić naj· 
haniebniejszego, zebrano w tym dokumencie. Strach i zdrada 
ujawniają się tam w calej pelni. Zdaje ! się, jakby wszyscy 
ci wieśniacy przychodzili opowiadać plotki wiejskie w oba· 
wie, by nie zostać podejrzanymi. Inni składają zeznania z po· 
trzeby zmiatdtenia ofiary. Najzgodniejsi i najbezwzględ· 

niejsi, wkońcu, zrzucają na Ferrera odpowiedzialność za rze· 
czy, o które ich samych oskartono. 

Lecz nie znajdziemy tam ani jednego szczerego i god· 
nego wiary zeznania, kt6reby wskazywało na moralny czy 
fizyczny udział Ferrera w wypadkach lipcowych. 

I. Oskarżenie. 

Po zdaniu sprawy z przebiegu śledztwa przez sędziego 
śledczego Don Jezus Marin Rafales, kapitan regimentu pie· 
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chaty Vergara Nr. 57, zabrał glos jako oskartyciel publiczny, 
mówiąc: 

"że skoro powierzono mu, mimo, i ż nie zasłuży ł na 
ten zaszczyt, przedstawicielstwo Prawa w takich okoli· 
cznościach, to zjawia się przed trybunałem w tym jedynie 
celu, by bez żadnych uprzedzell zbadać rzeczywistość, jaką­

kolwiekby olla była, tak, jak s ię ona przedstawia według 

dochodzeń procesu. Nie podda się on wpływowi, taksamo 
jak zapewne żaden z członków sądu, ni ponurej wizyi 
przeszłych wypadków, ni wskazaniom głosu ludu, który, 
chociat mówią, że jest głosem Boga, przecież nie mając ża­
dnej innej podstawy prócz nieświadomego instynktu, nie 
może, mimo, że w wielu razach daje pewne poszlaki, wy­
starczyć tam, gdzie idzie o dowód oparty na rozumowych 
przes łankach. 

Straszny w idok pożarów i spustoszenia, jaki przedsta­
wiała ta stolica, widok, kłóryby zmiękczył umysł najbardziej 
krwiożerczego fanatyka, mord księdza u stóp ołtarza, zgwał ­

cenie w ciszy klasztornej samotnej zakonnicy·), najnikcze­
mniejsze usiłowanie rozbicia sił armii, której zadaniem jest 
bron i ć honoru narodu, mszcząc napady na naszych roda­
ków na ziemi. afrykańskiej, to wszystko mogło nas skłonić 

do energicznego oporu, do odparcia na ulicach siły s iłą, 

gdyż, jeśl iby to wszystko nie było dziełem kilku zbrodnia­
rzy, byłoby pom nikiem hallby dla narodu, a szczególn iej 
dla tej krainy; na szczęście pokój został przywrócony, try­
bunały dla stwierdzenia odpowiedzialnych sprawców usta­
nowiono i nareszcie jui: sama tylko powaga prawa może 

przemówić. 

Przystępując do wypełnienia swego obowiązku i pra­
gnąc wypełnić go z całą ścisłością i zw ięzłości ą, zgod nie 

a) Prokuratorowi idzie o efekt, zdania te nie wiele mają ... 'SpóJnego 
z rzeczywistością· 
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z naturą sprawy tego rodzaju i z procedurą wojenną, oskarżyciel 

publiczny musi stanąć na stanowisku, wskaz,anem na po­
czątku niniejszej rozprawy, a mianowicie, że w procesie tym, 
wychodząc ze zdania komendanta Don Vicente Lliviny 
o ustaleniu przyczyn ru chu rewolucyjnego i stwierdze­
niu jego twórców i kierowników, nie idzie ani o pożar tego 
to klasztoru, ani o rabunek w tym i w tym miejscu, ani 
o zn iszczenie tej właśnie lini i telegraficznej, ani o ludzi. 
którzy budowali barykady, albo też z barykad strzelali do 
wojska. Nie, tutaj idzie o śledzenie ruchu rewolucyjnego, 
jego zarodka, idzie o wynalezienie przyczy n, które go 
zrodziły, autorów, którzy go przygotowali. Skupia si~ luźne 
fakty, które go sk ładają w jedną wielką syntezę, by go roz­
ważyć jako całość organiczną i jednorodną. 

f akty ! I poeM je wyliczać? Wszyscy byliście świad· 
kam i większej części łych faktów i to faktów bezwątpienia 
najcięższych między tym i wszystk imi, jakie zdarzyły się 

w tej stolicy, skąd ruch się rozchodził naokoło, gdyby 
chmura pyłu, na miasta prowincyi i Oeronny; wszyscy, albo 
prawie wszyscy bral iście zapewne udział czynny w ich 
zwalczaniu, od chw ili, gdy 26 li pca rozpoczęto się sprzeci ­
wiać, zdawało s ię w sposób pOkojowy zrazu, wsiadaniu na 
okręty wojsk przeznaczonych do Melilli, aż dotąd, gdy ru­
nęły wstrząśnięte ogniem lub wybuchem dynamitu mury 
kościołów i klasztorów, gdy rozpoczęło się strzelanie do was 
z dachów j barykad, gdy ponure milczenie buntu przerwały 
jęki ofiar i bluźnierstwa, z jakiem i ci zdziczali i krwią pi­
jani wygrzebywali trupy z grobów, rozpustne okrzyki, któ­
remi prostytutki przed sprzedaią swych uścisków, zagrze­
wały ich w lem dziele hycn. 

J czyż wobec takich faktów, któreśmy widzieli włas­

nemi oczyma, można jeszcze żądać dowodów ich istnienia? 
Powiedziałem już, te wszyscy byliśmy ich świadkami, 
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świadkami ich są takźe ruiny zburzonych budowli; okrzyk: 
HN iech żyje Republika !" - brzmi nam jeszcze w uszach, 
a na fasadach wielu domów ś lady kul znaczą się bezwzglę­
dnem oskarżen iem. 

Jeżeli więc rzecz s ię tak przedstawia, jeżeli w tej ru­
chawce rewolucyjnej obok grup, które zakłócały spokój pu­
bliczny buntowniczemi okrzykami, które strze la ły do wojska, 
były też gromady kobiet przeważnie i dziewcząt, które laly 
naftę i podpalały bramy świętych miejsc i gromady mniej 
lub więcej jednolite ludzi, niszczących koleje i telegrafy, to 
jak nalety określić prawnie charakter tych czynów? Czy 
lipcowe wypadki są buntem? Czy mają one, wskutek jakiejś 
okoliczności charakter buntu wojskowego? Tak, musimy 
poprostu odpow iedzieć, i, by podtrzymać nasze twierdzenie, 
wystarczy przeczytać § 243 cywilnego kodeksu karnego, 
który w sześciu ustępach określa występek buntu w ogól· 
nym zarysie, i § 237 ustawy sądów wojennych, który wy· 
szczególni a cztery wypadki, kiedy powsta.nie przestaje być 
zwyczajnem i nabiera cech buntu wojskowego. 

§ 243 kodeksu karnego cywilnego mówi, że winnymi 
buntu są ci, którzy publiczn ie i w sposób otwarcie nieprzy­
jazny występują przeciw rządowi: 

l) celem zdetronizowan ia króla, wydalenia Regenta lub 
Regentki z państwa, albo pozbawienia ich wolności lub zmu­
szenia ich do wykonan ia aktu niezgod nego z ich wolą. 

2) celem przeszkodzenia w wyborze posłów lub sena· 
torów i t. d. 

3) celem rozp.:;:dzenia parlamentu lub udaremnienia jego 
obrad i t. d. 

4) celem wykonania któregokolwiek z występków wy· 
mienionych w § 165. 

5) celem skłonienia królestwa, lu b jak iejś jego cz(Ści, 
lub korpusu wojska lądowego lub mqrskiego, wreszcie innej 
kategoryi zbrojnej siły do nieposłuszeństwa wzgh;:dem rządu. 
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6) celem przywłaszczenia sobie, samemu je wykonując, 

praw konstytucyj nych, lub pozbawienia ich urz<,:dników ko­
ronnych, lub przeszkodzenia w swobodnem ich wykonaniu . 

Że wypadk i lipcowe naletą do wypadków przewidzia ­
nych w ustępach 5, i O-ym niniejszego paragrafu, rzuca s ię 

w oczy, Podlegają aneteż zastosowaniu ust. I-go, gdyz okrzyk 
~Niech żyje Republika!", z towarzyszącem mu usiłowaniem 
proklamowania jej obejmuje detronizacyę monarchy, w celu 
zastąpien ia formy monarchicznej Rządu przez form ę repu ­
blikańską, oraz w celu zmuszenia króla do spełnienia czynu 
sprzecznego z jego wol<t jakimby było opuszczen ie przeze!'1 
tronu bez dobrowolnego zrzeczenia s ię go. 

Podpadają również pod określenia ustępu S-go, gdyż, 

przeszkadz'ljąC wsiadan iu na okręty wojska przeznaczonego 
do Melilli usi łowano skłonić źołnierzy do nieposłuszellstW:l 
rozkazom Rządu, a tworząc w różnych miejscowościach ko­
mitety republikańskie, kt6re ogłaszały republikę, dążono do 
tegoż samego celu w mniejszej lub większej części państwa. 

Podpadają nakoniec także pod określenia ustępu 6-go 
dlatego, że te komitety republik3l'lskie, tworząc w s't'ych 
miejscowościach pewien rodzaj rząd6w ijeżeli to wogóle 
rządem nazwać można), niezałetnych od władz centralnych, 
przywłaszczały sobie prawa należ.ne urt.ędnikom korony, tak­
samo, jak przywłaszczali je sobie ci, kt6rzy w tej stol icy 
przeszkadzali wsiadać na okręty wojsku, gdy to wsiadanie 
nakazanem zosta ło przez wladze w granicach konstytucyi. 

Stwierdziwszy to, uznając, że powyższe fakty stanowią 
zbrodnię buntu, postarajmy się teraz zbadać, czy noszą one 
lub nie, cechy buntu wojskowego. Wystarczy w tym celu 
por6wnać cytowany paragraf z artykułem 237 ustawy sądów 
wojskowych. 

Pierwszy m6wi nam, te, aby istniał bunt zwyczajn)'. 
wystarczy otwarcie wrogie wystąpien ie publiczne w wypad­
kach przewidzianych w kt6rymś z 6-ciu wyszczeg61nionych 
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ush;:p6w. Tekst drugi zaznacza, jako szczególny warunek 
istnienia buntu zbroj nego, wystąpienie z bronią w ręku prze­
ciw konstytucyi, królowi, cialu ustawodawczemu lub pra­
womocnemu nądowi, jeżeli zachodzą cztery okoliczności 

wyszczególnione w dalszym ciągu. 
Róinica zatem zupełnie jasna: bunt zbrojny wymaga 

w szczególności i jako collditio, sine qua non, wysG\pienia 
z bronią w ręku, pozatem zaś zbieżności jednej z czterech 
określonych okoliczności. Powstanie zbrojne istniało; zgo­
dziliśmy sic:: uprzednio, że nie jest koniecznem wykazywanie 
tego, gdyż panowie wszyscy taksamo jak i ja, odczuwaliśmy 

jego skutki i, każdy w swoim zakresie, uczestniczyliśmy w jego 
tł umien iu . Pozostaje zatem stw ierdzić jeno czy zachodziła 

lub nie która z wymaganych przez § 237 kodeksu wojsko­
wego okoliczności. Jest rzeczą pewną, te zachodzila i to nie 
jedna lecz dwie: trzecia mianowicie i czwarta. Trzecia, po­
niewat istniały rzeczywiście gru py tak w tem, jak i w in ­
nych miastach tej prowincyi i Oćrony; czwarta, gdy t sta­
wiano opór wojsku takte po ogłoszeniu stanu wojennego. 
Skończyłem więc wyjaśnienia i dowodzenie charakteru fak­
tów, przejdę obecnie do udowodnienia skargi, którą wnio­
słem przeciw obwinionemu Franciszkowi Ferrerowi Ouar­
dia, jako przywódcy zbrojnego buntu. 

Trybunał wybaczy mi, jetel i obfitość dowodów, ze­
branych z pochwały godną gorliwością, skrzętnością i in­
teligencyą przez sędz iego, prowadzącego śledztwo, zmusI 
mnie do proszenia o chwilę uwagi. Czyniąc to, winienem 
naprzód określić wyraz "przywódca/<: rozumiem przez ten 
wyraz kierownika, zwierzchnika, głowę, tego, który wyszu ­
kuje ludzi, zachęca ich, popycha i kieruje innych, który pod­
nosi głos, kto wskazuje cele rewolucyi, kto wynajduje, roz­
daje i rozdzieJa środki słutące do jej wykonania. 

Jeteli zaś tak określimy właściwości przywódcy rewo­
lucyi, lo czy zgodzą się one z udziałem, jaki franciszek fer-
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rer y Guardia, wedle dowodów zebranych w akt.'\ch, brai 
w wypadkach lipcowych? Tak, bez najmniejszej wątpl iwości 

i tego pragnę dowieść. 
Zeznania l ejtnanta-pułkownika żandarmeryi Don Leon­

cia Pante, już nadają oskarżeniu wyraźny charakter w tym 
kierunku, gdyż podaje on Uak to wynika z arkusza 26, verso) 
że ferrer brał czynny udział w rozruchach w Masnou i Pre­
mii i mówil swoim stronnikom by szli bronić swych braci 
do Barcelony; oficer ten sądzi ·) że Spójnia Republikańska 
w Premii, zdaje się była ogn iskiem podpalaczy i buntowni ­
ków. Dziennikarz Don Manuel Ximenez Moya, świadek nie­
podejrzany, gdyż był zesłany na Majorkę za swoje zbył wy­
bujałe przekonania, dalej jeszcze zaci eśnia (folio 30, verso) 
oskarżenie, mówiąc, że wedle jego zdallia, powstanie wyszło 

z łona Solidarności Robotniczej, gdzie odbyło s i ę tajne ze­
branie i skąd rozeszli się delegaci po różnych miastach, 
wskazuje on też, jako kierowników, Ferrera i jego przy ja­
dól z Ligi Anłymi1iłarnej. 

Tegoż samego dotyczą zeznania radcy Don Narcyza 
Vcrdager Callis (folio 31). Twierdzi on, te według wuuJo­
mości, którydl nie ma możności sprawdzit, lecz sądzi, że są 
pewlle zamieszki rozpoczęły się z ini cyatywy i pod kiero­
wnictwem żywiołów mniej lub więcej anarchistycznych, po­
pychanych i prowadzonych przez Ferrera Ouardit:: i pew­
nego młodego nauczyciela języków, nazwiskiem Fabre. Ze­
znania te precyzuje w dalszym ciągu don Juan Alsina Esti­
val, radca gminny z Premii, który w swojem pierwszem 
oświadczeniu (folio 77) wskazuje na ostry charakter, jaki 
przybrały rozruchy w tej miejscowości po przybyciu do mia­
steczka Ferrera i jego rozmowie z alkadem. Sąsi edzi tegoż 

zeznają podobnie. Don Jaime Comas Alsina, (folio 161) słwier-

. ) Kursywą oznaczone są charakterystyane ttehy aktu oskartt:nia: 
niema tu alli jednqo faktu slwierdzonego. wszystko się m6wi z ustne­
teniami. Oznaczenia podane są we francuski m wydaniu. 
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dL'l, że w godzin~ po odejściu Fcrrera rozpoczęły się akty 
gwałtów, don Valentin Allanso, lejtnant karabinierów, mówi 
(folio 162, verso) te od czasu, gdy oskarżony przybyl, wy­
padki przyjęły inny wygląd, nWi miały uprzednio, don 
Adolfa Cesa Moraganas i don Pablo Reig Cesa, utrzymują, 
że po rozmowie z ferrerem zmieniło się postępowanie re­
wolucyonistów (folio 214 i 216 verso). 

Radca miejski Barcelony, don Emiliano Iglesias, opo­
wiada równiei o Solidarności Robotniczej, wprawdzie bar­
dzo niepewnie, gdyż mówi tylko, iż sądzi, że stowarzyszenie 
to wydalo więcej pieniędzy nit moglo mieć, lecz z innej 
strony potwierdza to świadek wielkit'j wagi, obecnie obwi­
niony o spalenie klasztoru Sióstr Niepokalanego Poczęcia , 

Baldamero Sonet, na którym zdają się ciężyć wielkie zbro­
dnie. Mówi! on przy śledztwie w tamtej sprawie, a zezna­
nia jego zaznaczono na arkuszu 370 sprawy niniejszej, że 

myśli, iż początek tego, co się stało, wyszedł z Solidarności 
Robotniczej, a poniewai nie miała ona dużo środków, prz.l'­
łącza sie do ogólnego zdania, że pieniędzy dostarczył jej 
dobrze znany anarchista Fen·er, zeznania te potwierdza na 
ark. 371 dochodzell śledczych, dodając, iż podtrzymuje 
swoje mniemania, nie rozumie bowiem, aby rozruchy mo­
gIy mieć inny początek. 

W podobllY sposób przeciw Solidarności Robotniczej 
i Ferrerowi, jako jej kierownikowi zeznają pierwszy lej­
tnant tandarmeryi don Modesta Loro (folio ł 10) oraz 
pierwszy lejtnant rezerwy artyleryjskiej don Alfred Gar­
cia Magallol1, który opowiada swoją rozmowę z dzien­
nikarzem Pierre'm z "Progreso f: mrJwil mu Pierre, (fo­
lio 480) te wydaje się mu jasne"" i słyszał takie zdo­
fliL, że wypadki lipcowe miały charakter anarchistyczny 
i były wywołane przez Solidarność Robotniczą pod 
kierownictwem Ferrera. A jdli to flie wystarcza, Jean 
Puig Ventu ra, z przydomkiem Llarch, poza innymi bar-
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dzo interesującemi rzeczami, które omówimy póiniej, mówi 
o tym szczególe, podczas swoich obu pierwszych prze­
słuchall (folio 24 j 76) .. iż sądzi, że to Ferrer jest tym, który 
wywolał cały len ruch, gdyż popełnione wybryki zgadzają 

się z ideami niszczycielskiemi tego człowieka, .ze wzgh:dami, 
które go złączyły z bojownikami Solidarności Robotniczej, 
wyznającej dążności czysto anarchistyczne"_ 

Don Domingo Casas Uibre, alkad, który konferował 

z ferrerem jak to później zobaczymy, i który zostal pocią­

gnięty do odpowiedzialności za rozruchy w jego miejsco­
wości, wskazuje w swoich zeznan iach (folio 138 i 305) że 
utworzyła się opinia, i ż francisco Ferrer był jednym 
z "kierowniczych elementów" wszystkich gwałtów dokona­
nych w lej miejscowości, opinia, którą podziela równiei don 
Jose Alvarez Espinosa, pomocnik sekretarza gminnego w Pre­
mii, takie uczestnik owej konferencyi z Ferrerem. równiei. 
ścigany za tet sa me przestępstwa (folio 139 i 313). Stwier­
dza on, ii wedle jego mniemania Ferrer by ł ~r7.eczywistym 

podżegaczem i duchem wypadków lipcowych". 
Pomiędzy tymi piętnastoma świadkami, których zezna­

nia, wskazujące na ferrera jako kierownika rozruchów, sta­
nowią już dla nas dowód, jedni dodatkowo zwrac,1ją uwagę 

na jego stosunki z Solidarnością Robotniczą, i na udział 
tej ostatniej w rozruchach ze względu na pokrewielistwo idei, 
niektórzy mówią nawet o pomocy pienięinej, inni przyznają 
tensam charakter oskarżonemu, biorąc za podstawę zajścia 
w Premii i akty gwałtu, które nie miały miejsca prled przy­
byciem oskarżonego do wsi i przed jego naradą z Alkadem, 
pomocnikiem alkada, Muslaresem i pomocnikiem sekretarza 
administracyi gminnej, a rozpoczęły s i ę, skoro tylko odszedł j 

według don Jaime Comas Alsina, cytowanego wyżej, mniej 
więcej w godzinę po jego odejściu. 

Posiadam wszakte jeszcze dowód największej wagi. 
Jego Excelencya pan prokurator najwyi'..szego Trybunału po-
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wiada, że rozruchy w Barcelonie i okolicy rozpoczęły się od 
na pozór spokojnego protestu przeciw wojnie i wsiadaniu 
wojsk na okręty. To prawda, lecz należy przedstawić rzecz 
szczegółowo. 

Z rana 25 lipca rozpoczął się protest, który przybrał 

wyraźną formę dopiero po południu. Trzeba wszakże za4 
znaczyć, te nie był to protest samorzutny, ani ze strony lud­
ności wogóle ani ze strony masy robotniczej w szczególności. 

Wynika to dostatecznie jasno z faktu, że robotnicy opu­
ścili pracę po wezwaniu ich przez grupy przebiegające pra­
cownie i fabryki; nawet służba tramwajowa (przypominają 
sobie panowie jak w innych razach natychmiast przyłączała 
się do strejku) nie opuściła swych obow iązków tak długo, 
dopóki to było l11 ożli wem: broniła ona z prawdziwą wście· 
kłości<t często za cenę osobistego niebezpieczeństwa, wozów, 
które tłum chcia ł zatrzymać i zaprzestała wtedy dopiero, gdy 
dalsze pełnienie s łużby okazało się niemoźliwem. 

Tegoi samego wieczora, jak zaznaczyłem, wypadki 
wzięły obrót ostrzejszy tak, jak w Premii, gdzie wedle ze· 
zna(1 świadków, początek zmiany zgadza s ię z obecnością 

Ferrera. Tutaj również moźemy obserwować tosamo zjawi· 
sko, postępując za oskarionym krok w krok od wieczora 
26 lipca, kiedy wrócił z dworca kolejowego, skąd pociągi 
już nie odchodzi ly i skierował się ku placowi Antonia Lo· 
pela, W tern mieście, ai do 29" kiedy, zdaje się schronił 
się w jakimś domu w niewiadomym kierunku, gdzie, jak 
mówi, pozostawał do czasu aresztowania, 

Rzeczywiście, agent policyi don Ange Fernandez Ver· 
mejo, któremu polecono śledzić Ferrera, mówi nam w swo· 
'jem sprawozdan iu (folio 481) że widział, jak ten s ię zbl i tył 

do grup buntowniczych, gromadzących się w poniedzia łek 
26 około 6 godziny wieczorem na placu Antonia Lopeza: 
że w jednym z wypadków kiedy grupy te zostały rozpę­
dzone przez patrol kawaleryi tam obecny, Ferrer znajdował 
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się w jednej z nich; po rozpędzeniu zaś sk ierował s ię do 
bramy de la Paz, aż przed Atarazanc:., gdzie rozmawiał rów­
nież z człowiekiem, który znajdował s ię w jednej z tych 
gmp; szedł potem przez la Rambla, gdzie wskutek szariy 
sił policyjnych straci ł go agent z oczu; ujrzał go następnie 

na tej samej Rambla, którą ferrer udał się do Hotelu Mię­
dzynarodowego, gdzie jeden z kelnerów opowiadał agen­
towi, że Ferrer zjadł obiad, ale, dorzucil, nie wie, czy wróci 
także na nocleg. 

Świadek Franciszek Domenech, golarz z Masnou, dalby 
sobie rękę uciąć, iżby tak rzec, za swoje zeznanie wobec 
poprledniego świadka, (fol io 21 i 23) mówiąc, że tegoż 26 
lipca o 9 1/ 2 wieczór spotkał się z ferrerem w kawiarni po­
lożonej poniżej Hotelu Międzynarodowego i że Ferrer ofia· 
rawa! mu poczęstunek, który przyjął, że stąd poszli obaj 
do redakcyi Progreso by zobaczyć ... co postanowili koledzy"; 
następn ie do kawiami Aribau (w ostatnim zeznaniu świa· 
dek mówi, że nie bylo to w lej kawiarni lecz w innej, po­
lożonej na rogu ulicy tej nazwy i ulicy Uniwersytetu, gdzie 
spotkali Calderona, Ponte, Tubau i M. litrana z zoną); te 
Ferrer mówił do nich, tak, te świadek nie wie o czem mó­
wili i ze Ferrer prosi ł go, aby natychmiast poszedł na ulicę 
Nową de San ł-'rancisco, do Solidarności, dowiedzieć się, 

czy niema tam którego z przyjaciół ferrcra. Świadek nie 
zgodzi! się na to i litran wtedy poszedł. 

ferrer i Domenech powrócili do redakcyi Progr~so, 

w drodze zaś oskartony mówił do świadka, te nie znalazł 
tego czego slukal, że ani 19lesias ani inni nie chcieli pod­
pisać dokumentu, który mial przy sobie chcąc go przesłać 

rządowi, z prośbą o powstrzymanie wyjazdu wojsk do Meli11i, 
"gdyż w przeciwnym wypadku powstanie rewolucya a pod· 
pisani staną na czele ludu", że 19lesias powiedział mu, że 
jest pora na rozpoczęcie pracy i pyta ł go, jakimi rozporzą· 

dza środkami do wykonania swego zamiaru. 
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Zamyślali wrócić do domu, lecz na ulicv Princesa 
spotkali dwie osoby. Jednej z nich nazwiskiem Moreno 
Ferrer powiedział, że w redakcyi Progreso są reprezentanci 
Solidarności, że chcą się porozumieć z radykałami, którzy aż 
do tej pory usuwają się od porozumienia i polecił Morenie 
zawrócić do redakcyi i zobaczyć, czy się już pogodzili. Mo­
reno na to odpowiedział, że już zgoda nastąpiła, dodając 

wedle Domenecha, "biada temu, kto wyśpiewa, załatwimy 

się z nim tak, jak załatwiają się ze szpiegami w Rosyi~. 
Te zeznania dowodzą, że Ferrer kierował wypadkami 

26. lipca, ie był przywódcą, ie dawał ruchowi impuls. 
Wielkie ich znaczenie powiększa jeszcze zeznanie don 
Lorenza Ardida i żołnierzy regimentu dragonów de Santiago, 
C1audia Sancllcz Yugo i Miguela Calvo. Ardid zeznaje 
(folio 368, potwierdzone: folio 395 bis) w przesłuchaniu 
potwierdzającem i"..cznania złożone w jego procesie (folio 368, 
potwierdzone: folio 395 bis) że w poniedziałek 26 lipca, 
pil kawę. w Domu Ludowym, gdy wszedł Ferrer, przywitał 

się z nim i prosił go o chwilę rozmowy na osobności. 

Ardid odrzekł: "Jak Pan sobie życzy~, na to Ferrer zapytał 

go: "Co pan myśli o wypadkach dnia?" Swiadck odrzekł: 
n Wszystko już się skaliczyło, jest to rodzaj protestu, który 
nie mate się zapędzi ć za daleko~. Ferrer jednak zapytał go 
na nowo: "Pan sądzi, że to naprawd ę nie może pójść da­
lej?" A gdy świadek powtórzyl to z energią oskarżony za­
mi lkł. Wtedy Ardid odwrócił się odeń i zblitając się do 
jednego z przyjaciół rzeki mu: ~ Proszę. powiedzieć temu 
Panu (Ferrerowi) żeby wyszedł jak naj prędzej przez tajne 
drzwiczki.~ Czego oskarlony posłuchał. Świadek ten dodaje, 
że był przy tern Litran, że podejrzewa, i ż Ferrer był jednym 
z organizatorów zajŚĆ. Zeznanie to ma wartość dowodową. 
nie podlegająq tadnej wątpliwości, nie tylko ze względu 
na nie samo, lecz i na to te Ardid podtrzymywał je z nie­
zwykłą energią podczas konfrontacyi z oskarżonym (folio 414). 
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Ten osłatni mimo, że w czasie przesłuchania zaprzecz)'ł, ja­
koby był \ll Domu ludowy m teraz musiał to prlyznać, 

mówiąc, że nie przeczył stanowczo jakoby tam nie był , i że 
naturalną jest rzeczą, iż pragnąc się w idzieć z Litranem, po­
szedł go tam szukać; równ ież musiał przyznać, że przypo­
mina sobie, iż widział tam p. Ardida 26 lipca. 

Ze swojej strony żoł nierze Claudio Sanchez i Miguel 
Calvo potwierdzają zeznan ia agenta policyi don Ange Fer­
nandeza Vermejo, o tern, co zaszło na placu Antonia" Lopeza. 
Mówią oni (folio 484 i 485), że kiedyokolo5 1/ , godziny dnia 
26 lipca rozpoczęli służbę na tym placu zdziwiła ich obec­
ność w gromadzie ludzi , którzy zdawali się być robotnikami, 
osobn ika ubranego inaczej n iż inni, gdyż miał on ubranie 
niebieskie i słomiany kapelusz, ze spadajq,cym na czoło 

brzegiem z przodu, gdy tylny brzeg by ł podniesiony. Pod­
czas, gdy rozpędza li tłum zwrócil się ów osobnik do 
Claudia Sancheza i, pokazując proklamacyę przybitą na mu­
rze, powiedział : "czy nie wolno tego czytać?N Zeznania 
tych dwu żołnierzy mają znaczenie dowodowe nic tylko ze 
względu na ich treść ale i z. tego powodu, że po trzykroć 

poznali wśród gromady więźniów Ferrera, jako tego, o któ­
rym była mowa w ich zeznaniach, jak to wynika z arkuszy 
488 i 489. 

Następnego dnia, 27 li pca, Ferrer wrócił rano do 
swojej willi Mas Oerminal, idąc w towarzystwie Dome­
necha aż do Masnou, gdzie obaj zjedli śniadan ie w ka­
wiarni Badałony. f errer niemógł, jak wiadomo, pozostać spo­
kojnym. Skoro tylko przekonał się o entuzyazmie swoich 
zwolenników, uznał, że jego obecność i kierownictwo jest 
potrzebnem w Barcelonie. Dowodzi tego zeznanie don Fran­
ciszka de Paule Colldeforns (folio 492). Twierdzi on, że we 
wtorek 27 lipca, między godz. 7 1

/ , a 8 1
/ , wieczór widział 

gromadę ludzi na Rambla, naprzeciw Liceum, dowodzoną, 
proszę to zapamiętać, dowodzoną przez osobnika, który, jak 
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mu się zdawało byl Franciszkiem ferrerem Guardią, zna­
nym mu z fotografii. Zyskal wszakże przeJwnanie że to 
miot byt Ferrer, gdyż słysza ł, że przechodnie tak mówili. 
Gromada poszła ulicą de l' Hópital. Kiedy zaś sędzia śledczy 
dopełnił potrzebnej formalności rozpoznania (folio 493) świa­
dek rozpoznał w Ferrerze osobE::, którę widział w tym dniu 
i w lej sytuacyi i to po trzykroć w grupie wię.tniów. 

Dzień 28 odznacza się niezwyklą czynnością Ferrera. 
Jest on wszędzie obecny. Gdzie zaś nie moie sam sięgnąć 
swojem slowem wodza, tam posyła agentów swoich, którzy 
otwarcie mówią do tłumu w jego imieniu, aby tłum pchnąć 
do zbrodn i dziś przez nas wszystkich opłakiwanych. Dlatego 
to dzień ten zostawił więcej śladów jego stóp i większą 

liczbę świadków, którzy je wskazują. Dlatego, być mate 
rozpoczyna Ferrer swoją robatt; od golenia się w Masnou, 
by módz przejść niedostrzeżenie i uniknąć rąk sprawiedli­
wości. 

Świadek tak czt:sto cytowany, Franciszek Domenech, 
mówi nam rzeczywiście wark. jut przytaczanych, że ferrer 
zjawił sit; w Masnou u fryzyera, gdzie Domenech jest zajt:­
tym, aby sit; ogolić i kazal mu poszukać prezydenta Komi­
tetu republik3 11skiego imieniem Juan Puig Ventura Uarch 
chcąc zobaczy t czy nie uczyniono czego, że gdy Uarch przy­
szedł Ferrer zacht;cał go, aby z budynku gminnego ogłosił 

republikę; Llarch wszakże odmówił, podobnie jak wszyscy 
inni obecni, sądząc, że Ferrer czyni to w tym celu, by ich 
skompromitować. Ku wieczorowi, widziano tam duże 

gromady, nieco już wzburzone, ludzi przybyłych z miej­
scowości sąsiednich, którzy powiadali, iż oczekują przy­
bycia Ferrera. Ferrer sit: jednak nie zjawi!. Świadek do­
daje, że Ferrer znjknąl, rzeczywiście z domu dnia 29 lipca 
i że go do tej pory nie widział. 

Opowiadania Domen echa potwierdza i uzupełnia Juan 
Puig Ventura Llarch (o którym Domenech, jak widzieliśmy, 



81 

czyni wzmiankę). Człowiek o charakterze uczciwym, pomo­
cn ik alkada z Masnou dążył wbrew swym ideom do 
utrlymania porządku w tej wsi na przekór mięszaniu się 

czynni ków obcych. Mówił stale to samo bez najmniej­
szego wahania się lub cofania w czasie swoich czterech 
przesłuchań (folia 23, 24, 76, 136, 457) i podtrzymuje z ca łą 

stanowczością swoje zeznan ia, podczas konfrontacyi z oskar­
żonym, jak to widać z ark. 458. 

Llarch, potwierdziwszy, że wzywał go Ferrer za pośre­
d nictwem Domenecha, mówi w swoich zeznaniach te 
znajdował s ię z ferrerem w lokalu położonym przy ulicy 
Puerto-Rico. Oskartony tłumaczył mu, iż koniecznie trzeba, 
aby Masnou poparło ruch w Barcelonie. Kiedy zaś L1arch 
oświadczył Ferrerowi, że wcale tej konieczności nie do­
strzega, dowodził mu Ferrer, te trzeba zacząć przez pod· 
burzenie ludności, a wtedy zdecyduje się mote kilku na 
podpalenie kościołów i klasztorów. Na odpowiedź Llar· 
cha, iż nie rozumie, w jaki by to sposób moglo przy· 
spieszyć przyjście republiki, Ferrcr odrzeki, że jego nic nie 
obchodzi republika, chodzi mu tylko o wywolanie rewolucyi. 

Ferrer zaproponował mu towarzystwo do Premii de 
Mar, gdzie chcia ł s i ę zobaczyć z alkadem Casas. Świadek nic 
w tern nie widział zdroźnego. Raz jeden uczynił tam Ferrcr 
temu panu propozycyę tę samą, z jaką zwrócił się do 
świadka. 

W drodze powrotnej do Masnou spotkali grupę mlo· 
dych ludzi, którzy wracali z Barcelony i opowiadali, co s ię 

tam dzieje. Słysząc to Ferrer powi edzia ł : HOobrze idzie, od· 
wagi, trzeba wszystko zniszczyć! -

Niedaleko od Masnou ferrer znowu rozpoczął naglić 

świadka do spełnienia jego tyczeń, świadek zaś odmówi ł 
ponownie jak zresztą czynił to przez cały czas. I sqdzi, 
że gdyby ni e ferrer, strejk rozpoczc::ty 26 lipca nie miałby 

tak smutny ch następstw. 

6 
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W konferencyi wzmiankowanej przez świadka poprze­
dniego, którą f errer odbył w jego towarzystwie z alkadem 
Prem ii de Mar, don Oomingiem Casas LIibre w lokalu, jaki 
zajmowała w tej miejscowości Spójnia Republ ikańska, brali 
prócz tego udzia ł pomocnik alkada, don Anton io Mustarez 
i pomocn ik sekretarza gminy, don Jose Alvarez Espinosa. 
Odbycie sit:: tej konferencyi poświadcza pięciu świadków, 

którzy w niej uczestniczyli a mianowicie ci czterej co tylko 
wym ienieni i Calvet, właściciel kawiarni, który ich obsługi­
wal, następnie dwóch innych, którzy towarzyszyli lIarchowi 
i Ferrerowi w lokalu: Lorenzo Arnan i Jaime Cahuc, dwóch, 
którzy widzieli ich wchodzących do kawiarni, gdzie sami 
się znajdowali: don Jaime Comas i don Pedro Cesa y Cesa, 
świadkowie: don Francisco Calic, don Juan Alsina, don 
Yicente Puig Pons, don Yale ntin Alonsa Poblet, don Pab lo 
Reig Cesa, don Adolfa Cesa, don Jaime Fant i don Jose Canes 
którzy słyszeli, jak opowiadał ten fakt alkad na zebran iu 
najpierwszych obywateli tej wioski, odbytem 30. lipca i na­
kon iec jeszcze jeden: don Antonio Cosła Pages, kłóry wie 
o tern od Lorenza Arnan towarzyszącego wtedy Fcrrerowi. 
Wogóle 19 świadków stwierdza ten fakt.·) 

Posluchajmy, jak opowiada o tern w swojem zeznaniu 
(folio 412 verso i 477) Franciszek Calvet, z którym za wy­
jątkiem paru szczegółów wszyscy in ni świadkowie siC; 
zgadzają· 

Mówi on, że we środę dnia 28. li pca około pół do 
pierwszej w polud nie kiedy był na półpiętrze w pokoj u na­
leżącym do Spójni Republikallskiej, uj rzał dwu ludzi. Je-

-)Tak, lecz jaki fakt? te Ferrer jad ł w szynku wiejskim z alkadem 
i te powiedział mu: trzebaby ogłosić republikę w Premii? Stąd wniosek. 
te był przywódcą powstania, które istnialo nie w Premii lecz w Barce:lo­
nie. Motnaby umrzeć ze śmiechu, gdyby nie lo, te na podstawie tego 
rodzaju absurdów skazano człowieka na śmierć! (Przypisek francuskiego 
wydania aktów prof. L Anspacha w Bruxeli). 
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duym z nich był Llarch, drugiego nie znał. Ten drugi, który 
nosił ubiÓr jasny i s łomkowy kapelusz, zapytal go czy może 
na chwil~ usiąść i prosił o podanie dla obu szklanki wody 
sodowej i szklanki piwa. Świadek się zgodził. Nieco p6iniej 
przybyli Casas, Muslares i Alvarez Espinoza. Nieznajomy 
przeds:awił się im wtedy: "jestem ferrer Guardia N • 

Świadek dodaje od siebie, że wywalala to jakby chłód 
li obecnych a szczególniej li niego, gdyż słysza ł on już 

wiele zlego o tym człowieku. Świadek powiada, że Ferrer, 
zwracając się w dalszym ciągu do alkada, mówi!: "A ja panu 
powiadam, że trzeba ogłosić repub l ikę w Premii". Na co 
alkad odrzekł: "Panie Fener, tych słów nie mogę przyjąć 

do wiadomości ", Oskartony odparł: wDlaczego nie może Pan 
ich przyjąć do wiadomości, jeżeli republikę już ogłoszono 

w Madrycie, Barcelonie, Wałencyi i innych miastach?A 
lecz nie to tylko nadaje wagę czynowi spełnionemu 

przez ferrera w Premii. Podaliśmy jut. nazwiska świadków, 
którzy zaznaczyli gwatlowny charakter, jaki przybrały za· 
mieszki w Premii IV godzinę po odejściu Fe"era. 

Winniśmy wspomnieć teraz, że tenżesam właśc iciel 

kawiarni Calvet zaznacza, że inne indywiduum, nazwiskiem 
Osola, kręciło się ciągle po pewnych lokalach Spójni Re· 
publikallskiej. O tym zaś Casoli, który naprawdę się zowie 
Sola, zeznaje don Juan Alsina, że ma moralne przeświadcze­
nie, iż on otrzymał wprost od Ferrera wskazówki, co do 
wywolallia rewolucyi. Ten sam don Alsina utrzymuje, a z nim 
świadkow ie Puig Pons, Comas Alsina, R.eig Pesa, Tesa 
Moraga i font Alsina, że na zebraniu pierwszych obywateli, 
30. lipca se,:dzia wiejski pytał się alkada, czy wie on, że 
w nocy, kiedy wykonano atak na klasztor braci Nauki 
chrześcijańskiej jeden z napadających niósł dynamit. A gdy 
alkad odrzekł, że nie wie, sędzia nie ustępował mówiąc, 
że powinien przeprowadzić dochodzenie celem wykrycia, 
który to urzędnik gminny niósł kartony z dynamitem, że 
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jeśli śledztwo nic nie wyklyje on powic, kto to był. Fakt 
użycia dynamitu przeciw klasztorowi jest stwierdzony przez 
świadectwo stróża nocnego Oerome'a Cardony, który zeznał 
(folio 476), że w chwili ataku na klasztor s łyszał oprócz 
strzelaniny, dwa bardzo silne wybuchy, podobne do wybu­
chów dynamitu, lub innego środka wybuchowego. Winnem 
miejscu, twierdzi on (folio 406) że jego Iwlega Jaime Cesa 
mówił mu, i ż Ferrer był w Premii, by stanąć na czele ruchu 
rewolucyjnego. 

Z drugiej strony świadek don Salvador Millet mówi 
(folio 364) że według tego, co mu doniesiono, dnia 27. lub 
28. lipca pokazały si~ w Masnau grupy rewolucyonistów, 
którzy napadli na Dom Gminny i, z wysokości balkonu, 
przemawiali do tłumu, wzywając go do połączenia się z ru­
chem. Jeden z mowców powiadał, że przemawia w imieniu 
Ferrera, który ni e mógł przyjść, gdyż sprawy rewolu cy i 
wzywały go do Barcelony. Fakt ten potwierdzają nie tylko 
zeznania Llarcha iDomenecha, któremi si~ już zajmowaliśmy, 
lecz tak:l:e zeznania naocznego św iadka Estebana Puigdemona. 
Utrzymuje on, (folio 473) że z d rzWI swojego domu, nie· 
daleko Gminy, widział 28 lipca zbliżającą się do Masnou 
grupę rewolucyonistów, złożoną z ludzi nieznanych we wsi, 
i że jeden z nich wzywał tłum, mówiąc, że przybywa od 
Ferrera, który tu nie mógł s ię zjaw i ć. 

Wystarczy zapew ne to, co przedstawiliśmy, aby prze· 
konać sic: o sluszności określenia Franciszka Ferrcra Ouardii, 
jako przywódcy buntu. Widzieliśmy bowiem, jak w pewnych 
wypadkach osobiście nim kieruje, co wykazaliśmy przy spo· 
sobności stwierdzen ia jego obecności na la Rambla w Bar· 
celonie wieczorem 27 lipca, w innych zaś razach określa cel 
rewolucyi i szuka środków do jej urzeczywistnienia, co 
wynika z jego projektu wysłania manifestu do rządu, pro­
jektu, który przedstawił w nocy dnia 26 komisyi radykałów. 
zebranych w redakcyi Progreso, jak również z usilowall korni· 
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syi Solidarności, która była jego dzie łem, zyskania sobie tejże 
nocy innych, co wynika wreszcie z jego zuchwalej dyskusy i 
z Llarchem i rozmowy z alkadem z Premii de Mar. 

Istnieje wszakże coś wi~cej jeszcze, czego nie powin ie­
nem przemilczeć. 

Przypominają sobie panowie owego człowieka w nie­
bieskiem ubraniu i słomkowym kapeluszu, którego spotkali 
dwaj żołnit!rze Claude Sanchez i Michał Calvo i który, pod­
czas rozp~dzania tłumu na placu Antonia Lopeza, zwrócił ich 
uwagę? Przypominają sobie panowie, że w czasie konfron­
tacyi poznali w ferrerze te:,: osobę, o której mówili? 

Otói pułkown i k i kapitan don Ramon Puig, obydwaj 
z regimentu dragonów Santjago zeznali (folio 486 i 487), 
że dnia 28 lipca stali ze swoim regimentem przy remizach 
tramwajowych, na ul. Borrell i św. Pawia i że znalazłszy 

przy przeszukiwaniu kilku aresztowanych ludzi rewolwery 
Smitha na pytanie, skąd się u tych ludzi broń wzięla, do­
wiedzieli się, iż aresztowani otrzymali ją od jakiegoś pana, 
którego nie znali, ubranego w strój niebi~ki i kapelusz 
słomkowy. Czyż nic nam nie mówi ta szczegótniF;'sza zbie­
żność? 

Co więcej, świadek don Jose Canes wskazuje na pewne 
indyw iduum, z przydomkiem Mamadits, które często zacho­
dziło do lokalu klubu republikańskiego w Premii podczas 
zaburzeń. Przybywał ten Mamadits na rowerLe i wracał 

w tym samym kierunku po wyjściu z klubu. Don Vicente Puig 
Pons podaje, że istniała grupa z trzydziestu ludzi, którą 

prawdopodobnie zebra ł Ferrer i która pojawila się w Premii. 
Zaznacza on w sprawie zebrania tych ludzi przez Ferrera, 
że fakt len nie jest mu osobiście wiadDmym, ale sądzi, iż tak 
jest, Zdyż na zapytanie, skqd przybywają ci ludzie, ktoś mu 
odpowiedzial: .. są to kamieniarze, przysłani zdaje się przez 
Ferrera". Don Jaime Comas oświadcza, że 26 i 27 lipca 
wieczorem widział przyjeżdżających wielu cyklistów, których 
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nazywano telegrafistami rewolucyi, nie wiedząc zresztą, co 
mieli zamiar we wsi robić. 

Don Pedro Pages zeznaje, że czytał w dzienniku La 
AJmudai"na w Palmie (Majorka), jak pewien przedsi~biorca 
z San Andres de Palomar, zdążając we wtorek 27 główną 
drogą wybrzeża, został w Masnou zatrzymany przez gro~ 

madę, wśród której rozpoznał swoich robotników; gdy zaś 
się zdziwił ich zachowaniem się, oświadczyli mu, it nic 
mu złego nie uczynią , lecz muszą wykonać rozkazy ferrera, 
który rano tam był i dal im pieniądze. 

Don Bruno Humbert, pierwszy pomocn ik al kada 
w Mongat (Tiana), gminie, gdzie znajduje się willa oskar· 
tonego, nazwana "Mas Oerminal~, mówi, te od 27 do 29 
lipca widział z daleka na drodze, wiodącej przed jego do­
mem grupę, złataną z pięciu czy też sześciu osób, które 
zdawały sic:: na coś czekać i zatrzymywały wózki i rowery. 
Nakoniec robotnik Rosendo Oudas donosi, iż, kiedy napra­
wiał drzwi w domu ferrera, nie pamic::ła, 27 czy 29 lipca 
Ferrer zbliży ł się i rzekł: "Rosendo, cóż myślą w lianie? 
Czas nadszedł wszystko spalić! e) 

Przystąpiwszy do zbadania dowodów, dostarr:zonych 
przez św iadków, potwierdzających charakter przywódcy buntu, 
urzeczywistniony w osobie oskarżotlego, przeprowadziwszy 
ten rozbiór, nudny dla panów bezwątpienia z powodu wiel­
kiej liczby zeznall, które musiałem zbadać i nieuniknionych 
powtarzań, które męczą uwagę, przechodzę krótko do prze­
studyowania przeprowadzonych konfrontacyi, zaznaczając 

szczegół, który podobnie jak moją, zwróci też na siebie pa­
nów zapewne uwagę: okoliczność mianowicie, że chociaż 
liczba świadków, którzy zeznawali w śledztwie przenosi 
siedmdziesiąt, z pomiędzy nich zaś niektórzy, lecz w mniej-

0) A więc Ferrer był u siebie, na wsi, u golarza, rozmawiał ze 
swoim stolarzem, podczas tej rewolucyi w Barttlonie, której go chciann 
zrobić g łową! 
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szej już ilości, na których liczyć nie było można, mówil i, 
że nic nie wi edzą i nie widzieli, lo ani jeden z nich nie 
wyrzekł słowa, nie dal wskazówki mogącej służyć do uwol· 
nienia oskarżonego -). 

Pnechodząc do konfrontacyi, wystarczy gdy powil"rn, 
że cztery, które przedsięwzit;:to, dały rezultat zdumiewajqcy, 
gdyż świadkowie podtrzymywali swoje zeznania z bezwzglę­
dną stanowczością, co się nader rzadko zdarza. 

W pierwszej z nich między oskartonym a Lorenzo 
Ardidem (folio 414) upadło zupełnie kategoryczne twierdze­
dzenie Ferrera, zlożone " podczas drugiego przesłuchania (fo­
lio 195 do 261) według ~kt6rego nie byl on od czerwca 
w Domu Ludowym. Ardid utrzymywal, że był tam 26 lipca 
i m iał z nim rozmowę wyżej przytoczoną. Ferrer musiał 

przyznać, że nie przeczył temu w sposób bezwzględny, gdyż 
przypomina sobie, że widz iał tego pana w owym czasie, do­
dając, że niema nic nadzwyczajnego, że szukając M. Litrana, 
tam zaszed ł ; co zaś do innych zeznań swego przeciwnika, 
oskarżony nie zaprzeczał im wcale, mówi, że sobie n ie przy­
pomina, i dodaje, że nie przywiązuje żadnej wagi do roz­
mowy, prowadzonej przy stole kawiarnianym"l. 

W drugiej konfrontacyi, przeprowadzonej między Ja­
nem Puig Ventura, zwanym Ltarek i ferrerem, pokazało się, 

(foli o 458), że pierwszy widząc, jak oskaitony wypiera się 
bezczelnie wszystkiego, rzeki do niego: "iż ani jego dyplo­
macya ani interes, nie skłon i go do przekręcenia prawdy". 

0) Całkiem proste, poniewat nie chciano słuchać świadków odwo­
dowych. Zresztą co kto wie? Świadkowie ci byli przesłuchiwani li tylko 
przez sędziego śledczego, taden nie by! na sali sądowej, zeznania ich znamy 
tylko z tego aktu oskartenia ... 

• 0) ł miał zupełną słuszność. Widać do jak marnych drobnostek 
sprowadzają si" te konfrontacye. i jaki dziwaczny wniosek z nich wy­
snuJo! 
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Wobec innych zaprzeczeń wykrzyknął: /Iniczego nie odwo· 
łuję!"_ 

Podczas trzeciej (folio 460) między alkadem Premii 
Casas LIibre i Ferrerem, kiedy Ferrer zaprzeczał temu, co 
mial mówić w .. Spójn i Republi kańskiej" Alkad zawolał ; 
"kto tak zaprzecza prawdzie, jak pan to czylli, jest zdolny 
zaprzeczyć istnieniu światła słonecznego", dodając do swoich 
poprzednich zeznali, i ż Ferrer mu powiedział prócz tego: 
"że zgodziłby się na dowodzenie jakąś grupą, ale jest I'rze­
znaczony czy też zachowany do wy7..5zych celów". 

Nakoniec przy czwartej konfrontacyi między Alvarem 
Espinozą i ferre rem (folio 461), gdy Ferrer, chcąc osłabić 
znaczenie spotkania w Premii, opowiadal, że to była roz­
mowa, po której rozeszli się obaj bez gniewu, podawszy 
sobie ręce, świadek odrzekł, ze była to kłótnia, ponieważ 
miał miejsce protest, co zresztą nie przeszkadzało im poże­

gnać się w sposób grzeczny. 
I jeśli zeznania świadków wskazują nam, iż Franciszek 

Ferrer Guardia był wodzem rewolucyi, dokumenty potwier­
dzają to w zu peł ności. 

Przedstawia się on nam już, jako bezustanny agitator 
i buntownik w swojej autobiografii, napisanej po francusku 
i przesłanej Furnemontowi (folio 191), taksamo w innej, 
ogłoszonej 16 czerwca 1906 (folio 372 i 373) w ~Nowej 

Hiszpanii". Szczyci si~ tern i chlubi się udziałem swoim we 
wszystkich ruchach, które miały miejsce w Hiszpanii od 
1885 r. Nakoniec staje przed nami w całej okazałości, gdy 
mówi: "Nie pojmuję życia bez propagandy, gdziekolwiek 
się znajduję, na ulicy, w kawiarni, tramwaju, czy w wago­
nie kolejowym, wobec katdego muszę coś propagować". 

Dokumenty zebrane w foliach 374 do 383 wyjaśniają 

zdania te, które mogą się wydawać niejasne, gdyż nie ozna­
czają, o jaką propagandę tu idzie, w sposób nie ulegający 

" 
. ,.~ 
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wątpliwości, dowodząc, że zaj muje si l; on propagand ą otwar­
cie anarchistyczną. 

Proszę przejrzeć proklamacYę, pisaną przezeń własna· 
ręcznie w r. 1892 do Kongresu Wolnomyślici eli. Powiedziano 
tam, że zwolennicy jego idei winni przesiać swoje nazwisko 
i adres p. ferrerowi, ul. Lafayette, poste restante, który poda 
im adresy Komitetu kierowniczego, dodając, że mają trzy 
razy w miesiącu, 10, 20 i 30, począwszy od 3D-go b. m. 
podawać jedną z następujących wskazówek: 

Mam, jednego, dwu, trzech lub więcej przyjaciół, imię 

i nazw isko, posiadają czy nie pos iadają Środ ków obrony 
(broni) mogą wyjechać (co znaczy: mogą zapłacić za po­
dróż, do Madrytu), chcą jechać (co ma znaczyć, że chcą, 
lecz nie mają pien iędzy), mają żywność dla jednego, dwu 
i t. d. (co ma znaczyć: mają dynamit). Jeżeli w ięc jut w r. 
1892 mówi, aby jego zwolennicy zwracali się do niego 
i wskazuje na środki walki, którymi rozporządzaj <t czyż to 
nie oznacza organ izatora, dowódcy, wodza? 

To nie wszystko: w tym dokumencie, podobnie, jak 
i w innych, zamieszczonych w przytoczonych aktach, mówi 
już o organizacyi grupy 300 ludzi, którzy za nim pójdą 

i pierwsi rozpoczną walkę w dniu oznaczonym. Powiada: 
.,Szukać będz iemy chwili stosownej, jak n. p. strejk, lub wi­
gilia l-go maja". 

Nie dostr.-:egaciet zupełnej zgodności między tym pro· 
jektem, a zaszłymi wypadkam i ? Zdumiecie się panowie, że 

gdy s i ę zaznacza, jak zauważyliście, że Solidarność robotni­
cza, wedle poprzednich zezna6 różnych świadków pomagała 
Ferrerowi, on sam w tym dokumencie mówi : "Mamy sto­
su nki z Partyą Robotniczą i z innymi silami rewolucyjnemi .) . 

• ) Czy t lo nie śmieszne? ferrer. sekretarz Ruiz Zori iii, przygoto­
wywał byt mote rewolucyę polityczną i mówił, te jego partya ma sto­
sunki z innymi stron nictwami. W czem się lo odnosi do wypadków bar­
ttlońsklCh ? Dzieciństwo! 

'I ... ,,· 
" t<j -

, (" ,,' • 
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To znaczy, ze oskarżony ferrer, nie od jednego dnia, 
czy jednego roku, lecz od dawna jUl prowadzi propagandę, 
przygotowuj e grunt, zbiera ochotn ików, szuka szczęśliwej 

sposobności, takiej właśnie jak ta, która się teraz nadarzyła, 
do urzeczywistnienia swych celów. 

Le zaś widział zbliżającą się tę sposobność, że mial 
zamiar, jak to się zwykle mówi, uczynić osŁaŁni krok, do­
wodzą tego dwa okólniki, pisane na maszynie (folio l77 
i 179) program (folio 178) i egzemplarz wydrukowany pierw­
szego okólnika i progra mu załączone w foliach 180 do 183·). 

W pierwszym okólniku, mówiąc o mi eszczaństwie, po­
lityce i kupcach, twierdzi, ze ks ięża i bagnety zapewniają 

im swobodę kradzieży i oszustw. Dodaje: 
"Wyzyskują nas oni, gnębią, mordują i harlbią, gdyż 

nie jesteśmy ludźmi, lub nie zachowujemy si~ jak ludzi e. 
Uważają nas za pospolite stado owiec i mają słuszność, po­
ni eważ si~ na to godzimy. Na szczęście nadchodzi godzina, 
kiedy pokażemy światu, że nie pozwolimy się dłużej wyzy­
skiwać. Chwila rewolucyi zblita się . Wyjdźcie poza podłych 
mieszczuchów j ich śmieszne programy. Zanim się pocznie 
budować, trzeba uprzątnąć ziemię z ruin, ktore budować 
przeszkadzają. J eś li między politykami, znajdzie się człowiek 

godny szacunku, obywatel posiadający słuszną czy niesłuszną 
popularność, przekonacie s i ę, że w chwili krytycznej będzie 
chciał was powstrzymać, będzie chciał ugasić rozniecony 
potar, pod pozorem kulturalności i innych szlachetnych 
uczuć. Nie zważajcie na nich, przechodźcie mimo ni ch, za­
bijcie ich, jeśli tego zajdzie potrzeba. Niech przyjdzie rewo­
lucya, gdyż jest ona równie nieuniknioną jak bankructwo 
dzisiejszych stosunków, lecz nie zostawiajcie jej w rękach 

.) Są to najoczywiściej rzeczy sfałszowane. W ka:Mym razie od no­
siłyby się one do okresu, gdy poglądy Ferrera by ły zupełnie odmienne, 
jak to oskartenie samo przyzna. Nic nie pozwala na przypisanie ich Fer­
rerow;. Zobaczymy to p6:!:niej. 
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bur.i:uazyi równie nienawistnej jak wstecznej. Nie spocznijcicr 
póki nie urzeczywistnicie wszystkich konsekwencyi rewolu­
cyi, która bez was byłaby nienawistną i jałową". 

\VI drugiej odezwie po oświadczen iu; IIchcemy i po­
winniśmy wszystko niszczyć i oświadczamy to z bezwzglę­
dną szczerością" , dodaje .. walczmy za ich wyzwolen ie i za 
nasze, ai dotąd, dopóki każdy nie przekona się, ze klery­
kalizm i militaryzm to dwa ramiona kapitalizmu, kata ludz­
kości. Skol1czmy z ramionami, a łatwiej nam będzie urwać­

leb potworowi. Robotnicy, gotujcie się, godzina się zbliża!" 

I ciekawy ten dokument kończy się slowami : "Dołą­

czam przepis wyrobu materyj wybuchowej t). 
Z programu (folio 178) prawdziwego programu tego, 

co spełnili zbuntowani w lipcu, wyjmuję z pomiędzy innych 
szczegóły następujące: odrzucenie wszelkiego i stniejącego 

prawa, wygnanie lub wyw łaszczenie zakonów rel igijnych, 
zniszczenie kościołów, konfiskata banku pallstwowego, kon­
fiskata kolei żelaznych. 

Trzeba wyraźnie zaznaczyć, że w drugiej z tych odezw 
napisanych na maszynie, są dwa miejsca poprawione: t 
w wyrazie actos i zgłoska ba w słowie lrabajalldo, i że przy 
expertyzie experci stwierdzi ł i , że te poprawki lIlusiały wyjść 

od Ferrera sądząc z podobiel1stwa jego pisma w dokumen­
tach im przedłożonych •• }. Oskarżony zaprzecza w swoich 
przesłuchaniach, aby te dokumenty jak niemniej poprawki 
pochodziły od niego. lecz czyż nie wydaje się wam ude­
rzającem, że mogąc żądać na pelnem posiedzeniu, aby prze-

.) Wszystko to pełne sprzeczności w wyratenia.ch a dokument, 
którego nie rozpolI"SZechniono jest bezwątpienia. dziełem prowokatora. 
Wiadomo, że ferrer stanowczo zaprzeczy ł , jakoby był jego autorem . 

.. ) Lecz w takim razie przypuściwszy nawet, te prokurator tu nie 
klamie najzwyczajniej w świecie, skazano ferrera na śmierć na podsta­
wie expertyzy z trzech liter al fabetu. 
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prowadzono nowe badanie przez expert6w przezeń nazna­
czonych, nie uczynił tego? .). 

Czy'- to nie zdaje się oznaczać temsamem, na przekór 
jego zaprzeczeniu, przyznania autentyczności tych poprawek? 

Oskarżyciel publiczny dziwił się niepomiernie, te czło­

wiek tak przewidujący jak oskarżony (gdyż w liście adreso­
wanym do Odona de Buen (folio 190) mówi do tegot: 
"Od dawna przyrzekłem sobie nie figurować w żadnej par­
tyi; proszę zatem nie używać mego nazwiska, które po­
winno pozostać w cieniu; bez wątpienia pozostaję zawsze 
(i o tern pomówimy przy sposobności) na usługi, jeżeli trzeba 
pomocy dla nadejścia republiki "), dziwił si ~ zatem mocno, 
powtar7.amy, te pragnąc pozostać w cieniu, oskarżony tak 
wiele pokazywał się w czasie wypadków lipcowych, jak to 
wykazaliśmy uprzednio, i pozwolił nam zebrać tyle poszlak 
przeciwko sobie. Cóż go mogło skłonić do zmiany pastę· 
powania ? Czy interes? To tylko podejrzenie, nic innego, 
jak przypuszczenie osobiste tego, który ma zaszczyt do pa­
nów przemawiać, lecz przysz ło mu ono do głowy wtedy, 
gdy badal zeznania don Pablo Reig Cesy, don Adolfa Cesa 
Moragi i don Jaime Pant Aloiny, szczególnie tych dwu 
pierwszych, którzy twierdzą, że słyszeli na parę dni przed 
wypadkami, jak Lorenzo ArnaJl, towarzysz ferrera w drodze 
na konferencyę do Premii, opowiadal, że Ferrer będzie grał 

na giełdz i e, gdyż ceny spadły O 3 lub 4 punkty. 
Zapewne, że Arnan gdy o ·tem mówi, zastrzega się, iż 

mówi to dlatego, bo tak słyszał w Barcelonie, lecz istnieje 
jeszcze zeznanie don Alfreda Garcia Magallane.a, który mówi, 
że Pierre Iflll opowiadal, 10 sierpnia, jakoby słyszał, iż Fer­
rer grał na giełdzie. lecz jakkolwiek rzeczywiście urzędowe 
sprawozdania miejscowe, dołączone do aktów zaznaczają pe-

.) J eśli Itgo nie uczynil, to tylko dlatego. te jak to podnosi obrońca, 
znawcy \1IStrzymali się od wydania stanowcz~ orzeczenia. 
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wien tylko mały spadek w czasie zamieszek w stosunku do 
dni poprzedzających, to rozważając jedno i drugie, trudno 
jest nie zgodzić się z tą myślą. 

Wykazawszy w ten sposób odpow iedzialność Francisz­
ka Ferrera jako sprawcy zbrodni buntu i jako tego buntu 
wodza - potwierdzając lo, co utrzymywaliśmy w naszych wnio­
skach tymczasowych, t. j . że mamy przed sobą wszystkie 
okoliczności przewidzianew§ 173 kodeksu wojennego przejdt­
my do zbadania okoliczności mogących wpłynąć na wy­
rok. Rzeczywiśc i e, jeśli idzie o przewrotność oskarżonego, 
to nie można sobie większej wyobrazić: tak ze względu na 
cel buntu, który nie dążył do mniej lub więcej głębokiej 
zmiany politycznej tylko, ale do prawdziwej rewolucyi spo­
ł ecznej o charakterze anarchistycznym, cel, który jasno wy­
nika z dokumentów wytej przytoczonych (lolio 177 do 179), 
jak również ze względu na ciągłą poprzednią propagandę 

w tym duchu, czego dowodzą dokumenty (folio 374-383), 
odnoszące się do r. 1892, wreszcie ze względu na Ilipokryzyę 

i niskość umysłu wykazaną w l i ście do Odona de Buen, gdyż. 

chcieć pozostać w cieniu, jak to mówi Ferrer w owym liście, do­
wodzi nie braku ambicyi i pretensyi do urzędów i zaszczytów, jak 
utrL}'muje oskartony, lecz raczej chęci zabezpieczen ia sobie 
pewnego środka uni k n ięcia naturalnej odpowi edz ialnośc i za 
swoje postępowanie, pchając in nych do działania, samemu 
zaś pozostając w tak umiłowanym przez się cieniu. 

Zbrodnia jest niesłychana. Wystarczy rozwatyć, t e 
bu nt odciął to terytoryum od Hiszpanii i reszty świata, wy­
starczy wyobrazić sobie, te miasto pozostało w czasie owego 
tragicznego tygodn ia prawie bez światła i środków do tycia, 
zdać sobie sprawę, te czyn ten zamącił wszystkie objawy 
tycia od przemysłu i hand lu aż do ogn iska rodzinnego. 

Szkody, które ta zbrodnia przyniosła nie tylko przez 
wstrzymanie wytwórczości, lecz rzeczywiście i istotnie tyciu 
publicznemu i interesom prywatnym są tak olbrzymie, te 
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mo:tna śmiało i bez przesady nazwać je nieobliczalnemi. 
Życie publiczne sparalitowało zn iszczenie komunikacyi kole­
jowej i telegraficznej i nie można było zapobiedz na czas 
bezładowi spowodowanemu przez rewoltę. 

Interesy państwa doznały podwójnej obrazy, naprzód 
przez to, że musiano dla stłum ienia buntu rozdźielić siły 
przeznaczone do pomszczenia honoru narodowego zagroto­
"ego w Rif, potem zaś, że poniesiono wielkie wydatki pie­
niężne celem mobilizacyi i wysłania tych sit tutaj. Co ucier­
p ia ły interesy prywatne nie da się nawet wypowiedzieć. 

Głośniej niż my to możemy, mówią wykazy zabitych 
i rannych, ofiary walki ulicznej lub mordów dokonanych 
w jej cieniu, mówią budynki zrujnowane, starcy, chorzy 
i dzieci, którzy wyrzuceni ze swych schronisk, pozostali bez 
dachu na ulicy. 

Mówiąc to nie możemy nie wspomni eć, że w buncie 
tym walce orężnej pomagaly po1ary, grabieźe i niszczenie 
komunikacyi kolejowych i telegraficznych: wszystkie pospo­
lite zbrodnie złączone w zbrodni zasadniczej, gdyż do niej 
się odnosiły i ona była ich celem, jak to orzekła rada naj­
wyższa wojny i marynarki w wielu wyrokach szczególni ej 
w wyroku z dnia 30. III. 1897. 

Niezawodnie, każda z tych zbrodn i miała swoich fizycz­
nych sprawców lecz my ich nie znamy, gdyż w niezliczo­
nych dochodzeniach, podjętych przeciwko tym poszczegól­
nym zbrodniarzom nie doszło jeszcze do sądu. Nie pozostaje 
więc nic innego, jak oprzeć się na postanowieniu drugiego 
paragrafu artykułu 242 kodeksu wojennego, który orzeka, 
i ż dodatkowo, w razie wątpliwości co do odpowiedzialności 

karnej i cywilnej, odpowiedzialnym jest za nie jako wódz 
główny buntu, Francisco Ferrer Ouardia, że odpowiedzial­
ność cywilna za zbrodnie te powinna być pokryta z całego 
majątku oskarl:onego, chociażby, z powodu fizycznej niemo­
żliwości, nie można było w danej chwili oznaczyć doklad-
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nej sumy szkód zpowodowanych przez pożary, grabież i zni­
szczenie dróg komunikacyjnych. 

Jeżeli zaś, oceniając zaszły fakt zbrojnego buntu prze­
widziany w wyrazach ustępu 3 i 4 § 237 kodeksu wojen­
nego i wykazując, że sprawcą tej zbrodni, z charakterem do­
wódcy i wobec wszystkich okoliczności obciążających prze­
widzianych w § 173, jest oskarl.ony, dowiodłem prawdy: 

kończę, żądając w imieniu króla, którego niechaj Bóg 
strzeże, na podstawie ush:pu 1, § 238 kodeksu wojennego, 
dla Franciszka ferrera Guardii kary śmierci, w razie zaś 

ułaskawienia, kary dożywotnego utracenia wszystkich praw 
obywatelskich z zaliczeniem w tym razie połowy czasu wię­
zienia śledczego, stosownie do prawa z 17 stycznia 1901. 
Żądam, aby go skazano na zwrócenie szkód i strat spowo­
dowanych przez pożary, grabiete i zniszczenie komunikacyi 
kolejowej i telegraficznej, popełnione przez zbuntowanych. 
Cały majątek ferrera Guardii powinien być zużytym na za­
spokojenie lej odpowiedzialności cywilnej, dopóki nie można 
będzie oznaczyć jej wysokości. 

To wszystko na podstawie §§ 173, 18B, 219, 237 ust. 
3 i 4; 238 ust. 1 i 242 kodeksu wojennego; 11, 13, 18,53 
i 121 do 126 kodeksu karnego zwykłego oraz na podstawie 
prawa z 17 stycznia 1901. 

Sąd mimo to, kierując się wyższą mądrością orzeknie 
wedle wymagat'i sprawiedliwości. 

Barcelona 6 paidziernika 1909. 
Jesus Maria Rafa/es. 

2. Obrona. 

Wysłuchano aktu oskarlenia i mowy prokuratora. 
Przebywało się w atmosferze zemsty. Czy! trzeba się było 

bronić? Czyż oficer hiszpański mógł mieć odwagę stanąć 
oporem otoczen iu nara1.ając swoj ą przyszłość? Czy mógł 
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choćby zrozumieć ogrom nikczemności, której jego klient 
był ofiarą, wtedy gdy zaledwie dwadzieścia cztery godziny 
czasu pozostawiono mu na przestudyowanie aktów procesu, 
obejmujących 600 arkuszy? 

Starał s ię on w swojej mowie wykazać straszne wa­
runki, w których rozgrywał si ę obecny proces. Usiłował 
w imię kultury i uczuć ludzkich wezwać członków sądu , by 
nie dali się opanować nienawiści , którą kler katolicki pala 
do oskarżonego, nie ulegli naporowi prasy klerykalnej, 
która za wszelką cenę chciała śm ierci Fcrrcra. 

Oto wyjątki z jego mowy: 
"Przedewszystkiem muszę wskazać na okoli czności, 

wśród których toczy się proces franciszka Ferrera. W śledz­
twie zeznawali wszyscy jego wrogowici przyjęto i dołączono 
do zeznań ustnych wszystkie bezimienne denuncyacye, które 
mogły dać pewne wskazówki; uwzgh:dniono wszystkie mnie­
mania władz, mniej lub więcej obeznanych ze sprawą ; wy­
gnano wszystkich, którzyby mogl i dać nam wskazów ki 
o tyciu, zwyczajach i pracy, jakiej się poświęci ł oskartony; 
co więcej po odczytaniu aktu oskartenia, odrzucono wszyst­
kie wnioski odwodowe przezemnie postawione. Nie dozwo­
lono mi nawet domagać się, aby przesłuchano świadków, 

dobrowolnie s ię zgłaszających pod pozorem, że zgłosili się 

po upływie oznaczonego terminu: staję wifc wobec llko,Iczo­
nego procesu, gdzie śledztwo, slarajqc się tylko o zeznania 
świadkdw i w tym cetu mając wyłącznie do rozporządzenia 

słowa nieprzyjacidł politycznych Ferrera, którzy wsze/kiemi 
środkami pragnęli zohydzit swego klienta, nit pomyślało 
nawet na jednq chwilę, że zadaniem jego było wykrycie 
prawdy'. 

Nie trzeba wszakże sądz i ć, że przedstawiając te fakty 
z największym możliwie spokojem i w tonie protestu, stoję 

') Podkreślenia pochodzą od tłumacza. (przyp. tłum .). 
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przed wami zniechc:cony lub może bezbronny. Trudności 

zdwoiły moją energię. Podtrzyma mnie ona w tej ciężkiej 

drodze, którą zmusiła mnie obrać źle zrozumiana sprawa 
i wsparty na powadze rozumu, jeśli zdolności moje odpo­
wiedzą mojej woli, nie przelęknę się tego, co ma przyjść: 

oskarżenie upadnie samo przez się, a wy na równi ze mną 
przełamiecie niegodny' przymus, ciążący od pewnego czasu 
na wszystkich, aby wydobyć na jaw prawdę i rozum z tej 
oto sprawy. 

Wszystkie czynniki wsteczne zjednoczone w klasie 
konserwatywnej - tworzące ową koalicYę, która sobie daje 
szumną nazwę stronnictwa ladu, lecz. która przez swój egoizm, 
być mote, te wywolała wypadki lipcowe - wszystkie te 
czynniki okazując niskie pragnienie krwawych represyi chcą 
ukryć swój strach z owych dni poza bezlitosną karą dla 
swych przeciwników. Stale, zapomocą swej prasy przypo· 
minają szczegóły z onego tragicznego tygodnia i opierając 
si~ na okaleczonym ksi~dzu i zakonnicy siedemdziesi~cioletniej 
obrażonej w swojej cnocie przez zbuntowanych pragną wy· 
wrzeć swoją nienawiść za t~ religijną zniewagę. 

Walka ta skierowana jest przeciw osobie Ferrera 
w pierwszym rzędzie, gdyż nienawidzą go i boją się wy. 
chowania klasy robotniczej czy to w jego Szkole Nowożyt· 
nej, której zamknięcie uzyskali jakiś czas temu, czy tet 
w szeregu ksiątek wydanych przezeń w księgarni nakładowej. 
Boją się, powtarzam, aby pod wpływem oświaty ni e pod· 
nieśli si~ gnębien i i nie zrzuciłi z siebie jarzma niegodnego 
rasy ludzkiej. Dłatego to powyrywawszy uprzednio niektóre 
ustępy z jego ksiątek poczęto ogłaszać je, dowodząc 
naiwnym, te ksiątki te mówią tylko o anarchizmie, ponieważ 
wyrzucono z nich wykształcenie religijne. 

Walka ta, w niektórych razach prowadzona zręcznie, 

w niektórych zaś bardzo nierozsądnie przyniosła swoje owoce: 
nadała potworny charakter mojemu klientowi. Znajduje się 

7 
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011 W atmosferze złowrogiej, kt6raby już sama zdołała zła­

mać naturę mniej odeń przywykłą do niesprawiedliwości 

ludzkiej. Pełną jest ta atmosfera nikczemnych denuncyacyi, 
ciężkich 'l. punktu widzenia policyi. 

Muszę tu też odnośnie do tej sprawy zauważyć, że 

ża łować należy, iż do aktów ś l edczych nie załączono kopii 
wyroku wydanego przez trybunał w Madrycie, który znal 
dok umenty i akty z przed zamachu na Jego Królewską Mość, 
odnoszące s ię do Ferrera. Uniknęłoby się w ten sposób nie­
potrzebnych zaw i k ł ali obecnej sprawy przez szereg prokla­
macyj, zawi kłań, zdążających w tej uroczystej chwili naj­
oczywiściej do wzmożenia nieprzychylnej opinii publicznej, 
która oskarżając Ferrera o zagrażan ie jej ideom i o rozruchy. 
moie zakłócić spokojny bieg sprawiedliwości. Ten uwalnia­
jący wyrok odebralby wszelkie znaczenie proklamacyom 
i listom z przed lat dwudziestu, w ięc wcześniejszym od za­
machu oraz przeszkodziłby, by o nich mówiono. Nie po­
dobna nie żądać rewizyi niniejszego procesu. Żadną miarą 
stać się nie mate, byłoby to niesłychanem bezprawiem, aby 
to, co w jednym procesie zostało uniewinniollem w in­
nym nagle rozpoczętym prowadziło do skazania; niemożli­

wem jes~ aby to, co uwolniła jedna wiedza prawna, kara­
nem było w innem postępowaniu prawnem prawie bez dy­
skusyi. 

Do tego, co pragnę powiedzieć, dodać trzeba jeszcze 
co następuje: znacznej wysokości sumę ofiarował ferrer 
"Solidamości robotniczej " z powodu walki prowadzonej 
przez nią przeciw dziennikowi nProgres", który stwierdzając 

we wszelki moźliwy sposób, że postulały robotnicze spro­
wadzą nawet odrodzenie Hiszpanii, zastosował do swoich 
robotn ików postępowanie zupełnie odmienne, zdolne natch­
nąć odwagą tych, których tak czE:Sto dziennik ów nazywał 
wyzyskiwaczami, To wystarczyło, aby Ferrer został uznanym 
wrogiem partyi radykalnej on, którego ta partya zawsze 

• 



99 -

czci ła, ten sam Ferrer, któremu ta partya zawdzięcza ła orga­
nizacyę swoich szkół, założycie l Domu Ludowego, którego 
użyteczność uznali nawet jego właśni wrogowie. 

I ci ludzie nie zawahali si~ bez żadnego skrupułu pomagał 
fałszywymi i obłudnemi zeznaniami robocie wrogów Ferrera. 

Oto w kilku slowach przedstawiłem elementy, które 
zjednoczone przez tępotę, ego izm, nienawiść i n iewdzięcz­

ność stworzyły ową koalicYę antyferrerowską. co rozpocząw­
szy od żądania uwięzienia mego klienta prowadzi w dal­
szym ciągu swoją wstrętną walkę, chcąc rzuc ić cień wątpli­

wości na jego n i ewinność, aby już odtąd "ie mięszał im 
szyków, swoją pracą pokojową i wycho wawczą ... 

Czyż ta sprytna robota przedwstępna mogla mieć wpływ 
na umysł szanownego sędziego śledczego w tej sprawie? 
Tak jest i mojem zdaniem podnieciła jego gorliwość aż do 
zaś lepien i a. 

Sąd, prokurator i większa część tych, którzy zajmowali 
się faktami stanowiącym i powód naszego dzisiejszego zebra­
nia, nie chcia ła zrozumieć, że wszczegó l ności, rozwój i droga, 
jaką obrało zło zwane "rewolucyą/l, krzywdy wyrządzone 

istotom bezbronnym, walki w środowiskach robotniczych 
dowodzą, że brakło kierownictwa tym zamieszkom. 

Nie powinno to was, panowie, ani na chwilę obrażać, 
że poznawszy, iż siła w tym wypadku złożoną jest z wielu 
czynników, zapragnąlem przed rozpatrzeniem stwierdzonych 
faktów zwrócić na ten was7..ą uwagę. Uprzedzi lem, jeś li mi 
wolno tak się wyrazić, przed jej naporem. Mialem w ostat­
nich ośm iu dniach do zniesienia tyle zawodów, musiałem 

pozbyć się tylu zludzefl, zanim ferrer zaszczycił mnie swo­
jem zaufaniem, że jestem zupełnie z równowagi wytrącony. 

W społeczeństwie współczesnem poziom moralny jest tak 
niski, takie zwyrodnienie, tak mała li czba szlachetnych idei 
i taki nadmiar zdziczałych namiętnośc i , że trzeba całego mego 
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zaufania do was, panowie, by nie stracić wiary w waszą 
uczciwość, w waszą szlachetność uczuć i waszą dobroć. 
Dlatego wierzę, że mimo wszystko, zwrócicie nieco uwagi 
na tę odrobinę, którą Ił' dwudziestu czterech godzinach pracy 
mogłem wyciągnąć z aktdw obejmujqcych sześćset arkuszy. 

Porzućmy na chwilę prokuratora, zostawmy mu czasu 
dość, by uwzględniwszy to wszystko mógł nam dostarczyć 
kilka faktów odnoszących się do 27 lipca, gdyż przeciąg 24 
godzin, kiedy nie spostrze1:ono ni obecności przypuszczalnego 
wodza ni jego rozkazów dla zbuntowanych każe przypuścić, 
:te wiedzieli oni co czyni ć i nie odczuwa li żadnej potrzeby 
wskazówek od człowieka, który spokojnie w Mas Germinal 
oczekiwał końca rozruchów, by módz prowadzić w dalszym 
ciągu pracę w księgarni nakładowej. 

Kiedy pod wytej zaznaczoną presyą zamknic:to mu 
Now01:ytną Szkołę, jako gniazdo najszkodliwszej zarazy, ma­
rzył o wychowywaniu zapomocą wydawnictwa: zakłada 
księgarnię nakładową i rozpoczyna z energiczną wytrwałością, 
która go charakteryzuje, wydawanie książek ogłoszonych jut 
zagranicą oraz broni praw rozumu przeciw przestarzałej 

tradycyi. Wchodzi wskutek tej pracy wydawniczej w stosunki 
z pisarzami i filozofami Paryża, Bruxeli, Londynu etc. Tak 
wif.:c widzimy go w posiadaniu tysięcy tomów, widzimy jak 
wzrasta jego przedsięwz ięcie księgarskie, które na jego nie­
szczęście ściąga nail powszechną uwagę. Nieprzyjaciele Fer­
rera spostrzegli, że jego radykalne lecz racyonalne idee ot­
wierają przed nim drogę, i jak niegdyś zamknęli mu szkolę, 
tak dziś pragną uwolnić się od niego, by raz na zawsze 
skończyć z jego ideami. Zapominają wszakże, że nie czło­

wiek im zagraża: idee zachowują zawsze swoją silę i pr(dzej 
czy późnie)~ zmiotą, gdyby burzliwy potok, te stare, ittkwizy­
cyjne groble, co jeszcze na czas jakiś zawaliły im drogę. 
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Wszyscy czytaliście w gazetach, że od poniedziałku 

Masnou i Premia przy łączyły się do ruchu barcelOJlskiego, 
a żaden z łych dwu (Puig z Masnou i alkad Casas z Premii), 
mimo, że jeden z nich rozporządzał powagą moralną, drugi 
zaś małeryalną nie starali się niczemu przeszkodz i ć. Owszem, 
oskarlono ich o zwolennictwo zupełnie odwrotnego ustroju 
niż ten, którego przysięgaliśmy bronić i ten właśnie fakt 
rozumiało prawo, wytac7.ając przeciwko nim proces oraz 
trzymając ich w więzieniu, ai do chwili, gdy w nagrodę 
swych zeznall i wyjaśni ell w tej i w innych sprawach, w myśl 

wpływów pewnej osobistości uzyskali prowizoryczną wol~ 

ność, wydając równocześnie n.a śmierć inllą jednostkę, jak 
Ferrer, nutiej popieraną przez wp{ywowe dzisiaj czynniki 
i raczej z1Iiellawidzollą przez te żywioły, które z zadowole­
niem będą patrzaly jak dzięki ich poparciu w tym samym 
czasie wskutek zmienności losu cichną na zawsze ich stali 
nieprzyjaciele. Oto są przewiny, które spadajq olbnymim 
ciężarem /la ramiona człowieka, co zastal samot/ly, by za 
nie ponieść ogrom odpowiedzialności. 

Przechodząc w dalszym ciągu do świadectwa doku­
mentów obrońca odpiera argumenty co do ich powstania, 
badając obie prokJamacye oświadcza, że chociaż nie noszą 

żadnego podpisu, przecież stale ich się utywa i pokazuje 
jako nieokreślony zarzut przeciw Ferrerowi. Zaznacza nie­
zwykłe okoliczności okryte grubą zasłoną, która o ileby miała 
opaść odsloniłaby mote rzeczy inne, dużo gorsze niźli owe 
odezwy z ich anarchistyczną treścią. 

Te proklamacye, mówi on, znalazła pelicya podczas 
rewizyi, dokonanej w Mas Oerminal, w czasie nieobecności 
jakiejkolwiek kompetentnej osoby, jedynej rewizyi, która dala 
szcz~liwy wynik; lecz te proklamacye, których mój klient 
nie poznaje wcale, zawierają zasadnicze błędy tak ogromne 
a ich redakcya między innemi, tak dalece okazuje się wcze-
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śniejszą od wypadków, te nie da si~ odnieść ich do daty 
t lipca i że musicie się zgodzić, ze zostały napisane na inny 
dzień i dla innych wydane!'\. 

Wykazawszy ten teren ślizki i odrażający nie chcę 

się wcale usprawi edliwiać, że jakkolwiek uważałem za sto­
sowne zwrócić nań waszą uwagę, to nie chcąc powalać się 
blotem, w którem się to wszystko obraca, zatrzymam się 

jedynie na dwu punktach, uchwyconych mimochodem po­
między aktami. 

Naprzód niektóre poprawki, znajdujące sir;: na arkuszu 
29, pisanym na maszynie były prLedmiotem badania prLez 
znawców i dwaj poważni młodzi ludzie orzekli, że dopi­
sana zgłoska va, i poprawione t mogly być napisane tą 

samą ręką, co niektóre litery ferrera, które przedstawili, lecz 
zarazem oświadczyli, te nie mogą twierdz i ć tego napewno 
a to się różni bardzo od tego, co utrzymuje prokurator, 
kiedy panom mówi, że experci stw ierdzają, że te poprawki 
musiały być dokonane przez ferrera i dodaje jeszcze, byście 
mogli to sami skonstatować, że t w niczem nie jest podo­
bne do IL w piśmie mojego klienta. 

Drugi punkt należy do innego szeregu idei: należy 

uwatać będące w mowie proklamacye za niewydane, lub 
prqnajmniej za nie mające nic wspólnego z wypadkami 
obecnym i. Sędzia śledczy badając niejednokrotnie, czy jakie­
kolwiek inne sprawy mają coś wspólnego ze sprawą fer­
rera nie znalaz ł ani jednego świadectwa, kłóreby mówiło 

o znalezieniu przy dawniejszych rewizyach przeprowadzo­
nych w domach zbuntowanych, albo też w posiadaniu któ­
regokolwiek z nich jakiejś kopi i lub reprodukcyi tych ma­
nifestów, co dowodzi: albo że odezwy te nie były rozrzu­
cane, albo też nie dały iacinycil reZUitaIóW. 

Stre~czając to wszystko, panowie, francisco fe rrer 
Guardia ścigany za swoje idee racyonalistyczne, zwyciężony 
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i oskarżony niepomiernie, wpętany pewnego dnia w straszną 
zbrodnię wtedy, kiedy widział swoje szkoły pozamykane, 
kiedy wi dział jak jego samego bezustannie oczerniają nie­
przejednane partyc, Ferrer nie poddaje się, nie tąda rozejmu. 
Gdy! zamiast dowodzić masom, wychowuje, idzie w lud, 
popycha i prowadzi innych do jaśniejącego ogniska rozumu. 
Wskazuje prawdziwy cel ludzkości, szuka, myśli, bada, roz­
dziela wiedzę, jako jedyną brorl dla przyszłych tej ludzkości 

rewolucyi! 
I kiedyśmy widzieli w szczególności, że nie brał udziału 

w rewolucyi wojskowej ni jako dowódca, ni jako jej autor, 
cóż stanie na przeszkodzie uznaniu jego niewinności? uwol­
nieniu go? zniesieniu konfiskaty ciążącej na jego majątku, 

dozwoleniu mu, by wśród uścisków rodziny opowiadał swoim 
tam na obczyźnie, że warmii hiszpańskiej umieją być spra­
wiedliwymi. 

Nie chcę was łudzić, że godząc się na moją prośbę, 
nie spotkacie s i ę z wyrażaniem wątpliwości o waszej od­
wadze przez łych, którzy zaślepieni przez nienawiść, nie 
mogą dojrzeć sprawiedliwości bez kary; nie minie jednak 
wiele dni a ujrzycie, że rozum zatryumfuje, dzisiejsi ślepcy 

prqklasl1ą waszej stanowczości. 
A jeśli, na ich nieszczęście, światło sprawiedliwości 

przestało dla nich świecić na zawsze wspomnijcie, że po­
klask opinii często ma gorycz i budzi wyrzuty sumienia, 
naodwrót zaś pogarda ze strony opinii znajdzie bogat,l na­
grodę w poklasku sumienia. 

Czyl1cie według niego, o nic was więcej nie proszę. 

3. Wyrok. 

5.1d wojenny zwyczajny w Barcelonie, dnia 9. paź­
dziernika 1909 zebrany dla zbadania niniejszej sprawy, po 
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wysłuchaniu sprawozdania sędz iego śledczego, w obecności 
oskarlonego, po oskarteniu, wniesionem przez prokuratora 
i po obronie, wreszcie w zgodzie ze zdani em asessara, po­
stanawia jednomyśl nie: 

1.e fakty przytoczone w niniejszej sprawie stanowią 
popełnioną zbrod nię buntu wojskowego, określonego w ar­
tykule 237 kodeksu wojennego, w szczegó lności ust. 3. i 4. 
tego artykułu; 

uznaje win nym tej zbrodni, w charaktertc inicyatora 
i wodza buntu, oskartonego franc iszka ferrera-Guardic:; 
z zastosowaniem okoliczności obciąt.ających według art. 173 
tegoi kodeksu; 

na mocy tego skazuje go, w zgodzie z art. 238 Nr. l 
/La karę śmierci z karą dodatkową, w razie ułaskawienia, 

dotywotniego utracenia wszystkich praw obywatelskich; 
wreszcie skazany winien wynagrodzić wszystkie szkody 

i krzywdy wyrządzone przez potary, grabież i zniszczenie 
dróg komu ni kacyjnych żelaznych oraz telegrafu w czasie 
rozruchów; 

cały majątek ferrera~Ouardii ma być skonfiskowanym, 
dopóki nie ustali si~ wysokość odszkodowania, dla zadość­

uczyn ienia tej odpowiedzialnośc i cywilnej ; 
oświadcza, że w razie ułaskawien ia odliczy si~ mu po­

low~ czasu wi~zienia śledczego, które odbył z powodu tej 
sprawy. 

To wszystko na podstawie art.: 173, 188, 219, 237, 
w usl 3 i 4 .. 238 Nr. 1., i 242 kodeksu wojennego; 11, t3, 
t8 do 21, 53, 12 1 do 128 kodeksu karnego zwykłego, na 
podstawie zgodnych paragrafów obu kodeksów i prawa 
z dnia 17 stycznia 1901. 

Eduardo de Aguirre. - Pompeyo Marti. - Sebastian 
Carreras. - Marcelino Diaz. - Manuel de Llanos. -
A flicetto Garcia. - Julio Lopez. 
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Wyrok na leża ło przesłać do zatwierdzenia głównodo­
wodzącemu Barcelony, Wyższemu Sądowi wojennem u i Ra­
dzie ministrów. Było to 10. października. Parlament zbierał 

się p iętnastego - lecz pociągi chodzą wolno w Hiszpanii 
Trzeba działać. 

W poniedziałek, 11 października, w nocy, przeniesiono 
ferrera do forfu w Monłjuich. Ostatni to raz znajdował się 
Ferrer niedaleko swej księgarni, Calle des Cortes 596. Po 
przybyciu do stóp wzgórza, odprowadzono go w głąb fortu. 

Eskorta składała się z 30 strażników policyjnych, 30 
tolnierzy inżynieryi i 30 artylerzystów. ferrera umieszczono 
w oddzielnym pawilonie. 

Był wesoły i uśmiechał s i ę. 

Wydano zakaz wchodzenia i wychodzenia z forłu. 



VI. 

SMIERC. 

Była dziesiąta godzina wieczór, dnia 12. paidziernika, 
gdy zgromadzenie Braci pokoju i miłosierdzia otrzymało 

polecenie podpisane przez generał-kapitana, aby wysiało 

sześciu braci celem towarzyszenia skazanemu na śmierć. 
O godzinie jedenastej trzy powozy ukazały si~ przed 

zamkiem Monljuich wioząc duchownych, których po zrewi­
dowaniu i stwierdzen iu ich tożsamości, wprowadzono do 
więzienia. Ich przybycie wskazywało, że odbędzie się stra­
cenie. 

W ciągu nocy można było zauważyć pewne przygo­
towan ia. Gęste patrole strzegły lewej części miasta a O pią­
tej z rana widziano w paseo C%n maszerujące dwie kom­
panie piechoty i dwa szwadrony konnicy. Wszystkich cie­
kawych lub przechodn iów, których napotykały te patrole, 
zatrzymywano, by nie rozeszła s ię pogłoska O bliskiej egze­
kucyi. 

Była może siódma, gdy mieszkallcY tej dzielnicy zdre­
sz~em niepokoju ujrzeli dwu Braci miłosierdzia, niosących 

zwolna do Monłjuich trumm: przeznaczoną dla skazańca. 
Kilka m:nut późn iej ukazał s ię też obrol1ca Ferrera, 

kapitan inżynieryi Oalcerall, który miał n~.!Ostać w forcie 
ai do ostatnich chwil swego klienta. 
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Kiedy około ósmej zrana przybył generał Eserin, który 
mial objąć komendę nad oddziałem przeznaczonym do wy­
konania wyroku, około pięćdziesięciu osobom udało się do­
stać na pagórki panujące nad Montjuich. Mogły one doj­
rzeć szwadrony jazdy, otaczające dwie kompanie piechoty, 
które salutowały i ... daly ognia. 

Wieczorem, okoto pól do dziewiątej, udano się do od­
osobnionej celi, którą zajmował Ferrer w kazamatach fortu, 
aby la[lrowadzić go do biura komendanta za mku. Znalazł 

się tam w obecności sędziego śledczego, Raso Ncgreniego, któ­
remu towarzyszył sekretarz i kilku uzbrojonych żolnierLY. 

Urzędnik ów odczytał mu wyrok śm ierci wydany nań przez 
Sąd wojenny i zatwierdzony przez władze w Madrycie. la­
wiadomił go też, że rada najwytsza i rada ministrów od­
rzuciła wniosek o przedstawienie królowi jakiejkolwiek prośby 
o ułaskaw i enie. Była to więc śmierć. 

Ferrer wysłuchał wyroku w milczeniu, pobladł nieco, 
ł ecz zachował postaw(: spokojną i godną, której nie zmienił 
do koika. Pewną r~ką, swoim zwykłym sposobem, podpisał 

protokół, stwierdz.1.jący, że skazany zrozum iał treść przeczy­
tanego i poszedł, bez jednego słowa, za strażnikami, którzy 
odprowadzili go z powrotem do celki. 

Była ona teraz pełną kluczników wi(:ziennych i uzbro­
jonych 2ołnierzy. Nie pozwolono się więźniowi dotknąć ia­
dnego z przedmiotów codziennego użytku pozostawionych 
przezeń przed chwilą. Rozpocz(:ło się przeszukiwanie. Prze­
szuk iwanie w obawie, by nic zostawić skazanemu na śmierć 
nic, coby mu moglo posłuż:yć do samobójstwa. Odebrano 
mu najmniejszy sznure.k, najmniejszą nitkę i przyodziano 
w suknie zapięte w sposób specyalny. 

Teraz pozostała mu długa noc czuwania. Wiedział 

o tern gdy pewnym krokiem szedł za straźą, wiodącą go 
do kaplicy. 
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Obostrzenie to kary jest sta łym zwyczajem w Hiszpa· 
nil I ma charakter zupełnie religijny. Ustawodawcy, którzy 
podpisali ten zwyczaj, zamierzali przez to przyzwycza ić ska­
zalka do wieczności i chcieli pozostawić go sam na sam 
ze sumieniem wobec krzyża i świ~tego sakramentu. Zwykle 
improwizuje się taką kaplicę w jednej z cel więziennych. 

To sam na sam z myślą o śmierci trwa wog61e 24 godzin 
i skazany ma prawo w tym czasie widzieć s ię ze swym 
spowiedn ikiem i rodziną. 

Dla ferrera urządzono taką kaplicę w lokalu sąsiadu­
jącym z placem Broni, który stanowi środek fortu Monljuich. 
Społkał tam ojca Font, sławnego J ezuitę, kt6ry dawniej to­
warzyszył przy tym czuwaniu żalobnem niejednemu skazań­
cowi politycznemu. 

Lecz jego starej, biednej matki nie wezwano. 
Ruchem ręki odmówił Ferrer prqjęcia usług ducho· 

wnego. Odwiedził go jałmużnik zamku, by spróbować zwy· 
ciężyć jego upór i dwóch innych księży, którzy z kolei przy· 
byli, by mu ofiarować "pociechę religijnąk. 

Namowy Braci miłosiernych, którzy przy nim pozo· 
sl3 li, równieillie odniosły większegoskulku. Uparl i się przecież, 
ofiarując mu troch, pożywienia, wina czy też likieru, a na· 
wet poprostu tytoniu. Człowiek wszakże, który idzie na 
śmierć, nie myśli o tych fizycznych podnietach, co łamią 
organizm i wzniecają trwogę. Łagodnie ale stanowczo od· 
mówił. 

Długo chodził ze schylonem czołem, wreszcie wyrazi ł 

życzenie podyktowan ia notaryuszowi swojej ostatn iej woli. 
Wezwano p. Juana Permanyera, klóry więcej niż siedem go· 
dzin pozosiał z więiniem. \VI chwili gdy prawnik sądził, że 

Ferrer zakończył dyktowanie testamentu, który odbiegał bardzo 
od zwyczajnego dokumentu rodzinnego i jest raczej mani· 
festem politycznym, Ferrer przypomniał sobie nagle, że apu-
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ścil zastrzeżenie bezwąŁpienia ważne. Zawrócono Permanyera 
i dyktowanie si~ rozpoczęło. 

Oto są główne zdania testamentu dyktowanego na 
kilka godzin przed krwawą śmiercią przez tego człowieka 

o zadz iwiającym charakterze: 

~ Prot{!stuję przedewszysikiem z całą możliwą energią 

przeciw nieoczekiwanej karze, jakq mi nawżono, oświadczając, 
że udowodniono mi winę, wtedy. gdy moja niewinność IV naj­
bliższym czasie zostanie publicznie uznaną. 

"Pragnę aby nigdy, przy żadnej okoliczności, nie odby­
wa(v się przy moich zwlokadl żadne manifestacye o politycz­
nym czy też religijnym charakteru, sqdzę, że czas poświęcony 
zajmowania się umarłymi, może być daleko lepiej użyty l/a 

polepszenie doli żywych, którego większość ich będzie po­
trzebowała. 

"Co się {yczy mych szczątków, to żałuję, że niema 
w tem mieście krematoryum, podobnie jak w Medyolanie, 
Paryżu i iJlflyc/t miastach, gdyż żądałbym, by nwgly być 
spalone, wyrażając życzenie, aby dla dobra hygieny w nie· 
długim czasie zniknęły cmentarze i aby je zastąpiły krema­
torya lub inne systemy jeszcze szybciej dozwalające niszczyć 

trupy. 
"Pragnę by moi przyjaciele malo lub wcale o mnie nie 

mówili, gdyż tworzy się bożyszcza ubóstwiając ludzi, co jest 
wieikiem złem dla przyszło§ci ludzko§ci. 

N Czyny za§ jeno, czemkolwiek byliby Cl~ co je tworzą, 
winny być rozważane, uwielbiane lub piętllowane; chwalić je, 
aby znalazły n~ladowców gdy dążą do doblO powszechnego, 
krytykować je, gdy sq szkodliwe dla ogólnego dobrobytu". 

ferrer pozostawił jednemu z zaufanych przyjaciół 

wskazówki i dostateczne środki do prowadzenia jego 
dzieła w dałszym ciągu przez ciągłe wydawnictwa No­
wożytnej Szkoły. Pomiędzy ksiątkam i , które polecił wy-
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dać znajdują się: dzieła Krapotkina (przygotowywał wydanie 
" Wielkiej Rewolucyi" , gdy zaskoczyły go tragiczne wypadki) 
następnie: Rozw6j światów Nergala, Dzieje ziemi Sauerweina, 
Początek życia Pargama, wreszcie pięciotomowe dzieło dra 
Toulouse "j ak s~ kształtuje intetigencya ll , które przywiózł 
ze sobą z Anglii. 

Zachęcony wynikami swych poszuki wań w Anglii po­
lecał też owemu przyjacielowi, by, jeśl i będzie mógł, udał 

się do Włoch i Niemiec, co sam mial uczynić, celem 
wyszukania dobrych książek, oryginal nych. WkOl1cU pol ecał 

również aby, odkąd to będzi e możl i wern, wydawać pismo 
tygod niowe, poświęcone nowoczesnemu :wychowaniu i ru­
chowi syndykalnemu, gdzie ogłasl3.noby wyłącznie wyda-

. wni cŁwa Nowozytnej Szkoty. 

Ferrer nie chcąc uklęknąć, musia ł się ciągle trzymać 

na nogach w kaplicy, gdzie zmuszono go przepędz i ć osta­
tn ie chwil e życia i całą noc chodzi ł wielkiemi krokami po 
przestrzen i, zostawionej mu między duchownymi, którzy 
odmawiali swoje rótańce. 

Było ściś le trzy kwadranse na dziesiątą, i dzień już 

dawno się zacz.1ł, gdy zwrócono się do ferrera, że czas jut 
gotować się na śmierć. 

Odrzekł że jest gotowy. 
Lecz trzeba bylo, aby widział jak tchórzliwie przygo­

towywały się władze zamku do rozstrzelania skazanego. -
Musiano jeszcze wyznaczyć duchownych i żołnierzy, którzy 
mieli być przy straceniu obecn i lub brać w niem udział. 

Nakoniec wszystko uporządkowano. Eskorta się utwo­
rzy ła i w pośrodku roty ferrer i ść począł z krokami żoł­

nierzy. 
Jałmużnik zamku umieściwszy s ię obok f errera, mru­

czał prawdopodobnie /ls łowa pOkoju i najwyższej pociechy·, 
Słyszano wyraźnie, jak f errer prosił głosem cichym i sta-
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nowczym aby się ksiądz cofnął. Lecz ksiądz odrzekI, że obo­
wiązek jego nakazuje mu zostać na miejscu. 

- Dobrze zatem - odpowiedział Ferrer. 
I ci dwaj ludzie, tak dalecy, szli ramiI:,: w ramię, nie 

mówiąc słowa. 

Droga była długa. Trzeba było przejść dość pustą 
przestrzeń należącą da fortu, aby dostać się do bramy wy­
chodzącej ne fossę św. Eulalii. 

przy bramie tej oczekiwał Ferrera gubernator forłu 

Montjuich w otoczeniu wielu urzędników. 
ferrer zblitał się krokiem stanowczym z podniesioną 

głową. 

Przybywszy przed gubernatora, gdy eskorta się zatrzy­
mała, spojrzał i słuchał pytania. 

- Czy masz pan jakąś ostatnią prośbę do nas, czy 
tet jakie zlecenie do powierzenia mnie? - spytał go gu­
bernator. 

Ferrer spojrzał na(i i rzeki: 
- Chciałbym tylko, o ile to jest możliwe, aby mnie 

nie zmuszano do uklęknięcia i nie zawiązywano oczu. 
Powstała między obecnymi oficerami długa rozmowa. 

Czy można pozwolić, by człowiek ów tak umierał? Wresz­
cie po wymienieniu półgłosem zdań i opinii gubernator 
przeciął kwestyę godząc się na przyjęcie przez ferrera śmierci 
stojąco lecz nie pozwolił na odwiązanie oczu. 

- Dziękuję - odrzekł Ferrer. 
Zaprowadzono go w głąb fosy wzdłuż muru, od któ­

rego w niewielkiej odległości stali już uszeregowani żołnie­

rze piechoty, ustawieni w dwa rzędy. Tworzyli oni rotę 

wykonawczą· 

ferrer m iał ręce związane na plecach. Zawiązano mu 
oczy i pozostał samotny, wyprostowany, z głową podniesioną 
bardzo wysoko, jak gdyby chciał ujrzeć mimo przewiązki 
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lufy karabinów doń wymierzonych. Wysunął lekko prawą 

nogę naprzód i nieco wychylony zdawał sic: iść ku 
śm ierci... 

Zanim karabiny znityły się, krzyknął silnym głosem: 

_ Dzieci moje! mierzcie dobrze! To nie wasza wina! 
jestem niewinny. Niech żyje Nowa Szkoła! 



DODATEK. 

s 





DZIECIŃSTWO SZCZĘSLlWE I WOLNE! 

winieta tytułowa z L'Ecole R~novee (wydanie brukselskie;). 
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I. 

RACVONALlZM WSZECHLUDZKI. 

Sześć lał temu z wielką radością otwieraliśmy Szkol( 
Nowożytnq w Barcelonie. Zaznaczyliśmy, te wychowanie, 
które da ta szkoła, opierać się bl;:dzie na zasadach rozumu 
i nauki. 

Przedewszystkiem zaś zwróciliśmy na to uwagę, że 

wobec zasadniczej sprzeczności między rOlumem i wiedzą 

z jednej strony, a dogmatami z drugiej, z naszej szkoły usu­
nęliśmy całkowicie naukę religii. Wiedzieliśmy aż nadto do­
brze, .te oświadczenie takie wzbudzi nienawiść duchowień ­

stwa i, że zwalczać nas będą ta. bronią, której używać przy­
wykli ci, co żyją w kłamstwie i hipokryzyi, naduZywając 

wpływów zabezpieczonych im przez ciemnotę wiernych 
owieczek i poparcie rządu. Ogłaszając je wszakże, chodat 
zbyt śmiałem się wydawało to wyzwanie, rzucone w twarz 
panującemu kościołowi, byliśmy utwierdzeni i zdecydo­
wani w zupełności, doszliśmy bowiem do przeświad­
czenia, te im 'lItiększern jest zło, tern więcej energii nalcży 

utyć, by je zwalczyć; tern więcej woli silnej, by je zni­
szczyć, 

Wrzawa ogólna, jaką podniosły pisma klerykalne na­
padając na Szkol{ Nowożytną, więzienie, które teraz cierpię, 
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dowodzą naj"«'yraźniej, że dobrze obraliśmy metodt;: wy· 
kształcenia, a to dodać winno odwagi llam i wszystkim Ta· 
cyonalistom. Dzielo rozpoczęte prowadzić trzeba w dalszy m 
ciągu z większą jeszcze energią aż do chwili, gdy rozwój 
jego da nam w ręce możność decydowania wedle na­
szej woli. 

Nie wolno nam przecież zapominać, że posłannictwem 

Szkoły Nowożytllej jest nietylko dążenie do usunięcia 

z ludzkich mózgów przesądu religijnego. Przesąd ten 
najbardziej, coprawda, tamuje swobodny rozwój umysłu 

człowieka, lecz przez samo wyłE:pienie go nie osiągnęlibyśmy 
jeszcze szczęścia i wolności dla rodu ludzkiego, gdyż i lud 
bez relig ii może być jeszcze ludem niewolników. 

Jeśliby lud roboczy wyzwoliwszy się z pod jarzma 
-przesądu religijnego, zachował wszakże przesąd własności 

VI dzisiejszej formie, gdyby robotnicy uwierzyli w prawdzi· 
wość przepowiedni chrześcijańskiej, iż zawsze będą istnieli 
biedni i bogaci, gdyby wychowanie racyonalist}'czne ogra · 
n iczyło się do rozszerzania zasad hygieny tylko i wiedzy 
i przygotowywałoby jeno dobrych terminatorów, dobrych 
urzędników i dobrych robotników we wszystkich zawodach, 
to zdarzyćby się mogło, że znaleilibyśmy się głodni i po. 
zbawieni niezbędnych potrzeb, między ateistami, lecz w nie· 
wo li kapitału. 

Szkoła Nowożytna nie zatrzymuje się wszakie na tern. 
Oąty ona do zniszczenia wszystkiego, co utrudnia całkowite 
wyzwolenie jednostki. \'(/ tym celu wyznaje ona racyonalizm 
w5zedl/lldzki, starając się wychowankom już od dzieciństwa 
wpajać świadomość wszystkich bezprawi społecznych, iżby 
dokładnie poznawszy je, tern łatwiej zwalić i zniszczyć to 
zło mogli. 

Wychowa.nie nowoczesne Nowożytnej Szkoły, powinno, 
jak to widać jasl1o, dążyć do przejęcia się tern wszystkiem, 
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co się przyczynia do swobody jednostki i powszechnej zgody . . 
Zgoda ta bowiem i wolność warunkują panowanie pokoju, 
miłości i dobrobytu dla wszystkich, bez różnicy stanu 

pici. 
Prisan Modele, Madrid l. maja 1907. 

Francisco Ferrer-Ouardio. 

List Piotra Krapotkina. 

Drogi Towarzyszu i Przyjacielu! 
Cieszę się bardzo, że Pan wydaje .. Szkołę Odrodzoną", 

ża l mi ze nie mogę ofiarować temu pismu całej energii, 
kt6rąby mu ofiarować naletało. 

\V dzisiejszej szkole wszystko trzeba zacząć na nowo. 
Przedewszystkiem zaś wychowanie we wlaściwem tego s łowa 
znaczeniu, mianowicie kształtowanie moralne, wykształcenie 

człow ieka czynnego, pełnego inicyatywy, przedsiębiorczego, 

dzielnego, człowieka wolnego od tej tchórzl i wości myśli , 
która jest charakterystyczną cechą obecnego pokolenia. Czło­
wiek ten winien być obdarzonym uczuciem społecznej rów­
ności, instynktem wspólnoty, winien umieć odczuć łączność 
swoją z całym światem a przez to wyzwolić si( od przesą­
dów religijnych, egoistycznych i czci dla władzy etc., 
słowem od tego wszystkiego, co wpaja w naszą duszę 

dzisiejsza szkoła. 
Wobec tego zaś działalność najlepszej nawet szkoły 

b(dzie bez wątpienia paraliżowaną przez wprost przeciwnie 
skierowane dążenia rodziny i społeczelistwa. Z temi dąże­

niami szkoła musi walczyć. Może zaś walczyć przez osobisty 
wpływ nauczycieli i przez metody pedagogiczne. 

W tym celu nalety Z'~olna wprowadzać nowe zasady 
do nauki. Naturalne zamiast nadprzyrodzonych i metafizycz-
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nyeh, społeczne za miast antyspołecznych, jeźeli moina tego 
wyrażenia użyć w miejsce ~i ndywidualistyczny", wreszcie 
zasady ludowe, z punktu widzenia ludu, zamiast tych tłuma· 
czeli, które popierają stanowisko warstw uprzywilejowanych 
a niepodzielnie panują w nau ce, przedewszystkiem zaś 

w książkach szkolnych. 
\VI dziedzinie hisloryi, ekonomii spoleclnej jest to tak 

jasnem, że niema chyba dwóch zdaJ'i w tym względzie. Tak 
samo wszakże sprawa sit: ma ze wszystkiemi nauka mi, do­
tyczy to zarówno biologii, fizyologii islot żywych wogóle, 
psychologii jak nauk fizycznych i matematycznych. Weźmy 
np. astronom i ę. Jakaż różnica między epoką. gdy uczono, 
że ziemia jest środkiem wszechświata, a tern, czem slala się 
astronomia heliocentryczna i czasem, gdy będą tlumacz}'ć 

zjawiska niebieskie z punktu widzenia nieskończoności, 

w której wirują drobniuchne pyłki. Nieskol1czone ilości zde­
rzeń tych ciałek utrwalają n iemą harmonię nieba. Albo ma­
tematyka! Zu pełnie inaczej patrzy się na nią, gdy jest ona 
zbiorem suchych dedukcyi logicznych, gromadą cyfr, które 
zatraciły swój sens pierwotny i stały się czemś istotnem, 
inaczej zaś, gdy cyfry te i znaki, stają się uproszczonymi 
symbolami rzeczy, które tworzą nieskończone i wiecznie 
zmienne życie przyrody. Nie zapomnę nigdy sposobu w jaki 
nasz wielki matematyk Czebiszew wykładał nam rachunek 
calkowy na uniwersytecie w Petersburgu. Jego calki stawały sir­
symbolem rzeczy ŻYWYc/l w naturze gdy mówił : .Jeś li prqjmiemy 
panowie, w tych granicach sumę wszystkich zmian nieskoń­

czen ie drobnych, które mogą zajść w ciele lrójwymiarowem 
pod wpływem takich i takich sil " ... Te same zaś znaki były 
dla innych profesorów czemś martwem, czemś metafizycz­
nem bez żadnej realnej treści. 

Rzeczywiście! nauczanie wszystkich gałęzi wiedzy, po­
cząwszy od najbardziej oderwanych aż do nauk socyologicz­
nych, ekonomicznych i fizyologicznych osobnika i masy 
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domaga się zupełnej rekonstrukcyi, iżby mogło stanąć nawet 
na tym poziomie, który zakreśl iła sama wiedza. 

Nauki niezmiernie wprost posunęły się naprzód w 05tat­
niem pięćdziesięcioleciu, podczas gdy metody ich nauczania 
zaledwie wykazują pewien postęp. 

Czas też im w drogc;. 
Czas tet im w drogę z jednej strony dlatego, by nau­

czanie nie stanęło na przeszkodzie rozwojowi indywidual­
nemu, o kt6rym mówię, potem zaś i z tego powodu, 2e zakres 
wykształcen ia dziś potrzebnego wzrósł tak niepomiernie, że 
należy wspólnym wysiłkiem wypracować metody, któreby 
pozwoliły zaoszczędzić sił i czasu potrzebnego do jego zdo­
bycia. Niegdyś uczono się w celu osiagnięcia karyery księdza, 

uczonego, urzędni ka . Nie wahano się poświęcać na to dzie­
sięciu do piętnastu lat tycia. Dziś wszyscy chcą się uczyć, 

chcą wiedzieć. W pierwszym zaś rzedzie wytwórca bogactw, 
robotnik pragnie nauki dla siebie. I mieć ją nietylko może, 

lecz powinien. 
Nie mote on pozostać tą istotą ludzką, która jest po­

zbawioną wiedzy - nie tej powierzchownej pół-wiedzy, lecz 
wiedzy prawdziwej - z braku czasu. 

Dziś, dzięki niesłychanemu postepowi w XIX. wieku 
możemy wytworzyć wszystko, wszystko, co jest połrzebnem 
dla szczęścia wszystkich. I mozemy też dać wszystkim radość 
prawdziwej wiedzy. 

Trzeba tylko zmienić metody wychowawcze. 
W naszej dzisiejszej szko l~ wytwarzającej arystokracyę 

wiedzy, kierowanej przez te arystokracyę pod dozorem ksi~y, 
mamotrawstwo czasu jest ogromne, bezmyślne. W szkołach 

średnich angielskich dwa lata czasu przeznaczonego na naukę 
matematyki, są zajęte przez ćwiczenia nad zamianą yardów, 
stóp, cali, buszli i innych miar angielskich! Historya szkolna 
jest traceniem czasu na wyuczenie się imion, ustaw niezro-
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zumialych dla dzieci, wojen, kłamstw przyjętych ... W k.tl:dej 
dziedzinie marnowanie czasu dosięga granic oburzających. 

Wkrótce przeciet rozwój sam zmusi do stosowania 
nauczania bezpośredniego, nauczania, które ćwicząc n:kc;: 
na drzewie, kamieniu, metalu, przemawia do mózgu 
i pomaga się mu rozwijać. Wszyscy się będą musieli uczyć 
zasad każdego rzemiosła i zasad budowania maszyn, pra­
cując (wedle pewnych już wypracowanych metod) przy war­
sztacie z miotem w ręku, kształtując surowy materyal, sporzą­
dzając sobie zasadnicze części maszyn, maszyny prostsze 
i przenośnie sil, do których sprowadzają się przecież maszyny. 

Nadejdzie wkońcu czas złączenia pracy ręcznej z pracą 
umysłową, do czego dążyli fourier i Międzynarodówka i co 
już mamy urzeczywistnione w niektórych szkołach przede­
wszystkiem w Stanach Zjednoczonych. Rzuca się tu w oczy 
ogromne zaoszczędzenie czasu, osiągn ięte przez młode mózgi 
rozwijane razem przez pracę fizyczną i umysłową. I wajdą 
się sposoby oszczędzania czasu w całem nauczaniu, gdy 
tylko o tem myśleć pocznie się poważnie. 

Pole do pracy w dziedzinie wychowania jest tak 
ogromne, tak wielkie, że trzeba, aby zajęli się niem wszyscy 
wolni od mgieł minionych czasów i zwróceni w przyszłość. 
Znajdą tam wiele, bardzo wiele do roboty. 

Życzę serdecznie powodzenia "Odrodzonej Szkole" . 
Pozdrowienia braterskie! 

Piotr Kropotkin. 



II. 

SPRAWOZDANIA UCZNIÓW SZKOŁY NOWOZYTNEj. 

1. Szkoła Nowożytna wHolandyi·). 

Uczniowie Szkoły Nowożytnej w Barcelonie do kilku nau­
czycieli holenderskich. 

Jak już zaznaczyliśmy uprzednio, pojawiła si~ w Ho­
landyi myśl założenia Szkoły Nowożytnej, aby oczyścić wy­
chowanie z wszelkich śladów mistycyzmu i przygotować 

młodzież do rozumnego spełniania zadall życiowych. W po­
rozumieniu z naszymi przyjaciółmi z "Iolandyi udała się 

tam jedna z nauczycielek Szkoły Nowożytnej celem wyja­
śn ienia im szczegółowo naszej metody i przyspieszenia tym 
sposobem urzeczywistnienia owego projektu. W czasie po­
bytu jej w Amsterdamie urządzono wycieczkę agitacyjną, 
podczas której kilku nauczycieli holenderskich wyraziło po­
wątpiewanie co do autentyczności myśli naszych uczniów, 
drukowanych tyle razy w BiuLetynie a wątpliwości te zosłały 
w zupełności rozprószone. 

0) BoI~lin de la Escu~la Moderna, Anno IV. Nro 10. Barcelona 
30. junio 1905. 
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Przedstawiwszy sprawę naszym dzieciom w szkole, po· 
proszono je o odpowiedź na następujące kwestye : 

~Kilku nauczycieli holenderskich nie wierzy: 
!J I. że myśli ogłoszone w Biuletynie z waszem nazwi­

skiem są rzeczywiście waszą własną prac'L że są one ory­
ginalne, 

,,2. że uczycie się bez zachęty w poslaci nagrody, uży­
wanej w innych szkołach, 

H3. że możecie mówić o religii, polityce i spoleczell­
stwie nietylko na podstawie przeczytanych ustępów i wy­
kładu szkolnegoH, 

Odpowiedzcie więc: 

" t. Dlaczego rozumiecie to, czego was uczą? 
,,2. Dlaczego uwatacie za swoje myśli wyjawione w wa­

szych wypracowaniach?H 
Dwanaśc ie dziewczątek od Jat 9 do 13 i piętnastu 

chlopców od 10 do lat 15 odpow iedziało na te pytania 
bardzo dobrze. Nie mogąc drukować tuŁaj kazdej odpowie­
dzi w ca łośc i tak ze wzgll:du na ich objl:tość, jak równ ież 

na po\'C'tarzanie sil: wskutek ograniczenia tematu, pewnych 
idei, wybraliśmy zpośr6d nich kilka różniących sic: mic:dzy 
sobą, rc:cząc za ich bezwzględną autentyczność, (uczyniono 
w nich tylko kilka drobnych poprawek stylowych). 

Rozpoczynamy od II-letniego chłopca. Mówi on: 
"Czyźby nie było w Holandyi dzieci zdolnych do napisan ia 
tych myśli, że się nauczyciele holenderscy dziwią, że my je 
piszemy? Nasi rodzice posyłają nas do szkoły, abyśmy nau­
czyli sic: i zrozumieli rzeczy użyteczne " . 

Dziewczyna trzynasto/dnia: ~Myśl i, które sic: czyta 
w Biuletynie są wytworem naszej inteligencyi. Gdyby tak 
nie było, byłoby oszustwem drukować je a nasi nauczyciele 
byliby hipokrytami ~. 

Chłopak /3-tetni: uei nauczyciele nie wierzą, że myśli 
ogłoszone w naszem imieniu w Biuletynie są naszą własną 
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pracą. Czy t jest niemożliwą rzeczą, aby szkola wyzwolona 
od rutyny oświecala mózgi dzieci, kierując je na drodze 
nauki ku rzeczyw istości? 

Dziewczyna /2-lefnia: "Piszemy te myśli , gdyż każdego 

dnia objaśniają nam rozmaite zjawiska społeczne, religijne, 
własność, rząd itd. my zaś to rozumiemy; gdy nie rozumiemy 
pytamy się nauczycieli, oni zaś powtarzają nam lak długo, 
dopóki dobrze nie zrozumiemy"_ 

Chłopiec lO-letni: .. Być mote, że myślą nauczyciele 
holenderscy, iź nasze mózgi nie są jeszcze dobrze rozwinięte 
i ja nie przeczę temu. Ale jeśli się dziecku daje ciągle ra­
cyonalne wyjaśnienia, to mo1:e ono dojść do posiadania in­
teligencyi równej albo wyzszej od pew nych ludzi starszych"_ 

Wielu uczniów zgadzalo :iię na zdanie, te powątpie­

wanie o autentyczności ich myśli świadczy o braku szkół 
nowoczesnych w Hołandyi i pragnęło, by takich szkół zało­

żono jak najwięcej. 

A oto, co myślą nasi uczniowie o zachęcie, zapomocą 
nagrody: 

Ch/opiec IS-lelni: nNie uczę się wcale dla otrzymania 
nagrody z kOlkem kursu, lecz aby poznać dlaczego rzeczy. 
Mojem zdaniem nie jest dobrze dawać dziecku nagrodę, 

ponieważ przyzwyczaja się je w ten sposób od małego 

pracować d/a zapłaty. Wszyscy zaś ludzie mają obowiązek 

pracować. Na nieszczęście w społeczeństwie obok tych, któ· 
rzy pracują ciętko, są inni, którzy przechodzą przez życie, 

nic nie zrobiWSZY/I. 
DziewczYIla lI-lelnia : .. Możemy uczyć się nie tądając 

nagrody ani zaplaty, gdyż dzieci powinny przyzwyczaić się 
pracować nie dla nagrody, ale dlatego, że praca jest dobrą~. 

Chłopiec ' Jl./eln;: "Są szkoły, gdzie dzieci uczy sic:: 
rzeczy niesłusznych i daje się im obrazki i nagrody, by jE' 
zachęcić. Do czego jednak prowadzą te nagrody? Do pod-
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niecania próżności. Dzieci, które się uczą lekcyi na pamięć, 
gdyby si<: od nich zaiąda ło przykładu nie potrafiłyby 

go dać". 
Dziewczyna II-letnia: "Uczymy się bez zachęty zapo­

mocą nagród, gdyż odczuwamy chęć nauczyciela wyłożen ia 

nam różnych rzeczy j pon ieważ należy, aby się dzieci wy­
chowywały i uczyły". 

Chlopiec /3-letni: "Dlaczegoż nie mielibyśmy się uczyć 

bez nagród? Czy w razie nagrody lekcye łatwiej wchodzą 

do głowy? Nagrody rozwijają próżność u tych, którzy je 
otrzymują. Patrzą on i wtedy z pogardą na swych kolegów". 

Dziewczyna 12-letJ,ia: .Najlepszą nagrodą jest to, że się 
wie i że się jest dobrze wychowaną; nie potrzebuję nagrody 
ponieważ z własnej chęci poświęcam się nauce. Ma jem zda­
niem nie powinno się dawać nagród, gdy;!:: dzieci uczą się 

wtedy tylko przez ambicyę dostania ich, a także, gdyż w ta· 
kim razie są tacy, którzy je otrzymują i inni, którzy ich nie 
otrzymują, podobnie jak w społeczeństwie, gdzie i stnieją ci, 
co zabierają dużo i ci, co nie posiadają nic~. 

Chłopiec /2-letni: ~Nie uczymy się pod przymusem 
lecz, że rozumiemy, iż bez nauki bylibyśmy ciemnymi ... 
Ja nie chcę nagród; mojem pragnieniem jest być człowie­

kiem, rozumieć prawdę i nie iść udeptaną drogąN. 

Chłopiec 13-lebti: rozumiejąc że idea nagrody ma swoje 
dopełnienie w idei kary mówi: "Co zyskają nauczyciele, 
karząc swoich uczniów? Że się ich uczniowie boją. lepiej 
jest poprawiać słowem nit kijem". 

Dziewczynka /3-lefnia: NJeieli nauczyciele i uczn iowie 
holenderscy nie wi erzą, że możemy się uczyć bez otrzymywa­
nia nagród, to się m)'lą, gdyż jeśli się uczymy nie myśląc 

o nagrodzie, to dlatego, te rozumiemy, iż trzeba si(,; uczyć 
aby wiedzieć H. 

W sprawie zach(,;ty przez nagrodę panuje zu pełna je­
dnomyśhl0ść w wypracowaniach wszystkich uczniów. Wszyscy 
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uważają ją naprzód za niepotrzebną. potem zaś za szkod liw~ 
w skutkach dla osobnika i społeczeństwa. 

Uczniowie nasi rozumieją to co się im wykłada z na· 
stępujących powodów: 

Dziewczynka lO-letnia : »Rozumiemy wykłady, poniewat 
się nam wszystko pokazuje i ponieważ zauwaiamy łoż samo 
w spoleczellstwie i pojmujemy to, gdyż nam się to wyja­
śnia od dziecka". 

Chłopiec 12-letni: "Pojmujemy to, co się nam mówi, 
bo myślimy później nad tern, co nam nauczyciele wyjaśniają, 
staramy się zrozumieć i przyjmujemy to, gdyż uwaźamy, że 
stoją te wyjaśnienia w ścisłym zW łązku z rzeczywistem życiem". 

Dziewczyltka 9'/t -letnia: "Jeżeli myślę o własności, 

religii i rządzie to dlatego, że odnoszę korzyść z książek 
czytanych w szkole i z wykładów nauczycieli. Nauczyciele 
nie dyktują nam wcale, co mamy pisać. Uznaję idee wyra­
żone w moich sprawozdaniach, pon ieważ wierzę, że są 

prawdziwe u . 

Chłopiec lI-letlli : "Rozumiemy rzeczy, bo nauczyciele 
tłumaczą je nam kilkakrotnie i to ułatwia nam pisanie na­
szych sprawozdall ". 

Dziewczyna U-letnia: "Rozumiemy to, czego nas uczą, 
ponieważ wszystko to istnieje w . rzeczywistości i uwaiamy 
te idee za swoje, gdyż rozumiemy to, co nam tłum aczą~. 

Chłopiec 12-letni: "Motemy mÓwić o tern, co jest 
złego w społeczellstwie tj. o religii, własności, wojnie i rządzie 
nietylko na podstawie wykładu nauczycieli, lecz takie, po­
nieważ nauczyliśmy się rozumieć, co jest sprawiedliwe i co 
jest prawdą. Tworzymy nasze idee przez świadomość prawdy 
i wskutek poznania co jest plagą ludzkości i także dlatego, 
it dążymy do iycia czynnnego i szczęśliwego, jednoczącego 

wszystkich w spój ni braterstwa z wolnością i równością ". 

Ze swej strony nie dodajemy nic do tych przejawów 
dziecif;cej myśl i, wszystko, co moglibyśmy powiedzieć byłOby 
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szkodliwcm dla bezpośredniej prostoty autorów, którzy pra­
gną uczestniczyć w zakładaniu jak najwięcej Szkół Nowożyt­

nych, aby dla dobra l udzkości po całym świecie rozrzucie 
idee wykształcenia racyonalnego, opartego na zasadach 
prawdziwej nauki. 

2. Na pow i tanie robotników kolejowych. 

Pewnego razu zjazd kolejarzy odbyły w Barcelonie 
doniósł, że program jego obejmuje tald:e zwiedzenie Szkoly 
Nowożytnej. 

Uczniowie przyjęli tę wiadomość z radością. Chcąc by 
stąd wynikła dla nich też jakaś korzyść, zachęcono ich, by 
ci, którzy się czują na siłach, skreślili kilka myśli za5t050-
sowanych do okoliczności. 

Oto wynik: 
Dzu wczynka g·letllia ; "Cześć wam drodzy robotnicy, 

za waszą pracę, którą wykonujecie dla dobra społeczeństwa. 

Wam i wszystkim robotnikom naleź:y zawdzięczać pracę, 

która tworzy wszystko, co jest dla tycia niezbędne, nigdy 
zaś bogaczom. Oni bowiem płacą wam marną zapłatę, nie 
dlatego, byście mogli tyć, ale, że gdybyście wy nie praco­
wali, to oni byliby do pracy zmuszeni". 

Chłopiec g-letni w gorącem powitaniu mówi: "Ziemia 
powinna należeć do robotników, taksamo jak do innych lu­
dzi. Przyroda nie po to słworzył:\ ludzi, by sobie wszystko 
przywłaszczyli . Ziemia powinna być uprawiana nie tak, by 
ten, co pracuje, był wyzyskiwany, a inny bez pracy spoty­
wał jej owoce. Robotnik mieszka w małym i ciemnym 
domku, je mało i źle i nie jeździ w powozie tak, jak bo­
gacz. Gdyby robotnik chciał, wszystko naleta łoby do niego; 
gdyby zliczyć robotników i bogaczy, kogo byloby więcej? 

Skoro zaś robotników jest więcej, wkrótce lub natychmiast 
wezmą górę". 
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Te dziewięcioletnie dzieci w swoich naiwnych sądach 

mogłyby stać się mistrzami wielu starych ekonomistów, któ­
rzy uznając to, co istnieje, nie pytają, czy jest slusznem i ro· 
zumnem i czy istnieć powinno. 

Dziewczyna II-letnia: ~ Przyjdzie dzień, kiedy praca 
zostanie bardziej rpzdzieloną, kiedy rozum zapanuje, wiedza 
zwycięty ciemnotę i znikną klasy społeczne. .. Powinnością 

człowieka jest czynić wszystko, co s ię da, czyta przez środki 
materyalne, czy umysłowe, aby dziel'l ów przyblityć. Dzia­
lać przeciwnie jest rzeczą nieludzką ... Oświata jest podstawą 
ludzkości i wybawi cielką człow ieka i ona mu przywróci 
wszystkie prawa n . 

Ch/opiec II-letni. "Witajcie, przedstawiciele pracy t .. 
Wy, robotnicy kolejowi, prowadzicie potę1.:ne maszyny, jakby 
one były malemi zwierzątkami . Maszyny te, zamiast, jako 
wytwór cywilizacyi, nalefeć do wszystkich ludzi. są własnoś­

cią kilku potentatów, których posiadanie ich nic nie kosz­
towało, osiągnęli je bowiem przez wyzysk pracowników ... 
I wtedy, 2"dy wy cierpicie żar słoneczny, deszcz lub śnieg, 
zadowoleni bogacze nudzą się w swoich sleeping-carach, 
skart.ąc się na zbyt małą prędkość pociągu II. 

Dziewczyna li-letnia: • Dobrze, że oddajecie s ię pracy 
przy kolei żelaznej dla rozwoju przemysłu i dlatego, te po­
ciągi przewożą podróźnych, wyroby i wiele innych rzeczy 
z jednego miasta do drugiego. Ci, którzy poświęcają się 
pracy i wynalazkom, czynią dobrze dla ludzkości. Są jednak 
tacy. którym s ię zdaje, iż są wyżsi, podobnie jak generałom 

te wygrywają bitwę"· 
Chłopiec li-letni: "Robotnik, którego powinien świat 

podziwiać, jest i stotą najbardziej pogardzaną przez nasze 
społecze(lstwo. Robotnik, to szyje nam ubranie, buduje dom, 
sporządza meble, żywi trzody, które dostarczają nam wełny 
i mięsa. Pociągami i okrętami przewozi nas z miejsca na 
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mieJsce i wyświadcza nam wiele innych przysług. Jemu to 
zawdzięczać wi nniśmy zachowanie nas przy życiuN, 

C/Ilopiec II-letni. godząc się z myślami już wyłcża­

nem i, dodaje: "Pasożyty, które trawią a nie pracują, gardzą 

robotnikiem, który dostaje maleńką płacę, zmuszony praco­
wać nadmiernie co dnia, nie może nawet za to wytywi ć 

rodziny. Gdyby społeczeństwo było urządzone w sposób ro­
zumniejszy, nie byłoby takich, którL}' umierają w lH::dzy 
wtedy, gdy bogaci się weselą" . 

W tej grupie umysłów II-letnich znaleić można ma­
teryal do napisania kursu socyologii. Wszystko tu zazna­
czono w sposób wyraźny: określenie faktu, ostrą krytykę, 

nakolliec piękną i prostą linię ideału. 

Chłopiec /2-lebti: "Robotnik jest niewolnikiem boga· 
o..a ... Wtedy, gdy bogaci bawią się w ogrodach i na space· 
rach, są robotnicy, którty nie mają kawałka chleba dla zgło· 

dniałych dzieci. Pochodzi to stąd, te bogaci wszystko za­
garnęl i ". 

Chlopiec /2·lelni: "Robotnik pracuje. a prócz tego 
idzie na wojnę. Jest to wielkiem złem, gdyż wtedy. gdy on 
jest .tołnierzem, rodzice jego są pozbawien i jego pomocy. 
Może się też zdarzyć. że wróci niezdatnym do pracy. Gdyby 
spoleczedstwo zm ieniło się w ten sposób, że każdy, przy 
speln ianiu swoich obowiązków społecznych miałby zape­
wnione zaspokojenie swoich potrzeb, nie byłoby biednych 
ni bogatych, a wszyscy byliby szczęśliwymi". 

Dziewczynka 12-lelnia: "Witajcie robotnicy, co swoim 
trudem skracacie odległość zapomocą że laznych kolei, za 
waszą to przyczyną, być może, znikną granice. Koleje tela­
zne rozwijają przemysł i posuwają go naprzód. One pozwa­
lają rozprzestrzeniać myśl aż do naj dalszych krajów-o 

Ch/opiec I2-Letnia: "Zła organizacya społeczna wpro­
wadziła między ludimi niesprawiedliwy rozdział. Istnieją bo­
wiem awie klasy ludzi: tych co pracują i próżniaków ... Ody 
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wybuchnie strej k, widzi sic;: tylko iandarmów u bram fabryk. 
Mają oni polecenie użyć broni. Czy nie byłoby lepiej, utyć 
tych żołnierzy do rzemiosł i pracy użyteczniejszej 7" 

Dziewczyna 12-/eillia: "Aby robotnik był szanowanym 
tak, jak należy szanować każdego człowieka i aby jego prawa 
były nietykalne, aby go jednak nie poniewierano i nim nie gar­
dzono, powinien s ię uczyć"_ 

Ch/opiec 12-letni: "Czy t synowie bogaczy i robotni­
ków nie mają tejże sarl1,ltj natury ? Dlaczegoż więc w spo­
łeczeństwie rozdzielono jednych od drugich?" 

W grupie tych odpowiedzi niebrak tadnej nuty uja­
wnionej uprzednio. Prócz tego wszakże występują tu mo­
menty wielkiej energii i bardzo silnego napięcia uczucio­
wego w wyrażen iu myśli głębokiej, prawdziwej, peł n ej pro· 
stoty i pit:kna. 

Dziewczyna 13-letllia: ~ Wyzysk człowieka przez czło_ 

wieka jest rzeczą n ie łitosnq, niełudzką i okrutną ... Nadejdzie 
dzień, gdy robotnicy . zjednoczeni, domagać sit: bt:dą od bo­
gaczy zakończenia tego bezprawnego wyzysku~. 

Dziewczyna 14-letnia: "Obowiązk iem każdego jest po­
szukiwać i odnajdować to wszystko, co dla niego i bliźnich 
jest użytecznem, wspierając ich w.:izystkiemi silami i pocie­
szając w nieszczęściu. Kto nie czyni tego, niewart jest na­
zywać się ludzką istotą. Solidarność, równość i braterstwo, 
oto największe idee, które przyświecają społeczeństwu przy­
szłości". 

Dziewczyna 17-letnia: • Witam i szcz!;:ścia życzę robo· 
tnikom kolejowym, jako przedstawicielom pracy i miłośni· 
kom równośc i - mimo niezgody z tern społeczeństwem 

egoistów, pyszałków i obłud ników. Pragn!;:, aby spełniło się 
dzieło, zaczęte na waszym kongresie, abyście osiągnc:,:li zmniej­
szenie dnia roboczego i podwytszenie zapłaty, jak t~go po­
trzebu jecie~. 

9 



130 

Oto, jakim oddźwiękiem odpowiadają młode inteligen­
cye, wychowane w Nowożytnej Szkole na jedną z najwięk­
szych manifestacyi świata pracy. 

R6fne.") 

1. Mikroskop. Nauka nie mogła sit;: rozwinąć w staro­
żytnośc i , gdyz jedynym środkiem spostrzegania było wtedy 
gole oko. Dziś jednak mamy do rozporządzenia mikroskop. 
Zapomocą niego dostrzegamy zarodki wielu chorób i do­
wiadujemy się jak zbudowane jest cialo zwierząt i roślin. 

Mikroskop wynaleili wolni ludzie; fanatycy religijni nie po­
trafią robić wynalazków, gdyż przypisują wszystko Bogu. 

2. Księża powiadają, że nie należy wierzyć nauce i żyć 
według jej przepisów. Mówią oni, że istnieje wszechmogący 
Bóg; jeżeli zaś on wszystko może, to ClemllZ pozwala, aby 
bogaci wyzyskiwali biednych? 

3. Policya. Policya chwyta nieszczęśliwych, którzy dla 
swej rodziny ukradli bochenek chleba, wtrąca ich do wię· 

zienia i w ten sposób powiększa nędzę. 
4. Szynk. Jaka szkoda, że taka moc szynków atak mało 

jest szkół nowożytnych! W szynkach upijają się robotnicy 
i marnują utrzymanie swoich rodzin. Kobiety cierpil\ z tego 
powodu i chorują, skutkiem czego dzieci źle żywione i tle 
odziane włóczą się po ulicach, nie uczą się ani czytać, ani 
pisać i idą tą samą drogą, co ich ojcowie. 

5. Wojna. Ludzie nie powinni ze sobą walczyć. By 
mogli innych ujarzmić wynal eźli ludzie broń, zam iast zająć 
się wynalazkami potrzebnymi dła rozwoju ludzkości. 

Mówią wiele o sławie wojennej, ale sława ta dostaje 
się w udziale tylko dowódcom, żołnierze zaś, o ile nie padli 

ł) Te sprawozdania wyjmujemy z broszury Piotra Ramusa p. ty!.: 
francisco Ferrer, sein Leben und sein Werk, Paris 1910. 
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na polu bitwy, wracają do domu bez oka, bez ręki lub nogi. 
Wynalazca maszyn do mordowania jest dumny ze swego 
dzieła; dostaje nawet nagrodę. I tak zezwierzęcają s ię ludzie, 
zamiast się stawać coraz to lepszym i. 

6. Religia. Religie prowadziły ludzkość zawsze na złe 
drogi. Zamiast uczyć dzieci myśleć i kochać się nawzajem, 
uczą je modlić się i podziwiać tych, co zabijają. Religia żąda , 

ab)'śmy wierzyli w cuda, chociaż dowiedziono, że świat da 
się wyprowadzić z naturalnych przyczyn. Religia jest niesz­
częściem ludzkości, gdyż jest przyczyną wyzysku i wojny. 
jeślibyśmy wyznawców każdej z tylu i stniejących religii za­
pytali, która z nich jest prawdziwą, odpowiedzieliby: "nasza". 
To zaś dowodzi, że wszystkie są fałszywe. 

7. Pieniqdze. Następstwem pieniędzy są biedni i bogaci. 
Posiadający wyzyskują robotn ików i gdy jedni mają wszyst­
kiego do zbytku, brakuje innym chleba, odzieży, mieszkania. 
Gdyby nie było pieniędzy mogliby wszyscy wymieniać wy· 
twory swojej pracy i każdy by miał to, co mu jest potrzebne. 
Tak zaś jedni pracują i cierpią niedostatek, a inni, którzy 
nic nie robią, mają za dużo. Pieniądz czyni ludzi żądnymi 

władzy i wywołuje nierówność. 
8. Pasożyty. Pasożytami zowiemy pewne zwierzęce 

i roślinne organizmy, co żyją na koszt innych i nie pra· 
cują wcale na życie. 

Tak też i w ludzkiem społeczeń·stwie istnieją pasożyty. 

Znajdziesz tam robotników, z których pracy żyją bogaci; 
tym zaś nakoniec ksiądz wszystko zabiera. 

9. Oddział żołnierzy. Pewnego dnia, idąc ulicą napot­
kałem oddział żołnierzy. Tak mi zrobi ło sie przykro, że gdy 
podeszli blisko przebiegiem na drugą stronę ulicy. 

Z bólem widziałem, że ludzie zbiegają się, by ujrzeć 

tę gromadę niewolników i że nawet dzieci szkolne przyszły 
, ich zobaczyć. To pokazuje że lud jest dziki i1 te zamiast iść 

drogą postępu, wciąż jeszcze woli oglądać niewolników. 
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10. Walka byk6w. Nie rozu miem, te może istnieć dziś 

jeszcze wielu takich, którym sprawia przyjemność cierpienie 
zwierząt. 

Przyjemność ta jest wynikiem ciemnoty. Gdyby wszyscy 
otrzymali taką naukę, jak my nie byłoby już walki byków. 

11. Współczesny postęp. W naszych czasach istnieje 
wiele wynalazków, które zawdzięczamy nauce i rozumowi. 
Ludzie poczynają iść naprzód, gdy odrzucają stare przesądy. 
Religia stoi w przeciw i eństwie do wiedzy. Jakżeż mogła s ię 
zgodzić z Galileuszem, że s ię ziemia porusza, gdy biblia 
mówi, że ziemia w miejscu stoi, a słol'tce koło niej krąży. 



III. 

LIGA MIĘDZYNARODOWA DLA RACYONALNEGO 
WYCHOWANIA MŁODZ I EZY. 

Siedziba w Paryżu. - Założyciel: Francisco Ferrer. 

Międzynarodowy Komitet wykonawczy: 
Paos, 15, rue du Parc-Montsouris. 

Zasa dy. 

Międzynarodowa Liga dla racyonalnego wychowania 
młodzieży opiera się na podstawach następujących: 

I) Wychowanie młodzieży winno opierać się na zasa­
dach nauki i rozumu; musi zatem pozbyć się wszelkich śla­
dów pojęć mistycznych i nadnaturalnych. 

2) Nauczanie jest jedynie częścią tego wychowan ia. 
Wychowanie, obok troski o rozwój inteligencyi, musi także 
zająć się rozwojem charakteru i wykształceniem woli. Wtedy 
bowiem tylko może dać ludzi silnych moralnie i fizycznie, 
może doprowadzić ich zdolności zgodnie i równomiernie 
do najwyższego stopnia rozwoju. 

3) Wychowanie moralne nie może ograniczać s ię do 
teoryi, musi ono przedewszysłkiem wynikać z tycia, musi 
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oprzeć się na przykładzie i dązyć do wyrobienia w mlo­
dzieży poczucia solidarności. 

4. Nauczan ie zwłaszcza początkowe, plany i metody, 
muszą jak naj ściślej dostosowane być do psychologii dziecka. 
Żądania tego nie spełniają nigdy prawie szkoły publi czne, 
a bardzo rzadko szkoły prywatne. 

Oto są prawdy i zasady, które powola ły do życia Mit::­
dzynarodową Ligę dla racyonalnego wychowania m łodzieży. 

Członek jej każdy ma obowiązek moralny krzewić po­
wytsze zasady w swojem kole i dążyć do ich urzeczywist­
nien ia. liga go w tej pracy jak najsilniej wspomoże. Sila 
dobrej woli, która przedstawia takie zrzeszenie, musi wydać 
bogaty plon, nie może zginąć bez ś ladu! 

Statut L i gi. 

A~ I. Liga nosi nazwę: "Międzynarodowa Liga dla 
racyonalnego wychowania młodzieży/!. Celem jej jest prze­
tworzenie wychowan ia młodzieży we wszystkich krajach 
w duchu idei nauki, wolności i współodpowiedzialności. 

Stara się olla wynal eźć metody najlepiej dostosowane do 
psychologii dziecka, dozwalające osiągnąć najlepsze wyniki 
przy najmniejszej pracy i zainicyować ich urzeczywistnie­
nie się/!. 

Art. II. Zadanie swoje spełn i Liga drogą nieustającej 

propagandy w każdej formie, zwracając się w pierwszej linii 
do nauczycieli i rodziców. 

Art. II I. Członkiem Ligi może zostać każdy, kto zga­
dza się na jej wyżej wyłożone zasady i płaci roczną wkładkę 

w wysokości 1'20 fr, (1'20 kor.) t. zn. 10 cts (10 hal.) mie­
sięcznie. 

Członkiem jej mogą zostać również już 'istn iejące sto­
warzyszenia taksa mo, jak poszczególne osoby. 
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Art. IV. Liga może tworzyć we wszystk ich krajach od­
działy i grupy, działając w porozumieniu z komitetem wy­
konawczym ust. wart. V. 

Założona grupa zatrzymuje na swoje potrzeby sI. 
wkładek członków 1/4 zaś część odsyła do głównego Za­
rządu Ligi. 

Art. V. Zarząd ligi znajduje się w rękach Komitehl 
wykonawczego zlożonego najmniej z pięciu członków a naj­
wyżej z piętnastu. Członkowie ci są wybierani przez Walne 
Zgromadzenie na przeciąg pięciu lat, po upływie których 
mogą być wybrani na nowo. Komitet moie się uzupełniać 
przez kooptacyę, w ten sposób dobran i członkowie muszą 

wszakże uzyskać zatwierdzenie najbliższego Walnego Zgro­
madzenia. 

Skład pierwszego Komitetu wykonawczego, którego 
czynności SkOllcZą się w r. 1913, jest następujący: 

prezes: Francisco Ferrer (t 13{X. 1909) Hiszpania 
zastępca: C. A. Laisant (Francya) 

J. F. Elsllinder (Belgia) 
WiLiam HeaJord (Anglia) 
Emest Haeckel (Niemcy) 
Oiuseppe Sergi (Wiochy) 
H. Roorda v. Eysillga (Szwajcarya) 

sekret.: Henryka Meyerówna. 
Art. VI. Prócz tego istnieje międzynarodowy Komitet 

propagandy o nieograniczonej liczbie członków. Wybór 
członków tego Komitetu zależy od Komitetu wykonawczego 
i musi być zatwierdzony przez Walne Zgromadzen ie. 

Art. VII. Siedziba Ligi znajduje się w Paryżu 15, rue 
du Parc-Montsouris, moie być wszakże za decyzyą między­
narodowego Komitetu wykonawczego przeniesioną gdzie­
indziej. 

Art. VIII. L' Ecole Rlnovl" pismo wychodzące w Pa­
ryżu jest urzędowym organem Ligi. 
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Art. IX. Walne Zgromadzenie Ligi zwołuje corocznie 
Międzynarodowy Komitet wykonawczy. Przyjmuje 0110 do 
wiadomości sprawozdanie Międzynarodowego Komitetu wy­
konawczego o słan ie materyalllym i moralnym ligi, obra­
duje nad zgłoszonymi wn ioskami i załatwia porządek dzienny. 

Art. X. Obecny statut mote być zmienionym tylko na 
Walnem Zgromadzeniu ligi na wniosek Międzynarodowego 
Komitetu wykonawczego. 

Art. X I. O rozwiązaniu Ligi postanawia nadzwyczajne, 
umyślnie w tym celu zwolane Walne Zgromadzenie więk­

szością aJ, obecnych lub reprezentowanych członków. 



©O O©O o© 

u~n 
©O O©O o© 

DO NASZYCH PRZYJAC iÓŁ 

W ręku Waszym znajdują się zasady Ligi międzyna­
rodowej dla racyonalnego wychowania młodzieży. W ręku Wa­
szym są jej statuty. Dorzucimy jeszcze słów kilka jeno. 

Jeśli, jak my, i wraz z nami pragniecie, by ludzkość 

rządziła s ię rozumem i prawdą, a nie przesądami i klam­
stwem; 

J eśli, jak my, i wraz z nami chcecie, by powszechny 
pokój zajął miejsce .gwałtu i przemocy i 

Jeśli, jak my, i wraz z nami wierzycie, że zadaniem 
najważniejszem i palącem jest wychowanie wśród pokolen ia 
wstępującego w życie zrównoważonych umysłów i silnego 
ducha: 

Pójdźcie z nami! 
Przynieście lidze, Waszej Lidze, cały zapas dobrej 

woli umocnionej braterską spójnią. 

Pomoc materyalna, o jaką Was prosimy jest nikłą dro­
bnostką. Nieskończenie cenniejszą dla nas jest Wasza pomoc 
moralna. 

Nauczyciele, wyzwalając powierzone Wam dzieci, wy­
zwalacie samych siebie! 

Ojcowie i matki, którzy kochacie, uwielbiacie Wasze 
dzieci: wyzwolcież je z niewoli umysłowej, która już tyle 
wieków gnębi ludzkość. Złączcież Wasze wysiłki z naszymi 
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w tern dziele wyzwolen ia, które jedynie i bezustannie wie­
dzie świat ku dniom lepszej przyszłości, z ka2dą chwilą 

przyblita. zwycięstwo prawdy, wielkości i dobra. 
Wyrwijmy dzieci nasze z krainy ciemnoty i brzydoty, 

kt6rąśmy sami przeżyli. 
Prowadimy je ku pięknu, ku światłu! 

Za Międzynarodowy Kom itet wykonawczy: 

Prezydent: F. Ferrer 
zastępca: C. A. Laisalll. 
sekretarka: H. Meyerówna. 



PO ŚMIERCI FERRERA. 

Według zwyczajów hiszpatlskich, aż do ostatniej chwili , 
do chwili pogrzebu trumna, w której spoczęły zwłoki Fer­
rera była otwartą. W nocy przyniesiono go z fosy św. Eu­
lalii na cmentarz polożony na zboczu forłu Montjuich. 

Ubrany był w szary strój, znany z ostatnich jego fo­
tografii. 

Bandaże, któremi owinięto głowę nasiąkły krwią. Nie 
mogly one zakryć kn~'awemi zwojami strzaskanych kości 

i wypryśniętego mózgu. 
Rana na szyi krwawiła jeszcze nieco, mimo, że zatkano 

ją watą· 
Prawy poli czek był niby wgnieciony; rana rozwarta 

s ięgała skroni. 
T warz bez kropli krwi... 
W środku czoła czarny otwór wskazywał drogę kuli, 

która polożyła koniec życiu Apostoła. 
Kiedy podniesiono trumnę, by ją przenieść do grobu 

pozostała od płynącej krwi czerwona, duta plama na ziem i 
Krew znaczy ła katdy krok pochodu trumny płomieniejącym 
śladem ... 

Zwłoki rzucono do wspólnego dołu. Nie zezwolono 
na pogrzebanie ich w osobnym grobie·). 

0) L' Humamti, 16. X. 1909. 
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Barcelolla. /3. X. Ferrer zostal rozstrzelany w forcie 
MOlltjllicll o g-iPj rano ... 

Krótkie te słowa błyskawicą obiegły starą Europę. Nie 
było cywilizowanego człowieka, kłóryby je 'przeczytał bez 
drżenia. Nie było sumienia, kt6reby nie wybuchło szczerym 
odruchem protestu i oburzenia. 

W kilka jut godzin później miasta Europy ozwały się 

zgodnym protestem. Od Lizbony aż po Petersburg w tych 
paru dniach po dacie mordu lud przejęty był zgrozą. Gdzie­
niegdzie polała się na ulicach nawet krew, gdzieniegdzie 
spłonął kościół... 

Odwieczne miasto papieży ogłosi ło strejk powszechny, 
na miejskich budynkach powiały żałobne sztandary. 

Watykan mógł być dumny -). 

Pamięć ferrera postanowiono uczcić trwałym monu­
mentem. On sam żądał zapomnienia o sobie. Chciał, by żył 
i rósł ten ożywczy pęd, który przezeń zaszczepiony został 

w Hiszpan ii. Czul, że nie g inie marnie, te przeszedł przez 
życie czynem. Wyzwolenie hiszpallskiego ludu, którego apo· 
stołem był Ferrer, stanęłoby dlall za pomnik najwspania lszy. 
Jeś li era wolności, która prędzej czy później musi przyjść 
dla H iszpanii tak, jak przyszła w Portugalii, odniesie szyb· 
kie i trwałe zwycięstwo, będzie to olbrzymią zasługą Fer· 
rera, jego życia i jego - śmierc i. 

ferrer wejdzie w poczet bohaterów i świętych swo· 
jego narodu. 

Tymczasem imię jego wyklęto w ukochanej przezeń 

ojczyźnie. Tern głośniej rozlega się ono zagranicą. 
XV. Kongres Wolnej Myśli, odbyty w dniach 20 - 24 

sierpnia 1910 w Brukseli rozpoczął swoje obrady od uro· 
czystej manifestacyi na cześć ferrera. 

OJ Nonnandy et Lesneur - Ferrer. Paris. Albert "l&icanl. 
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Na Grand' Place w Brukseli odsłoniono wobec olbrzy­
mich tłumów marmurową tablicę z następującym napisem: 

NA PAMIĄTKĘ 
HRABI EOMONTA I DE HORNA 

ŚCIĘTYCH W TEM MIEJSCU NA ROZKAZ FILIPA 11. 
W R. 1568. 

ZA TO, ŻE BRONILI WOLNOŚCI SUMIENIA 
MARMUR TEN 

POŚWIĘCA KOMITET MIĘDZYNARODOWY 
UTWORZONY 

DLA UCZCZENIA BOHATERSKIEJ ŚMIERCI 
FRANCISZKA FERRERA 

ROZSTRZELANEGO W MONTj UICH 
ZA TĘżSAMĄ SPRAWĘ 

W R. 1909. 

" Jakaż rMniea między terni dwoma bolesnemi chwilami, 
mówił przy odsłonięciu tablicy Emil Vinck w imieniu 
I' Oeuvre ferrer. Gdy luter nie śmie jeszcze niczego żądać 
prócz ożywienia na nowo omszałych tekstów bibl ijnych, które 
dla rzymsk iego kościoła stały się martwą literą - Ferrer 
znaczy nową epokę. 

"Nie idzie mu o interpretacyę objawień jakichkolwiek, 
on uczy czytać w świętej ksi1';:dze żyda, w której wiedzy 
coraz nowe, coraz żywsze odnajduje karty, której piękno 

odsłania się każdemu, kto zdolny zrozumieć i odczuć przyrodę, 
potęgę ducha ludzkiego i nieśmiertelność jego wysiłku. 

"Oto są modlitwy nowej religii. Tego pacierza chciał 

Ferrer nauczyć dzieci hiszpańskie. I to jest cała jego 
zbrodnia. 

"Gdy Egmont na kolanach modli siE;: w pokorze: 
Panie w ręce Twoje oddajE;: ducha mego ! - Ferrer umiera 



142 

dumny, bezwzg[<:dny, z okrzykiem: Celu jcie dobrze! Jam 
niewinny ! Niech żyje Nowożytna Szkoła! ... "·) 

Tablica ta była dziełem Kom itetu międzynarodowego, 
który pod nazwą L' Oeuvre Francisco Ferrer powstał w pięć 
dni po dokonanej zbrodni, dn ia 18 października 1909 roku. 
Celem Komitetu było dązenie dorewizyi procesu i wystawienie 
w Brukseli pomnika na pamiątkę męczeńskiej śmierci ferrera. 

Dnia 31 października 1909, u chwaliła Rada Miejska 
Brukseli 31 glosami przeciw 8 wniosek następujący: 

Rada mif'jska Brukseli, zważywszy, że skazanie Ferrera 
w tych warunkach w jakich się odbyło jest ciężką obrazą 

wsp6lczesnej kultury; zważywszy. że nikt !lie ma prawa 
uciskać człowieka za fa, że myśli niezależnie; protesfuje 
z oburzeniem przeciw stracelliu Ferrera i godzi się na wy­
stawienie na terytoryum Brukseli drogq publicznych składek 
pomnika, godnego stolicy. 

Monument ów ma być wzniosłym symbolem protestu 
przeciw uciskowi nietolerancyi i uznania dla krytycznej my§li, 
która w Xx. wieku stanowi §więte prawo człowieka. 

Wniosek ten zosta ł przyjęty r6wniet przez większość 

g mi n składających się na Wielką Brukselę, wszędzie jedno­
cząc wszystkie stronnictwa lewicy przeciw klerykalnym kon­
serwatystom. W ten sposób stolica Belgii uczci la pamięć 
f errera. ~) ~ 

Drogą konkursu uzyskano k il kanaście projektów z po­
między których wybrano projekt pp. Puttemansa i Puissal1t'a. 

"Pomnik ten powinien być dramatycznym wyrazem 
tragedyi z dnia 13. X. 1909. Uznaliśmy, te najlepiej będzie 
pomysł zredukować do jedynej postaci geniusza Ludzkoki, 
który potężnym wysiłkiem wzn~ pochodnię zwycięsk iego 

'(", '0-+ 
• 

") Le congtis de BOI,el1es et la Manifestation fe~r. Bruxelles 1910. 
Sir. 9 - 10. 
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światła ku niebu. Napisy na cokole wiąią monument z osobą 
ferrera. Są one nastt:pujące: 

na stronie czołowej: Oslatniemu męczellnikowi za 
wolnośtsumiellia, Franciszkowi Ferrerowi, rozstrzela/lema dnia 
/3. X. /909. w Monljuiclt (Hiszpania). 

na ścianie tylnej: Ponlllik ten, wzniesiony drogą pu­
blicznych składek, ofiarujemy miastu Brukseli d. /3. X. 1911. 

Na jednej ze ścian bocznych zdanie ferrera wyratające 
ideę, która ożywiała jego czyny: Wykształcenie racyonali­
styczne może i pOWia/IO wszystko podda wat dyskusyi, stara­
jqc się rozwinąć w dziecku zamiłowanie do lliezależllego 

krytycznego badania. (List Ferrera z dnia 24. I. 1907). 
Na czwartej wreszcie ścianie win ny się znaleść wyrazy 

potępienia dla zbrodni hiszpallskiej, dla którego nalety jesz­
cze wynaleść formulę" "). 

0) Rappori du secretaire-general de l' Oeuvre francisco Ferrer 
li l' assemblćc generale du 18. XII. mo Str. 2-3. 

S L. 



TOWARZYSTWO ETYCZNE : ODDZ IAŁ KRAKÓW. 
Adres dla korespondencyi: Kraków, Lubicz 34. 

§ l. Celem Towan:ystwa jest budzić zmysł etyczny, zmysł prawdy, 
sprawiedliwości i miłości współludzi. Zmysł ten chce Towarzystwo roz­
winąć i urzeczywistnić w czynnem życiu. Pragnie wic;-c skupić ludzi do­
brej woli, świadomych swego etycznego stanowiska i wynikającej stqd 
potrzeby czynu. 

Polityczna działalność wykluczona. 
§ 2. Cel swój osięga Towarzystwo prlez: 

a) urządzanie wykładów i pogadanek wewnątrz i nazewnątrz Towa­
rzystw., o przejawach i zadaniach życia etycznego; 

h) wydawanie i rozszerzanie druków, jakie się okaż.1 odpowiedniemi 
dla popiernnia celów Towarzystwa; 

ej popieranie refonn mających na oku dobro etyczne społeczenstwa; 

dążenie do podniesienia warunków życiowych warstw upoślrozonych; 
d) pracę nad etycznem wychowaniem młodzieży; 

ej uprzystępnienie dla wszystkich skarbów sztuki i wiedzy. 
§ 4. Członkiem Towarzystwa może zoslać każdy, kogo przyjmIe 

odpowiedni Zarząd Oddziału. Wrnzie odmowy, nieprzyjęty może się 

zwrócić do Walnego Zgromadzenia oddziału. 
Wkładka roczna wynOSI 3 korony. 
Czlonek Oddziału Krakowskiego otrzymuje bezpłatnie oficyalne 

organy austryackiego Towarzystwa etycznego: .MiffeiJllnget1 de, oslu­
,eichischcn Ethisdun Otsellschaft- 8 - 10 zeszytów rocznie i dwutygodnik 
.Ethische Kulili", prócz lego wydawnictwa Oddziału 5IJ0/. niżej cen 
księgarskich. 

Członkami Oddziału mogą być też osoby z poza Krakowa. 
Wpisywać się można we wlorki i czwartki od 6-7 przy ul. Knt­

pniczej I. 4. I. p. Ustowne zgłoszenia, korespondencye i przesyłki pfe­
nię:tne pod ndrtSem: Kroków, Lubicz 34. 
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